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Podstawowym celem naszego systemu wychowawczegojest

przygotowanie młodzieży
Wypowiedź ministra obrony USA:

W poniedziałek,
z udziałem towarzysza Józefa Tejchmy

Dla kogóż, świadomego roli młodego pokole­
nia, nie jest istotne jego wychowanie oraz przy­
gotowanie do życia a w perspektywie jego zdol­
ność przejmowania i rozwijania narodowego do­
robku? Przyjmując, że wychowanie powinno przy­
gotować ludzi dorastających do zadań, jakie sta­
wia przed nimi historyczny rozwój ich klasy i na­
rodu, orientujemy nasz system wychowawczy na

przygotowanie dzieci i młodzieży do aktywnego
uczestnictwa w życiu społecznym, w przemianach
narodu polskiego.

Partia podejmowała zawsze

zagadnienia wychowania jako
procesu kierowanego, dając
temu wielokrotnie wyraz w

podejmowanych uchwałach i

programach działania. Wyra­
zem takiego rozumowania sta­
ły się też wczorajsze obrady
plenarne Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Krakowie, któ­
rym przewodniczył I sekretarz

KW tow. CZESŁAW DOMA­
GAŁA.

W obradach tych wzięła u-

dział bogata reprezentacja o-

sób zainteresowanych proce­
sem wychowawczym, bowiem
tematem plenarnego posiedze­
nia były zadania instancji i or­
ganizacji partyjnych w pracy
z młodzieżą.

Na sali obecni byli: członek

A. ŁUKOWIEC, zastęp­
ca redaktora naczelnego
„Prawdy" moskiewskiej,
jest doskonałym znawcą
spraw polskich.. Był kores­
pondentem tego dziennika
w Warszawie, zjeździł nasz

kraj wzdłuż i wszerz. Zna
język polski, kocha polską
literaturę, nieobce są mu

dzieje naszego narodu. Nie
też dziwnego, że ten nasz

szczery, oddany przyjaciel
napisał książkę, wydaną
przez wydawnictwo „Praw­
da”, poświęconą 25-leciu
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, a zatytułowaną
„Chorągwie nad Wisłą”
(„Flagi nad Wisłoj”, Mo­
skwa 1969, stron 174, 45
zdjęć).

Książka Łukowca jest dzie­
łem ambttnym, choć przecież
do walorów jej należy przy-
stępnoić wykładu, informacji.
Ambicją tego radzieckiego
dziennikarza i pisarza jest bo­
wiem przekazanie czytelniko­
wi radzieckiemu informacji o

bieżącym życiu Polaków przy
— w miarą możliwości — do­
kładnym odbiciu spraw prze­
szłych, niełatwej historlt Pol­
ski w codziennym trudzie ca­
łego narodu.

Warto przyjrzeć się bliżej
tytułom poszczególnych roz­
działów. „Chorągwie nad Wi­
słą” rozpoczynają slą próbą u-

ogólnlenia w odniesieniu do
historii polskiej. Znamienny
jest tytuł tego właśnie wstępu:
„Tysiąc lat i ćwierć wieku".
I zaraz drugi rozdział „Hory­
zonty Rzeczypospolitej”, w ten
sposób radziecki autor porów­
nuje dorobek wieków i doro­
bek ćwierćwiecza ludowego
państwa polskiego. Jest to po­
równanie śmiałe, sami często
go dokonujemy. Lukowlec u-

trafil w sedno rzeczy, pokazu­
jąc, jak władza ludu pracują­
cego miast i wsi nie tylko
przebudowała ustrój społeczny,
ale również otworzyła przed
naszym krajem niebywałe per­
spektywy rozwoju.

Zbiór artykułów publicy­
stycznych i reportaży A. Łu­
kowca zawiera przy całym o-

gromie fascynujących, również
dla nas, polskich czytelników,
informacji — także próbę oce­
ny tego, czego dokonaliśmy.
Reporter to jest rasowy, umie
dostrzec istotne, głębokie ko­
rzenie naszych współczesnych
osiągnięć. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że w rzeczonym dziele
szukaliśmy spraw krakow­
skich. Odnaleźliśmy je i trzeba
powiedzieć, że „Ogniowa rze­
ka", rozdział poświęcony Hu­
cie im. Lenina, oraz rozdział
pt. „Za wskazówkamt Leni­
na", związany z lentnlanaml
polskimi i pobytem Lenina w

Polsce, napisane są ze świetną
znajomością tych dwóch wa­
żnych problemów. I w nich
widzą pewnego rodzaju sym­
bolikę. Z jednej strony Łuko-
wiec przedstawia świetny ob­
raz dziejów dokumentów leni­
nowskich na polskiej ziemi, a

więc zajmuje się postacią
Wielkiego Rewolucjonisty i je-
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go pracą w latach 1911—1914.
Tutaj reporter zamienia <ią w

historyka i znawcę źródeł. Z
drugiej strony reportaż o Hu­
cie im. Lenina, o pracy orga­
nizacji partyjnej, o wielkim
dziele nowoczesnej produkcji.
Lukowlec nie łąka żią oddechu
wielkich fabryk. Przeobraża
etą w wędrującego reportera.

A reporter to czuły. Oto no­
wy, bliski Krakowowi rozdział
pt. „Z Naprawy na uniwersy­
tet". Lukowlec zna książką Ja-
lu Kurka. Miała ona zresztą
wydania w języku rosyjskim.
Radziecki publicysta przejęty
losem tej góralskiej wioski
chcial zobaczyć miejsce, gdzie
beznadzieja i bieda ujawniały
ził w latach panowania burtu-
azji w naszym kraju — za

szczególną siłą. Dzisiaj radziec­
ki reporter pisze o młodzieży,
która w latach władzy ludo­
wej wywądrowała z Naprawy
na wyższe uczelnie...

"Wzruszający jest reportaż
Łukowca o odrodzonej stolicy
— bohaterskiej Warszawie, o

Polakach — uczestnikach Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej. Zadziwia znajomość pol­
skich spraw w odniesieniu do
rolnictwa, do polskiego bu­
downictwa okrętowego. Są w

książce pt. „Chorągwie nad
Wisłą,f a. Łukowca sceny
wzruszające — liryczne, są opi­
sy wspólnych, pomocnych
przedsięwzięć specjalistów ra­
dzieckich i polskich, jest tam
mowa o rozwoju Białostocczy­
zny i umocnieniu polskiej go­
spodarki na ziemiach zachod­
nich, a szczególnie gospodarki
morskiej, o płockiej Petroche­
mii i Turoszowle.

Rzecz Łukowca zasługuje na

naszą serdeczną uwagą. 59 ty­
sięcy egzemplarzy „Chorągwi
nad Wisłą”, to ważny doku­
ment krzepnącej przyjaźni
między narodami Polski t
Związku Radzieckiego. Wiado­
mo zaś, że przyjaźń rodzi się
na -fundamencie wzajemnej
wiedzy o sobie przyjaciół. A.
Lukowlec przekazał radziec­
kiemu czytelnikowi wiele rze­
telnych informacji, pisanych z

całą rozwagą rozumu i z ca­
łym zapałem serca. Dziękuje­
myl

Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR tow. JOZEF TEJ-
CHMA, członek KC. PZPR,
z-ca przewodniczącego Cen­
tralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej STEFAN MISIASZEK,
z-ca członka KC, przewod­
niczący ZG ZMW ZDZISŁAW
KUROWSKI, wiceminister O-
światy i Szkolnictwa Wyższe­
go EDWARD ZACHAJKIE-
WICZ, sekretarz Komisji Mło­
dzieżowej KC PZPR JAN
SZEWCZYK, sekretarz ZG
ZMS JAN MAJ, z-ca naczelni­
ka Głównej Kwatery ZHP
HELENA MIKRUT, wiceprze­
wodniczący Rady Naczelnej
ZSP EUGENIUSZ MILCA-
REK, sekretarz Zarządu Głów­
nego ZNP, WŁADYSŁAW
WAWRZYNOWSKI.

Po powitaniu uczestników
obrad, przedstawieniu porząd­
ku dziennego, a także jedno- . . , .

-
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sobowego komisji wniosko­
wej .przewodniczący ebra-
dom I sekretarz KW PZPR w

Krakowie — Czesław Doma­
gała oddał głos sekretarzowi
KW — KAZIMIERZOWI BAR-
WACZOWI, który
wprowadzenie
(Tekst- tego
zamieszczamy
Podstawą do
również wcześniejsze dostar­
czenie uczestnikom Plenum
KW obszernego referatu Egze­
kutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Krakowfe.

Dyskusja skoncentrowała się
na kilku węzłowych proble­
mach stanowiących istotę za­
dań instancji i organizacji
partyjnych w pracy z młodzie­
żą, zarówno poprzez ukazanie
dotychczasowego dorobku w

tej dziedzinie, jak i źródeł wy­
stępujących słabości.

Nad rolą szkoły i metodami
wychowawczymi zatrzymał
się w swym wystąpieniu kura­
tor Okręgu Szkolnego
kowskiego CZESŁAW
NACH.

Posiadamy w okręgu
kowskim 45 proc, nauczycieli,
którzy nie ukończyli jeszcze 30
roku życia. Są to więc ludzie,
którzy zdobywali naukę w no­
wych warunkach Polski Lu­
dowej. Ale nawet i wśród nich
zbyt mało nacisku kładziono
na wydobywanie poprzez ich
pracę treści politycznych. O-
becnle temu celowi służą
wprowadzone lekcje wycho­
wania obywatelskiego oraz no­
we oceny ze sprawowania. Jest
to proces dopiero zapoczątko-

wany, w którym szkoła ocze­
kuje mocniejszego wsparcia
przez dom. To wspieranie, szu­
kanie wzorców osobowych ja­
ko czynńika pomagającego w

kształtowaniu postaw młodzie­
ży powinno podążać szerokim
frontem — poprzez twórczość
w literaturze, środki masowe­
go przekazu, codzienną pracę
szkoły i nas wszystkich.

Sekretarz KP PZPR w Tar­
nowie — LEONARD ZUKIE-
WICZ stwierdza, że obok nie­
zaprzeczalnego dorobku szkoły
w zakresie obywatelskiego wy­
chowania istnieje szereg nie­
domagali. Np. wśród naucza­
jących w 138 szkołach różnych
typów na terenie powiatu jest
wielu nauczycieli, zajętych tyl­
ko dydaktyką a nie zaangażo­
wanych politycznie w pracę
wychowawczą. Stąd postulat o

wprowadzenie politycznego

DZIŚ 8 STRON
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Naród amerykański 29 bm.

wygłosił
do dyskusji.
przemówienia
na str. 2.)

niej stało się

Kra-
BA-

kra-

większych wymagań dla orga­
nizacji partyjnych i admini­
stracyjnych a szczególnie nad.
zoru pedagogicznego nad tymf
zagadnieniami.

Myśl że wyższa uczelnia jest
elementem integrującym mło­
dzież z różnych środowisk po­
służyła za temat wypowiedzi
sekretarzowi KZ PZPR Uni­
wersytetu Jagiellońskiego
WŁADYSŁAWOWI SF.RCZY-
KOWI.

Trzy organizacje młodzieżo­
we skupiające młodzież środo­
wiska studenckiego, stanowią
dobrą szkołę przygotowania
jej do zdania obywatelskiego
egzaminu. Pomccą w takhn
pojmowaniu sprawy stały się
wprowadzone w życie studen­
ckie praktyki w hufcach pra­
cy. Fakt ten umożliwił nawią­
zanie ściślejszych kontaktów
pomiędzy kadrą wychowawczą
a studentami. Można powie­
dzieć, że organizacje te nie
działają teraz w izolacji, prze­
ciwnie są związane z partyjną
i bezpartyjną kadrą profesor­
ską. Łącznikiem w tych po­
czynaniach stała się już nie
tylko nauka ale praca w huf­
cach w okresie wakacji.

Szczególnie ważnym proble­
mem dla powiatu chrzanow­
skiego są zagadnienia adapta­
cji zawodowo-społecznej mło­
dzieży. Według słów I sekreta­
rza KP PZPR w Chrzanowie
KAROLA MIELUSA — na 150
tys. mieszkańców, 81 tys. to
młodzież. Pochodzi ona z róż­
nych środowisk, i pracuje w

różnych zakładach. Podstawo-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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STOLICA WIERNA

OJCZYŹNIE

• JACEK ŻUKOWSKI — W
25-LECIE MO I SB
„Żelazne organy”

• DR DANUTA BOBROWSKA
„Gdy lamie w krzyżu... czyli
o dyzkopatii”
„NERWICA LĘKOWA” —

MEDYCYNA
• JACEK PAŁAMARZ — SO­

LE CIE GOPR
„Ostry dyżur”
OLGIERD JĘDRZEJCZYK —

KSIĄŻKI
„Na posterunku”
JERZY BOBER — TEATR
„Dobry pomysł — gorsze
skutki”
LESZEK MARUTA — HU­
MORESKA
„Wizyta dyplomatyczna”
WERNER ST1EHŁER
„Nasze pióra — nasza broń”
JANINA BRODZKA
„Miasto targów”
JERZY ORLEWSKI
„Lipsk wczoraj i dziś”

• HANS SCHULZE
„Portret Lipska”

■
• X

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Nowo zbudowany dom
wypoczynkowy zapro­
jektowany przez Tibora
Schmidta, stoi u wej­
ścia do debreczyńskie-
go parku — „Wielkiej
Puszczy". Debreczyn,
duży ośrodek gospodar­
czy 1 kulturalny na

wschodnich Węgrzech,
znany jest jako uzdro­
wisko, dysponujące cie­
plicami radioaktywny­
mi.

zmęczony jest wojną"
Do Kongresu USA wniesiono projekt ustawy

przewidującej wycofanie wojsk
Stanów Zjednoczonych z Wietnamu Płd.

WASZYNGTON (PAP)
Minister obrony USA, M.

Laird przemawiając w naro­
dowym klubie prasy na temat
roli i zadań Pentagonu przyz­
nał, iż naród amerykański
„zmęczony jest wojną” 1 prag­
nie jej zakończenia. Laird ża­
lił się, iż obecny rząd otrzy­
mał „ciężką spuściznę po
swym poprzedniku”, tj. „woj­
nę w Wietnamie bez wyraź­
nych perspektyw na jej za­
kończenie”, inflację i inne
problemy wewnętrzne. Nie­
mniej jednak, minister obro­
ny dał do zrozumienia, że bę­
dzie domagał się dalszego
zwiększenia budżetu na cele
militarne. Jak wiadomo, właś­
nie nieustający wzrost wydat­
ków wojennych a zwłaszcza
koszty wojny w Wietnamie, są
główną przyczyną trudności
finansowych, które przeżywa­
ją Stany Zjednoczone.

Laird oznajmił, iż zamierza
w najbliższej przyszłości za­
żądać od Kongresu przyznania
kredytów na najnowsze typy
uzbrojenia i na finansowanie
„pięcioletniego programu uno­
wocześnienia amerykańskich
wojsk lotniczych i morskich”.
Sprawa ta ma być wkrótce
wniesiona do Kongresu.

Jednocześnie Laird zmuszo­
ny był przyznać, że w ciągu
ostatnich lat decydującą rolę
w podejmowaniu decyzji w

sprawach polityki militarnej i

zagranicznej odgrywały inte­
resy przemysłu wojennego.

Senator — republikanin ze

stanu Nowy Jork, Charles
Goodhall przedstawił w czwar­
tek do rozpatrzenia Kongresu
projekt ustawy, przewidują­
cy wycofanie wszystkich
wojsk amerykańskich z Wiet­
namu południowego do końca
1970 roku.

Senator Fulbright - demo­
krata ze stanu Arkansas o-

świadczył w związku z propo­
zycją Goodhalla, że Kongres
ma prawo i powinien odmó­
wić rządowi środków finan­
sowych

ską. Odmowa ta byłaby cał­
kowicie zgodna z konstytucją
i ustawami Kongresu i stała­
by się legalnym środkiem
nacisku na rząd w celu ro­
związania jddnego z podsta­
wowych problemów amery­
kańskiej polityki zagranicz­
nej.

Amerykański senator Prox-
mire skierował oficjalne pi­
smo do sekretarza stanu i mi­
nistra obrony USA, w któ­
rym stwierdza, iż administra­
cja sajgońska jawnie handlu­
je bronią, której dostarczają
Stany Zjednoczone.

na

o-

ROZKAZ
DZIENNY nr 1 dowódcy

brony Warszawy głosił:

„Żołnierze! Objęliśmy pozycję, z któ­
rej nie ma zejścia. Ńa tej pozycji może
wróg usłyszeć jedną tylko obecnie od­
powiedź: DOŚĆ! ANI KROKU DA­

LEJ!”...
W odezwie gen. bryg. W, Czumy do miesz­

kańców stolicy czytamy:
...„Warszawę trzeba bronić! Pomóżcie w tej

akcji, powracając natychmiast do normalnych
zajęć i wykonując wszystkie zalecenia, jakie
będziecie otrzymywać. Dzisiejszej nocy na

wezwanie stanęliście licznie do kopania ro­
wów. Tak powinniście postępować nadal!...
Pomagajcie wojsku mężną postawą oraz u-

trzymaniem ładu i porządku, by nie odrywać
wojska od boju".

Był 8 września 1939 roku. Warszawa, dum­
na stolica Polski, sposobiła się do obrony. Po­
zostawiona sama sobie i bez nadziei na po­
moc. Już z 4 na 5 września podjęto ewakuację
rządu i instytucji państwowych. W nocy z 6
na 7 września wyjechał ze stolicy naczelny
wódz z częścią swego sztabu. Wiele zamiesza­
nia spowodowało przemówienie radiowe ppłk,
dypl. R. Umiastowskiego, który wezwał wszyst­

kich mężczyzn zdolnych d0 służby wojskowej
aby, opuścili miasto i udali się na wschód,

gdzie mieli być wcieleni w szeregi wojska.
ył 8 września. O godz. 15.30 polskie roz­
poznanie stwierdziło obecność niemiec­
kich czołgów w rejonie Pruszkowa. W 2
godziny później pojawiły się na przedpolu
Szczęśliwie i Rakowa oraz w rejonie Służew-
ca. O 18.00 aleją Krakowską ku Grójeckiej
ruszyła kompania lekkich czołgów z dywizji
pancernej gen. Reinhardta. Obrońcy otworzyli
ogień dopiero z bliskiej odległości. Niemcy,
utraciwszy 4 czołgi, wycofali się. Tego samego
dnia radio niemieckie podało komunikat „O-
berkommando der Wehrmacht” o z d o b y-
c i u Warszawy.

9 września walka rozgorzała z całą siłą.
Po nocnym ostrzeliwaniu artyleryjskim, p<>
powtarzających się nalotach bombowców, o

7.45 znów ruszyły do natarcia czołgi. W licz­
bie 25—30 wdarły się w ul. Grójecką. Na tej
właśnie ulicy zagrodził im drogę ppor. Su­
checki z działem i obsługą, na Raszyńskiej
zajęło pozycję działo ppor. Koireywy. Pierw-

wojnę wietnam-

Sesja WRN
29 września 1969 r.

(poniedziałek), w sali
obrad Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Krako­
wie, ul. Basztowa nr 22
— odbędzie się sesja
Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. Początek obrad
o godzinie 9.

Przedmiotem obrad
będą następujące zasad­
nicze problemy: 1) go­
spodarka mieszkaniowa
w województwie kra­
kowskim, 2) plan regio-.
nalny Doliny Popradu.

Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w

Krakowie zaprasza do
wzięcia udziału w sesji
przedstawicieli instytu­
cji, organizacji społecz­
nych i politycznych, za­
kładów pracy oraz spo­
łeczeństwa ziemi kra­
kowskiej.

a

a

s

a

75 lat
„LEIPZIGER

VOLKS
ZEITUNG“

szy zniszczył 6 czołgów i 2 transportery pan­
cerne, drugi unieszkodliwił również 6 czoł­
gów. Nie powiódł się niemiecki atak na Wolę
ani natarcie na Ochotę. Brawurowym kontr-
natarciem Polacy przywrócili dawną linię o-

brony. A komunikaty hitlerowskiego radia
wciąż głosiły upadek Warszawy.

10 września o świcie grupa niemieckiej pie­
choty, wspartej czołgami, nacierając ul. Ra­

kowiecką, bezskutecznie próbowała przedrzeć
się na Pole Mokotowskie. Krwawo opłacili i
następny atak. Jak wynika z „Dziennika dzia­
łań bojowych” niemieckiej dywizji pancernej,
tylko jeden z pułków tej dywizji, który ude­
rzał na Ochotę, stracił nie mniej niż połowę
z 120 czołgów. Radio niemieckie zaniechało
komunikatów o zdobyciu polskiej stolicy o-

graaniczając się do stwierdzenia, że toczą się
ciężkie walki... Tego dnia siedemnaście
razy ogłaszano powietrzny „alarm dla miasta
Warszawy”.

Taki było początek boju o Warszawę, któ­
rej obronę WTaz z regularnymi oddziała­
mi wojskowymi podjęła ludność stolicy.

Bowiem apel dowódcy obrony Warszawy gen.
Czumy nie pozostał bez echa. Powstawały o-

chotnicze bataliony obrony Warszawy, orga­
nizowane przez PPS i komunistów. Nie ule­
gając panice, warszawiacy kopali rowy, wzno­
sili barykady, gasili pożary. Ewakuowaną po­
licję zastąpiła sprawnie działająca Straż.O-
bywatelska. Stołeczny Komitet Pomocy Spo­
łecznej starał się o zapewnienie opieki tysią­
com uchodźców, ewakuowanych, pogorzelców,
nad osieroconymi i zabłąkanymi dziećmi. Do­
niosłą rolę w organizacji życia oblężonego,
nękanego nieustannymi nalotami bombowymi
miasta, w utrzymaniu morale ludności, odgry­
wały władze cywilne, a szczególnie prezydent
Warszawy i cywilny komisarz obrony Stefan
Starzyński. Tylko na pomoc z zewnątrz nie
mogła liczyć walcząca Warszawa, której o-

brońcy wciąż jeszcze pokładali nadzieje.w so-

jusznikach.
Wprawdzie w przemówieniu wygłoszonym w BBC

20 września ambasador Raczyński mówił o tym, że
na ziemi francuskiej powstaje nowa armia polska,
„garną się już ku nam zbrojne zastępy z Anglii,
Francjt, Kanady, AUstraltt, Nowej Zelandii, Indii"

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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Za
kilka dni — 1 paź­

dziernika br. — dzien­
nik „LEIPZIGER

VOLKSZEITUNG” (Lipska
Gazeta Ludowa), organ Komi­
tetu Okręgowego Socjalistycz­
nej Partii Jedności Niemiec
(SED) w Lipsku, gazeta, z któ­
rą łączą naszą redakcję wię­
zy serdecznej przyjaźni 1
wzajemnej współpracy, ob­
chodzić będzie swe wielkie
święto: jubileusz 75-lecia.

Z tej okazji redakcja „Ga­
zety Krakowskiej” przesyła
bratniemu pismu serdeczne
gratulacje, pozdrowienia 1 ty­
czenia wielu dalszych lat o-

wocnej pracy dziennikarskiej,
w duchu przyjaźni między na­
szymi sąsiedzkimi narodami,
w duchu proletariackiego in­
ternacjonalizmu.

Niemało trzeba było mieć od­
wagi, aby przed 7S laty wkro­
czyć W szranki walki piórem 1
słowem o prawa ludu pracującego
w imperialistycznej Rzeszy Nie­
mieckiej, rządzonej przez millt*-
Tystów, junkrów pruskich i ka­

pitalistów z Nadrenii-Westfalii.
Jakże groźnie brzmiały' w tych
czasach słowa Wilhelma II, utoż­
samiające socjalistycznych dzien­
nikarzy z „wrogami ojczyzny >

Reszy”.
Wiele też odwagi trzeba by­

ło mieć w roku 1917, w samym
wirze wojny imperialistycz­
nej, aby głosić publicznie
triumf Wielkiej Socjalistycz­

nej Rewolucji Październiko­
wej, zwycięstwo armii rewo­
lucyjnej Rosji. A miały
przyjść czasy jeszcze cięższe,
miały spaść na pismo ciosy
wielekroć sroższe w ponurym
roku 1933...

Czasy te nowe, demokra­
tyczne Niemcy mają nieod­
wołalnie poza sobą.

Swój jubileusz 75-lecia

święci „Leipziger Volkszei.

tung” w roku wspaniałego
rozkwitu swej ojczyzny —

NRD, w przededniu jej rado­
snego dwudziestolecia.

Na str. 6 dzisiejszego nu­
meru zamieszczamy specjalnie
napisany dla „Gazety Kra­
kowskiej” artykuł redaktora

naczelnego „Leipziger Volk-

szeltung” TOW. WERNERA
STIELERA pt. „Nasze pióra
— nasza broń” oraz szereg in­
teresujących artykułów o Lip­
sku.
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Wychowanie młodzieży Za wychowanie młodego pokolenia
w duchu ideałów socjalizmu
gwarancją pomyślnej przyszłości narodu

odpowiedzialne jest
całe społeczeństwo

Omówienie przemówienia członka Biura Politycznego, sekretarza KCPZPR tow. JÓZEFA TEJCHMY Skrót przemówienia sekretarza KW PZPR tow. KAZIMIERZA BARWACZA

Józef Tejchma rozpoczął
swoje przemówienie od
wyrażenia wielkiego uzna­
nia Komitetowi Wojewó­
dzkiemu PZPR w Krako­
wie za podjęcie na swoim

plenarnym posiedzeniu pro­
blemu wychowania młodzieży
oraz oświetlenia go gruntow­
nie i wszechstronnie. Słusznie
tg| — podkreślił mówca — w

materiałach przygotowanych
na obrady i podczas dyskusji
iaka w czasie ich trwania się
rozwinęła, sprawy wychowa­
wcze nie zostały potraktowa­
ne abstrakcyjnie. Wiąże się to
ściśle z naszym ustrojem, z na­
szymi koncepcjami organiza­
cji życia społecznego. Takie
traktowanie problemów wy­
chowawczych może przynieść
oczekiwane wyniki w kształ­
towaniu postaw politycznych
wśród młodzieży, sprzyjają­
cych dalszemu rozwojowi na­
szego kraju.

Ustosunkowując się do nie­
których głosów i pytań w dys­
kusji Józef Tejchma podkre­
ślił że niezależnie od rozwią­
zywania spraw związanych z

procesem kształtowania zaan­
gażowanych i ideowo polity­
cznych postaw młodzieży przez
instancje terenowe również
zajmuje się nimi Komitet Cen­
tralny naszej Partii, szczegól­
nie zaś działająca przy KC
komisja do spraw młodzieży.
Przedmiot jej zainteresowania
i dyskusji stanowi wiele
spraw, które posiadają znacze­
nie w dziele kształtowania so­
cjalistycznego oblicza naszej
młodzieży. Wyraża się to m.

in . w podjętych przygoto­
waniach dla dokonania anali­
zy zasięgu oddziaływania na

młodzież takich środków ma­
sowego przekazu jak prasa,
radio i telewizja. Mówca pod­
kreślił.- że szczególnie telewi­
zja posiada decydujące zna­
czenie w kształtowaniu umy­
słów młodzieży. O randze ja­
ką się przykłada do tego środ­
ka masowego przekazu-m. in.
w dziele wychowawczego od­
działywania na społeczeństwo
świadczy np. fakt, że niektó­
rzy naukowcy na świecie nie
zawahali się powiedzieć, iż o-

becne pokolenie jest „pokole­
niem telewizyjnym”. Stąd też
niezależnie od środków tech­
nicznych i sposobu przekazy­
wania programów telewizja
dysponować musi odpowied­
nim zasobem materiałów o

wysokiej wartości wychowaw­
czej. Chodzi przy tym o to,
ażeby były to również mate­
riały atrakcyjne, posiadające
równocześnie odpowiedni ła­
dunek ideologiczny.

J. Tejchma ustosunkował się
również do niezwykle istotne­

PLENUM KW PZPR
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wym więc zagadnieniem jest
dla ZMS w tych zakładach u-

miejętne dotarcie do tej mło­
dzieży, szczególnie zaś do
przybyłych ze środowiska
wiejskiego. Takie przykłady u-

miejętnej pracy obserwujemy
w organizacji młodzieżowej
„Fabloku”, PZS „Chełmek”.
Młodzież podejmuje wiele
inicjatyw, w realizowaniu któ­
rych trzeba jej pomagać. Za
sprawą młodych utworzono

punkt konsultacyjny Politech­
niki Krakowskiej, obecnie
czyni się starania o utworze­
nie podobnego punktu WSE.

Wśród ogólnej ilości brygad
pracy socjalistycznej, 314 to

brygady ZMS. Niezrozumiałe
w tej sytuacji staje się patrze­
nie przez niektóre organizacje
partyjne (szczególnie w środo­
wisku wiejskim) na młodzież
jako „materiał” jeszcze nie­
dojrzały. W świetle tych fak­
tów rzeczywistość ma się ina­
czej.

Kontynuacją — tych myśli
— były liczby przytoczone
przez przewodniczącego Za­

Jakie są ogólne problemy
wychowawcze?

Pierwszy problem ^wiązany
jest z faktem, że głównym
czynnikiem określającym dzi­
siaj losy młodzieży jest szko­
ła. Wynika stąd wniosek, że za­
daniem pierwszoplanowym jest
podniesienie i wyrównywa­
nie poziomu szkoły we wszy­
stkich środowiskach. Trudno
mówić o spełnieniu elementar­
nego warunku wychowania
tam gdzie na przykład mło­
dzież opuszcza szkołę przed
iej ukończeniem. Takie fakty
istnieją jeszcze, szczególnie'na
wsi. Chodzi jednak przede
wszystkim o to, by młodzież
dokonywała najlMJszych wy­
borów kierunku kształcenia i
zawodu, chodzi wreszcie o

osiągnięcie maksymalnej zgo­
dności kierunków kształcenia
z potrzebami społeczno - go­
spodarczymi. Wówczas mło­
dzież znajdzie w wybranych
szkołach i zawodach zadowo­
lenie, co wyzwoli jej aktyw­
ną, twórczą postawę życiową.

Drugi problem wychowaw­
czy wynika z niekwestionowa­
nej zasady, że społeczeństwo
dzisiejsze wymaga, by czło­
wiek łączył w swojej posta­
wie dobre, wysokie kwalifika­
cje zawodowe, oraz zrozumie­
nie społecznych celów, jakie
realizujemy. Ideowość była,
jest i pozostaje wielką siłą,
dynamizującą rozwój społecz­
no - gospodarczy. Taka ideo­
wość w praktyce oznacza czyn­
ną akceptację socjalizmu, na­
szego ustroju, naszych podsta­
wowych instytucji kierowni­
czych, a równocześnie ozna­
cza krytycyzm wobec wszel­
kiego zła, wobec hamulców
rozwoju społecznego.

I wreszcie — nie należy za­
pominać, że młodzież ma swo­
je potrzeby, odczuwa przede
wszystkim potężną potrzebę
zabawy, rozrywki, przygody,
wyróżnienia się, współzawod­
nictwa na różnych polach.
Dlatego bardziej należy doce­
niać działalność w tej dziedzi­
nie, a zwłaszcza rozwój spor­
tu i turystyki.

Są wreszcie problemy spe­
cyficzne młodzieży pracu­
jącej, młodzieży szkolnej

i akademickiej. Młodzież ro­
botnicza, to dzisiaj młodzież o

znacznym już poziomie wy­
kształcenia. Jest rzeczą waż­
ną, by kierowany przez ZMS
ruch młodzieżowy ogarniają­
cy środowisko robotnicze,
skoncentrował swe zaintere­
sowanie m. in. na rozwijaniu,
utrwalaniu etyki zawodowej,
by umacniał dyscyplinę, ja­
kiej wymaga nowoczesny prze­
mysł, a więc solidność, dok­
ładność i terminowość w wy­
konywaniu obowiązków pro­
dukcyjnych. Chodzi także o

rozwijanie od wewnątrz, w

środowisku robotników naj­
bardziej świadomych, wykwa­
lifikowanych, nacisku na po­
lepszanie organizacji pracy, o

zwalczanie konserwatyzmu,
który jest bardzo poważnym
hamulcem postępu technicz­
nego. Taka jest treść współ­
zawodnictwa pracy, które nie
może być nadrabianiem zale­
głości, wynikłych z niedbal­
stwa i nieudolności, lecz jest
i powinno być ruchem na

rzecz racjonalizowania orga­
nizacji pracy, wyzwalania do­
brych pomysłów i inicjatyw
produkcyjnych. Stworzy to
warunki dla realizacji naj­
ważniejszego obecnie zadania
— modernizacji przemysłu,
szybkiego wdrażania nowych
technik i technologii.

go zagadnienia jakim jest
wprowadzenie do programów
nauczania w szkołach nowego
przedmiotu — wychowania o-

bywatelskiego. Mówca zwró­
cił uwagę, że szkoła winna w

całości wykorzystując wszyst­
kie swoje siły pedagogiczne i
każdą godzinę lekcyjną trosz­
czyć się o wychowywanie do­
brego obywatela w pełni zaan­
gażowanego w program budo­
wnictwa socjalistycznego. Lek­
cje z zakresu wychowania
obywatelskiego posiadają w

rozwiązywaniu tego problemu
szczególnie doniosłe miejsce.
Wykładowcom tego przedmio­
tu należy jednak zapewnić
podręczniki i pomoce szkolne
sprzyjające usuwaniu braków
w ideowym wychowaniu mło­
dzieży. Stworzy się wówczas
warunki spełniania przez lek­
cje wychowania obywatelskie­
go należytej funkcji w Iziele
rozwijania i pogłębiania na­
szych -idei. Dlatego też dosko­
naląc cały system pracy szko­
ły, z wychowania obywatel­
skiego należy stworzyć dobry
przedmiot posiadający dobre­
go nauczyciela i dobry pod­
ręcznik co pozwoli usunąć
braki w ideowym wychowa­
niu młodzieży.

Do ważnych problemów J.
Tejchma zaliczył również pro­
blem ideowej edukacji mło­
dego pokolenia przez placówki
zaspokajające potrzeby, zain­
teresowania i zamiłowania
młodzieży w czasip pozaszkol­
nym i pozalekcyjnym. Doty­
czy to np. szeregu kółek za­
interesowań, w których mło­
dzież pogłębia i poszerza swo­
je umiejętności. Odnosi się to
także do pracy różnych mło­
dzieżowych zespołów artysty­
cznych itp. Wielokrotnie w pro­
gramach tych ogniw biorących
aktywny i żywy udział w

kształtowaniu jednolitego pro­
cesu wychowawczego daje się
odczuć brak odpowiednich
programów ideowo - wycho­
wawczych i kulturalnych. Mło­
dzież w tych placówkach win­
na znajdować drogę do war­
tościowej kultury co wcale nie
oznacza że nudnej. Dlatego też

odpowiednie resorty m. in. ta­
kie, jak: Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki oraz Ministerstwo
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego winny wykazać więk­
szą niż dotychczas troskę w

zakresie artystycznej działal­
ności młodzieży. Jest to nio
zbędne ażeby w programach
pracy placówek wychowania
pozaszkolnego i pozalekcyj­
nego nie spotykać pozycji o

niskim poziomie kultural­
nym, etycznym i moralnym.
Dotyczy to również udziela­
nia w tym zakresie pomocy
młodzieży pracującej w prze­
myśle. Jest to tym ważniej­
sze, że kierownictwa admini­
stracyjno - gospodarcze fa­
bryk i zakładów troszezą się
o realizację planów, uzyskiwa­
nie odpowiednich wskaźników
ekonomicznych co jest tenden­
cją oczywiście słuszną, ale nie
pamiętają równocześnie, że
nasza partia zawsze w histo­
rii walczyła o umysły ludzi.
Także nie we wszystkich or­
ganizacjach partyjnych laka
zbieżność tych problemów jest
należycie podejmowana.

Mówimy o młodzieży —

oświadczył J. Tejchma
— a jest to pojęcie sze­

rokie. Należy więc ustalić pe­
wne zadania, które dotyczą
całej młodzieży, oraz proble­
my, które muszą być rozpa­
trywane odrębnie dla poszcze­
gólnych jej środowisk.

rządu Wojewódzkiego ZMS w

Krakowie FRANCISZKA A-
DAMCZYKA.

Na 400 organizacji zakłado­
wych w naszym województwie

'tylko w 100 ZMS-owcy wcho­
dzą w skład organów Samo­
rządu Robotniczego. Nie ozna­
cza to, by młodzież nie gar­
nęła się do pracy, ale często
nie sprzyja temu niechętny
stosunek administracji. Na ta­
kie stwierdzenia pozwalają
przykłady wzięte z życia Za­
kładów Chejnicznych „Alwer­
nia” czy Wytwórni Silników
Wysokoprężnych w Andrycho­
wie. W nich bowiem brak
poparcia dla rozwoju Turnieju
Młodych Mistrzów Techniki
tłumaczono rozwiązywaniem
aktualnie ważniejszych pro­
blemów. Stąd pytanie — czy
nawet realizacja uchwał II
Plenum KC PZPR obywać się
może bez wciągania do ruchu
racjonalizatorskiego • olbrzy­
mich rzesz młodzieży.

Poważną rolę w ogólnym
procesie wychowawczym od­
grywają: historia i aktualna
sytuacja polityczna. Inaczej
mówiąc, to co nazywamy wy­
chowaniem patriotycznym
młodzieży.

Przewodniczący Zarządu O-
kręgu ZBoWiD — ZENON
GRELA przedstawił aktualne
kierunki prac związku.

Młode pokolenie chłonne
jest wiedzy o historii naszych
walk, postawach bohaterstwa.
Trzeba zatem sięgać do przy­
kładów, których nam nie bra­
kuje, ukazywać ciągłość his­
torycznego rozwoju naszego
narodu, czerpać z bogatego do­
robku działalności PPR —

organizatorki walki o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne.
Mając zaś bogatą przeszłość
należy dokumentować histo­
ryczne prawdy, dlatego warto
zastanowić się nad postulatem
konieczności inspirowania
przez wyższe uczelnie tema­
tów prac magisterskich o

polskich tradycjach narodo­
wych.

Dlaczego POP i ich egzeku­
tywy tak rzadko i raczej nie­
chętnie zajmowały się zagad­
nieniami pracy z młodzieżą?
Nad tak postawionym pyta­
niem zastanawiał się I sekre­
tarz KD PZPR Zwierzyniec
WACŁAW PITUŁA.

Z reguły całość pracy POP.
jej pomocy dla młodzieży
sprowadzano co najwyżej do

Józef Tejchma, omówił tak­
że niektóre problemy mło­
dzieży wiejskiej i szkolnej, za­
trzymując się dłużej na spra­
wach młodzieży akademickiej.

W nowym roku akademic­
kim realizowane być powinny
w praktyce m. in. nowe zasa­
dy samorządu studenckiego i
nowy system stypendialny.
Doświadczenie wskazuje, że

problemy wychowawcze wy­
kraczają poza uczelnie. Wiel­
kie znaczenie ma na przy­
kład właściwe funkcjonowanie
praktyk studenckich i stażów
w zakładach pracy. Bardzo
często nie docenia się tych
spraw. Organizacje partyjne
w przemyśle powinny syste­
matycznie analizować prze­

bieg praktyk i stażów, intere­
sować się zgłaszaniem do u-

czeini ofert stypendialnych,
dopływem stypendystów do
pracy w zakładzie i stawia­
niem przed nowymi fachow­
cami zadań, które nie mogą
być na początku zbyt trudne,
ale tym bardziej nie mogą być
zbyt łatwe. Są to problemy
praktyczne w swej istocie, ale
doniosłe w sensie wychowaw­
czym.

Szczególnie ważną rolę w

wychowaniu młodzieży speł­
niają jej organizacje. ZMS,
ZMW, ZHP i ZSP — stały się
organizacjami, które mają
wśród młodzieży wielkie
wpływy. Szczególną wartość
jaką stworzyły te organiza­
cje, stanowi liczny- aktyw,
który społecznie, bezintereso­
wnie organizuje życie mło­
dzieży. Organizacje partyjne
powinny zawsze dawać wyraz
najwyższej oceny i poparcia
dla takich właśnie działaczy
młodzieży.

Organizacje partyjne po­
winny udzielać szczególnego
poparcia nauczycielom, któ­
rzy stanowią główną siłę wy­
chowani* młodego pokolenia.
Należy wykorzystać wszelkie
możliwości poprawy warun­
ków pracy nauczyciela, pracy,
która jeżeli ma dać dobre o-

woce, wymaga stałego napię­
cia twórczych sił,

Jest także rzeczą słuszną,
by członkowie partii wykazy­
wali większą troskę o wycho­
wanie własnych dzieci. Wiel­
ką szkodę własnym dzieciom
i sprawie wychowania wy­
rządzają ci rodzice, którzy
przejawiają fałszywą troskę o

swoje dzieci, którzy gotowi są
dać im zbyt wiele wygód, a

mało żądają. Oto na przy­
kład niektórzy rodzice starali
się o zwolnienie studentów z

praktyk robotniczych bez is­
totnych ku temu podstaw.

Na zakończenie Józef Tej­
chma stwierdził, że wychowa­
nie młodego pokolenia w du­
chu ideałów socjalizmu jest
główną gwarancją pomyślnej
przyszłości narodu polskiego.
Wyraził on przekonanie że

walny wkład w realizację te­
go dzieła wniesie krakowska
wojewódzka organizacja par­
tyjna. Stanowić to będzie jej
udział w zabezpieczeniu środ­
ków i możliwości dalszego
rozwoju Polski, Polski silnej,
Polski nowoczesnej, Polski
socjalistycznej. Podkreślając
najwyższą rangę tego zagad­
nienia Józef Tejchma złożył
krakowskim działaczom par­
tyjnym. gospodarczym i spo­
łecznym życzenia jak najwię­
kszych sukcesów w urzeczy­
wistnianiu i realizacji tego
zadania.

tego — jak zorganizować her­
batkę, i czy pomóc w wynaję­
ciu autobusu na wycieczkę dla
młodych.

W dzielnicy Zwierzyniec nie
czekając na dyrektywy, mło­
dzież została wciągnięta do
pracy i z powodzeniem reali­
zuje" wiele trudnych stawia­
nych przed nią zadań.

Ogniwem społecznego wy­
chowania jest przebudowa
mentalności części społeczeń­
stwa wykazującej niekiedy
daleko idącą czołobitność wo­
bec Zachodu. Tymczasem,
mamy w wielu dziedzinach
znacznie większe osiągnięcia.
Nasza historia i nasz dorobek
powinny upoważniać nas do
wyzbycia się wszelkich kom­
pleksów niższości.

Zawężając niejako ten pro­
blem do granic jednego zakła­
du pracy, kontynuował myśli
poprzednika w aspekcie adap­
tacji społeczno-zawodowej
młodzieży, przewodniczący Za­
rządu Fabrycznego ZMS Huty
im. Lenina ROMAN BRĄ-
GIEL.

53 proc, przyjmowanych do
pracy w Hucie im. Lenina to
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poświęcamy omówie­
niu ważnego, a obec­

nie szczególnie aktualnego
problemu, jakim są zadania
instancji i organizacji partyj­
nych w pracy wychowawczej
wśród dzieci i młodzieży.

W toku obecnych obrad
pragniemy rozważyć go na

znacznie szerszej płaszczyźnie,
wychodząc z założenia, że

sprawą główną jest w tym
przypadku tworzenie, rozwija­
nie i umacnianie jednolitego"
frontu wychowawczego, a więc
i wnętrznie spójnego i zor­
ganizowanego, a tym samym
skutecznego działania wszyst­
kich ogniw i organizacji zaj­
mujących się pracą wśród
młodzieży.

Z tych przesłanek wycho­
dząc powinniśmy oprzeć dzia­
łalność wszystkich ogniw
frontu wychowawczego, prze-
de wszystkim zaś współdzia­
łanie szkoły i domu, jako og­
niwa w istocie rozstrzygają­
cego o powodzeniu naszych
wysiłków, na wspólnych, ja­
sno określonych. podstawo­
wych celach wychowawczych.
Socjalistyczna szkoła i dom
rodzinny powinny wychowy­
wać dzieci i młodzież w prze­
konaniu, że praca jest głów­
nym obowiązkiem człowieka

i stosunek do pracy stanowi
zasadnicze kryterium oceny
postawy każdego z ludzi. Ta­
kie myślenie powinno kształ­
tować moralną orientacje w

przyjmowaniu zasady regulu­
jącej podział dóbr w naszym
społeczeństwie brzmiącej —

przypomnijmy — „od każdego
według jego zdolności, każde­
mu według jego pracy”.

W naszej pracy wychowaw­
czej powinniśmy zawsze pa­
miętać o konieczności wpaja­
nia młodzieży zasady poszano­
wania własności społecznej i
odpowiedzialności za społeczne
formy życia oraz formowania
takiej postawy obywatelskiej,
by była ona wolna od elemen­
tów nacjonalizmu, z jednej, a

elementów nihilizmu narodo­
wego z drugiej strony, Tylko
taka postawa daje gwarancję
umiejętnego kojarzenia inte­
resów narodu i obowiązków
każdego człowieka w stosunku
do własnego kraju z obowiąz­
kiem solidarności w-obec ludzi

pracy innych krajów w ich
walce o wyzwolenie społeczne
i polityczne.

Pogłębienie i udoskonale­
nie' pracy ideowo-wychowaw-
czej z młodzieżą zależy od u-

lepszenia współpracy i współ­
działania zarówno rodziny jak
i szkoły, środowiska, zakładu
pracy czy organizacji społecz­
nych. Słowem, od stworzenia
w praktyce jednolitego — w

rozumieniu celów, różnorodne­
go — w stosowanych środ­
kach, procesu wychowania. I
to właśnie zadanie wysuwamy
na jedno z naczelnych miejsc
w pracy naszych instancji i

organizacji partyjnych, rad
narodowych, związków zawo­
dowych, organizacji młodzie­
żowych, szkół, instytucji kul­
turalnych oraz środków ma­
sowego przekazu.

Pierwszym i zasadniczym
ogniwem w procesie wycho­
wania jest dom rodzinny. Ro­
dzice i najbliższe otoczenie
wywierają i powinni wywie­
rać decydujący wpływ na u-

kształtowanie osobowości i
charakteru dziecka, na po­
kierowanie jego adaptacją w

społeczeństwie. Niestety, zbyt
wielu rodziców uważa, że za­
bezpieczając potrzeby mate­
rialne dziecka zadowalaiaco
spełniają swój rodzicielski i

wychowawczy obowiązek. Ro­
dzice tacy nie starają sie być
powiernikami radości i trosk
syna czy córki, nie śledzą na

bieżąco Dostępów w nauce, nie
interesują się z kim i gdzie,
soedzają ich dzieci czas poza
domem. Nie mają oni istot­
niejszego wnływu na ukształ­
towanie postawy dziecka i u-

formowanie jego przekonań

obywatelskich. Często nawet
ci z rodziców, którzy cieszą
się w zakładzie pracy, w

swoim środowisku opinią spo­
łecznika. dobrego członka
Partii, zawodzą całkowicie w

roli wychowawców swoich
dzieci. I sprawa tą na ogół u-

chodzi uwagi organizacji par­
tyjnych. Niezmiernie rzadko
zdarza się. i to zwykle już w

drastycznych przypadkach, by
organizacje partyjne ocenia­
ły, jak członkowie partii wy­
wiązują się ze swych obowiąz­
ków rodzicielskich.

Nieobliczalne, niewymierne
wręcz szkody przynosi brak
jedności między celami, kie­
runkami i treściami wychowa­
nia w szkole i w domu ro­
dzinnym. Brak zgodności słów
i czynów, dwulicowość rodzi­
ców w ocenie zjawisk i ludzi,
zły przykład osobisty z ich
strony, wywołuje w umyśle
dziecka ujemne refleksje, ro­
dzi rozterkę i nierzadko pro­
wadzi do cynizmu, zakłamania
i bczideowości.

Drugim, niezmiernie waż­
nym ogniwem w procesie wy­
chowawczym jest szkoła. Po­
siada ona bowiem nie tylko
największy zasięg zorganizo­
wanego działania, ale jest
również instytucją najlepiej
przygotowaną i zorganizowa­
ną o wyspecjalizowanych
środkach i metodach, odpo­
wiadających potrzebom kształ­
towania umysłowości i po­
stawy młodego człowieka.
Podstawowym czynnikiem w

kształtowaniu właściwych po­
staw ideowo-moralnych mło­
dzieży szkolnej, jest nauczy­
ciel — wychowawca. Wyma­
gamy od niego przede wszyst­
kim rzetelnego przygotowania
zawodowego, umiejętności
stosowania, właściwych metod
pracy z młodzieżą, pragniemy,
aby doskonalił swój warsztat

dydaktyczno - pedagogiczny,
aby sam był dla młodzieży do­
brym wzorem właściwego po­
stępowania. Młodzież musi w

postępowaniu nauczyciela wi­
dzieć zgodność słów i czynów,
aby mogła zaakceptować jego
wysiłki wychowawcze, W
przeciwnym wypadku, wpływ’
nauczycie’a na młodzież staje
się ograniczony, często iluzo­
ryczny, oparty na administra­
cyjnych nakazach i zakazach.

W tej sytuacji nie wystar­
czy tylko troska o rozwój sze­
regów partyjnych w środowis­
ku nauczycieli. W naszym wo­
jewództwie członkowie partii
stanowią 36 proc, ogólnego
stanu kadry nauczycielskiej.
A mimo to stwierdzamy ist­
nienie niedostatecznych efek­
tów pracy ideowo-wychowaw-
czej w wielu szkołach.

Ludzie młodzi wiekiem i do­
świadczeniem stanowią po­
nad połowę naszego społe­

czeństwa. Przypomnieć warto,
że młodzież urodzona i wycho­
wana w Polsce Ludowej nie
poznała innego ustroju. Nie
są znane obecnym pokoleniom
młodzieży takie zjawiska spo­
łeczne jak głód, bezrobocie i
niepewność jutra, jakie były
udziałem jej poprzedników.
Nie znają one również odczuć
goryczy klęski i poniżenia,
skutków ślepego bestialstwa
jakie przeżywał nasz naród w

okresie wojny i okupacji. Wy­
bór między kapitalizmem a

socjalizmem, wybór socjaliz­
mu jako nowej drogi rozwoju
naszej Ojczyzny dokonany zo­
stał wtedy, kiedy tych mło­
dych ludzi nie było jeszcze na

świecie. Ale przecież i przed
nimi stoi problem wyboru
drogi życiowej. Zdawać sobie
musimy sprawę i z tego, *e na

młodzież oddziałują nie tyl­
ko czynniki socjalistyczne,
ale że jest ona przedmiotem
nacisku ze strony sił wstecz­
nych, reakcyjnych, zarówno
krajowych, jak i zagranicz­
nych.

Sprawy młodzieży, jej po­
glądów i postaw zajmują
przecież naczelne miejsce w

programie, dywersji ideolo­
gicznej rozwijanej przez siły
imperializmu w stosunku do
naszego socjalistycznego obo­
zu. Polska Ludowa i jej oby­
watele są przy tym przedmio­
tem ich szczególnego zainte­
resowania.

Ludzie młodzi o. mniejszym
doświadczeniu życiowym sła­
biej są uzbrojeni do walki z

tymi wstecznymi siłami i od­
działywaniami. A wystarczy
chociażby wziąć pod uwagę,
ile nienawiści do socjalizmu,
ile kłamstw o dobrodziej­
stwach kapitalizmu, sączy co­
dziennie „Wolna Europa” i in­
ne wrogie rozgłośnie. Każdy z

tych kierunków ataku jest
formą politycznej walki z na­
mi, jest próbą zdezorientowa­
nia młodzieży.

• W parze z wysiłkami wro­
gich ośrodków, idzie dobrze
zorganizowana działalność du­
chowieństwa, zwłaszcza zaś
reakcyjnej części hierarchii
kościelnej. Kierunek itaku
propagandowego jest tu inny,

co nie znaczy że mniej nie­
bezpieczny. Polityczne ambi­
cje hierarchów każą im szu­
kać wzmocnienia swych wpły­
wów przez sugerowanie, że

tylko wychowanie religijne
przynieść może ukształtowanie
właściwych przekonań i na­
wyków moralnych dziecka.
Starają się oni stworzyć pod­
stawę do upominania się o

przyznanie Kościołowi decydu­
jącego wpływu na cały pro­
ces wychowania, by w ten

sposób zburzyć elementarną
zasadę nowoczesnych społe­
czeństw, rozdzielającą Kościół
od państwa.

Fakt, że procesu wychowa­
nia nie realizujemy w ideolo­
gicznej próżni, zmusza nas do
szczególnej uwagi w stosunku
do różnych, właśnie przeciw­
stawnych ideologicznie, kon­
cepcji wychowania i kształ­
cenia dzieci i młodzieży. Ob­
serwujemy pojawienie się ta­
kich opinii głównie — ale nie
jedynie — w środowisku wyż­
szych uczelni. W związku z

tym zjawiskiem trzeba przy­
pomnieć, że funkcja współ­
czesnej szkoły wyższej polega
nie tylko na właściwym przy­
gotowaniu merytorycznym, to

znaczy na przygotowaniu do
zawodu, lecz także na u-

kształtowaniu aktywnego za­
angażowanego stosunku wy­
chowanka — absolwenta, do
przemian ustrojowych zacho­
dzących w życiu kraju. Uczel­
nia posiada obowiązek kształ­
towania u swych wychowan­
ków postawy, łączącej uczu­
cia patriotyczne z przekona­
niami internacjonalistycznymi,
powinna budzić w nich wraż­
liwość na krzywdę, kształto­
wać szacunek do pracy oraz

troskę o mienie społeczne i

społeczne formy życia.
Jak poważne były nasze

zaniedbania w tej dziedzinie,
ujawniły z całą jaskrawością
ubiegłoroczne wydarzenia
marcowe. Dziś możemy stwier­
dzić, że Partia nasza wyciąg­
nęła z tych wydarzeń prawi­
dłowe wnioski. Kierunek prze­
mian zachodzących obecnie w

środowisku szkół wyższych,
zgodny jest z intencjami Partii
wyrażającymi potrzeby .szero­
kich warstw społecznych. Pro­
ces aktywizacji społecznej śro­
dowiska studenckiego przebie­
ga jednak zbyt wolno.

Władzom uczelni i organi­
zacji działających wśród stu­
dentów trzeba wciąż przypo­
minać, że nie został jeszcze w

pełni wypleniony kult prze­
ciętności, że dość często jesz­
cze napotykamy na przykłady
„podziwu” dla tych, co nie u-

czą się zbyt pilnie i dają so­
bie jakoś radę. Dość często
bowiem mamy do czynienia
wśród młodzieży studenckiej
z egoizmem, ze zjawiskami
przekładania interesu osobis­
tego ponad interes społeczny.

Za wychowanie młodego
pokolenia odpowiedzialne
jest całe społeczeństwo.

Za właściwe pokierowanie
tym procesem odpowiadają
członkowie partii — rodzice,
członkowie partii z placówek
wychowawczo - oświatowych,
zakładów pracy, członkowie
partii działający w organiza­
cjach młodzieżowych, wresz­
cie każde ogniwo partii od
podstawowej organizacji do
instancji wojewódzkiej włącz­
nie. Mówiąc ściślej oznacza to

potrzebę i konieczność kształ­
towania właściwej opinii pu­
blicznej wobec problematyki
wychowania młodzieży. Mło­
dzież powinna odczuwać, że

znajduje się stale pod okiem
społecznej kontroli, że jest nie
tylko przedmiotem troski, ale
i surowej oceny społeczeń­
stwa.

W całokształcie poczynań i
przedsięwzięć w dziedzinie
wychowania młodzieży szcze­
gólna rola przypada do speł­
nienia młodym członkom
partii działającym w organiza­
cjach młodzieżowych.

Nie ma oczywiście uniwer­
salnych form pracy nadają­
cych się do powielania w każ­
dej POP i w każdym środo­
wisku młodzieżowym. Sche­
maty w tej właśnie dziedzinie
stanowić mogą tylko przesz­
kodę utrudniającą uzyskiwa­
nie pożądanych efektów nra-

cy wychowawczej. Dlatego
kluczem do poprawy i pogłę­
bienia pracy wychowawczej
wśród młodzieży, musi być
głównie doskonalenie stylu i
metod działania wśród. mło­
dzieży. Przede wszystkim zaś
każda POP powinna opraco­
wać własny, kompleksowy
program pracy, zmierzającej
do umocnienia jednolitego
frontu wychowawczego.

Dojrzała konieczność wy­
pracowania nowego modelu
pracy podstawowych organi­
zacji partyjnych w szkołach.
Rzadko bowiem się zdarza,
aby szkolne czy też między­
szkolne organizacje partyjne
interesowały się i na bieżąco
oceniały proces wychowawczy
w swej szkole, aby podejmo­
wały konkretnie i całościowo
problematykę wychowawczą.
Również ze strony instancji

partyjnych zbyt mało, jak do­
tychczas zrobiliśmy, aby po­
móc szkolnym i międzyszkol­
nym organizacjom partyjnym
we właściwym programowa­
niu i ukierunkowywaniu ich
pracy. Wśród młodzieży li­
czącej się i studiującej, istot­
ną sprawą musi być kształto­
wanie obywatelskiej postawy
oraz rzetelnego stosunku do
nauki i aktywności społecznej,
która towarzyszyć powmna
konkretnym, dobrym wyni­
kom w. nauce. Organizacje
partyjne w tych środowiskach
powinny w większym, niż do­
tychczas, stopniu oddziaływać
na rozwój życia ideowego i
politycznego na swoim terenie.

W "kręgach młodzieży robot­
niczej należy stwarzać klimat
opieki i pomocy dla młodzie­
ży, podnoszącej swoje kwali­
fikacje zawodowe. Młodzi ro­
botnicy zdobywający konkret­
ny zawód, uzupełniający swo­
je kwalifikacje powinni otrzy­
mywać od organizacji par­
tyjnej potrzebną im pomoc,
zarówno w nauce jak i we

właściwym wykorzystaniu ich
zwiększonych kwalifikacji. U-
waga POP powinna być zwró­
cona na udział młodzieży we

współgospodarowaniu. zakła­
dem pracy. Niedocenianie te­
go problemu przez POP przy­
nosi poważne szkody dla roz­
woju form samorządu robotni­
czego i demokracji robotni-

czej.
W środowisku młodzieży

wiejskiej POP powinny prze­
de wszystkim dążyć do rozbu­
dzenia inicjatywy i aktywnoś­
ci społecznej młodzieży. Spo­
śród wielu inicjatyw młodzie­
ży inspirowanych przez ZMW
i inne organizacje działające
na wsi, popierać należy w

pierwszym rzędzie te, które
służą podnoszeniu wiedzy i
kwalifikacji zawodowych,
dźwigni postępu rolnego, kul­
turalnego i społecznego wsi,
warunku unowocześnienia
technicznego i organizacyjne­
go wiejskiego gospodarstwa.

jednolitym froncie wy­
chowawczym nie może
zabraknąć żadnej orga­

nizacji partyjnej. Muszą wi­
dzieć i znaleźć w nim swój
udział wszyscy członkowie
partii. Każdy z naszych to­
warzyszy — robotnik czy rol­
nik, inżynier, technik, nau­
czyciel czy naukowiec — po­
winien być zarazem dobrym
wychowawcą. Przykład oso­
bisty, bezpośrednie kontakty,
pomoc w kłopotliwych sytua­
cjach życiowych, właściwa
postawa obywatelska, warun­
kują autorytet i zaufanie nie­
zbędne dla zdobycia wpływu i

skutecznego oddziaływania na

młodzież.
Nasza partia będąc kie­

rowniczą siłą polityczną pono­
si główną odpowiedzialność za

wychowanie młodego pokole­
nia. Nie oznacza to, że cały
ciężar pracy ideologiczno-
wychowawczej spoczywa na

organizacjach partyjnych.
Wszystkie instytucje wycho­
wawcze, od masowej propa­
gandy począwszy, poprzez
szkoły, uczelnie zakłady pra­
cy, placówki kulturalne, orga­
nizacje młodzieżowe i dom
rodzinny — mają tworzyć
jednolity w treści bogaty w

formach zespół sił wycho­
wawczych. W zespole tym
szczególne miejsce zajmują c-

czywiście organizacje mło­
dzieżowe. Widzimy koniecz­
ność zacieśnienia i udoskona­
lenia więzi wszystkich ogniw
partyjnych z organizacjami
młodzieżowymi i ich. aktywem.
Chodzi tu szczególnie o ogni­
wa dołowe, mianowicie POP.
OOP i grupy partyjne znajdu­
jące się najbliżej załóg, zakła­
dów pracy, mieszkańców wsi,
najlepiej znających codzienne
problemy życiowe, posiadające
najlepsze możliwości szybkie­
go reagowania na zaistniał?
zjawiska oraz udzielania, po­
mocy, wsparcia i wskazówek
ludziom, którzy tego potrze­
bują. Orgnizacje partyjne po­
winny dokonywać systema­
tycznej oceny członków Partii
działających w organizacjach
młodzieżowych i kierować do
nieb najlepszych towarzyszy.

W projekcie uchwały sta­
wiamy także określone zada­
nia dla środków masowego
przekazu, dla literatury i
sztuki na polu ideowego wy­
chowania młodzieży. Uważa­
my bowiem, że możliwości ja­
kimi one dysponują, że ooten-

cjalne siły ich oddziaływa­
nia ideowo-wychowawczego,
powinny być pełniej urucho­
mione i wykorzystane w ra­
mach jednolitego frontu wy­
chowania młodzieży.

Powinny one wspierać na­
sze wysiłki na rzecz umocnie­
nia wśród młodzieży przeko­
nania, że szanse spełnienia
jej najbardziej ambitnych dą­
żeń i aspiracji, jaką stwarza

socjalizm, może ona wykorzy­
stać jedynie przez własny wy­
siłek. czyli wtedy, gdv sprosta
rosnącym wymaganiom w za­
kresie wiedzy, kwalifikacji i
wysokiej dyscypliny społecz­
nej.
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dawuo już należą do przeszło­
ści, hołduje im co najwyżej
wąska i izolowana grupa spo­
łeczna.

się zjawiskiem groź-

tylko dla pojedyn-
przeżywających

W naszych warunkach
hippizm traci ostatnie po­
zory buntu przeciw bezdu­
sznej cywilizacji nowuczes.

nego kapitalistycznego
świata natomiast nabiera
cech innych, groźnych: —

wstecznictwa, degeneracji,
błazeństwa, postawy aspo­
łecznej i wrogiej naszej so­
cjalistycznej rzeczywistości.

Oczywiście, całą sprawę na­
leży oceniać w jej właściwych
wymiarach. „Hippizm - mu­
tacja polska” jest zjawiskiem
marginesowym w naszym ży­
ciu społecznym, obejmuje gar­
stkę młodzieży ze sfer głów­
nie inteligenckich oraz osób
z tzw. sfer „artystycznych”.
Ale jako osobliwy wzorzec o-

byczajowy, jako nowa „moda”,
może stać

zmartwień i problemów źycio- *

wych, przeważnie z rodzin za­
możnej inteligencji.

Co niepokoi i budzi żywy
protest społeczny, to fakt, że
znaleźli się nieodpowiedzialni
Kierownicy klubów, którzy u-

dostępnili powierzone sobie

pomieszczenia na różne wy­
głupy „people flowers” i ich
„psychodeliczne” (a raczej —

psychodeliryczne) tańce.

Dziwi także postawa pew­
nych artystów z kręgu „Krzy-
sztoforów”. którzy modne

„happeningi” w piwnicy
„Krzysztoforów” połączyli z

propagandą „hippiki” vel „hip-
pizmu”.

Krakowscy hippisi podą­
żają oczywiście śladem
swoich „proroków” Głoszą
idee biernego oporu prze­
ciw wszelkim nakazom spo­
łecznym, w imię wol­
ności jednostki. Ale w

ich praktyce wolność ta
jest wolnością nierobów i

W 25-LECIE MO I SBA PIĘKNEJ ZIEMI

NOWOTARSKIEJ, nad

Przemęczą Snozka przy
drotue prowadzącej z

Czorsztyna do Kroś­
cienka, stoi pomnik

nazywany „Żelazne Organy”
zbudowany według projektu
zakopiańskiego rzeźbiarza

Władysława Hasiora. Wkom­
ponowany w surowy kraj­
obraz, jest symbolem pamięci
o tych, którzy oddali swe ży­
cie w poranku niepodległości,
walcząc o utrwalenie władzy
ludowej na Podhalu.

WIERNI SYNOWIE

ZELAZNE

Sm wnamyich wszyscy z

S widzenia... Długie wło-
B S sy, kwieciste koszule i

g bluzki, różne łańcuszki
& i dzwonki u szyi. „HI-

IPEK - WARIAT”, to

chyba najwłaściwsza nazwa

dla „hippiesa” rodzimego cho­
wu. Nie mam jednak zamiaru
skwitować tym jednym epite­
tem całego problemu. Jest to

już raczej konkluzja. Ale za-

cznijmy całą rzecz od począt­
ku.

I
Ruch hippisów zrodził się

przed kilku laty w Anglii, a

stamtąd rychło przeniósł się
do innych krajów Europy za­
chodniej i do USA. Pewną ra­
cję mają ci, którzy widzą w

,nim reakcję części mło-
jdzieży Zachodu na mieszczań-
jskie „ideały" swego świata

(■•sprowadzające się do kultu
® pieniądza, kariery, zbytku.
Ss — Byle tylko nie dać się zdys-
B tansować innym — drży miesz-

■rezucb z Zachodu. — Masz mniej
gjpieniędzy? Jesteś gorszy! Pozo-
•‘stałeś w tyle w hierachii slużbo-

*wej? Jesteś gorszy! Nie masz

takiego auta, domku, jak mon-

Iłr.ieur Dupont, mister Smith? Jes­
teś gorszy, gorszy, gorszy! Zapra-
tpowujmy się więc, pnijmy w górę,
zarabiajmy, wbrew starganym
irwora i stressom.

LESZEK MARl/TA

^^Karłatnieją drzewa, na leś-
^J-ych polanach fioletowo od

JL, Jl^rgosów. Już jesień; rozpo­
czyna się sezon polowań.

Myśliwi wyruszają na łowy. Czy
tylko myśliwi?

1 września w Królowej Górnej
pow. Nowy Sącz myśliwy Jerzy Z.

wybrał się na obchód rewiru. W
tesle zobaczył polujących obcych
ludzi. Gdy zbliżył się do nich,
chcąc sprawdzić kim są i— poczęli
uciekać. Ruszył za nimi w pościg.
Wówczas dwaj mężczyźni odwró­
cili się i oddali do Jerzego Z. kil­
ka strzałów. Kula trafiła go w

nogę. Kłusownicy — bandyci
zbiegli.

Tym razem skończyło się na

zranieniu człowieka. Ale zdarzają
się i wypadki śmiertelne. Kłusów-,
nicy wyrządzają duże szkody nie

tylko gospodarce łowieckiej, lecz
również stanowią poważne nie­
bezpieczeństwo dla ludzi. Posia­
dana nielegalnie broń, przechowy­
wana w najrozmaitszych zaka­
markach, często w leśnych kry­
jówkach staje się nieraz przyczy­
ną nieszczęść, zwłaszcza dzieci.
Zdarzają się wypadki postrzeleń
ze znalezionych samopałów.

Z bronią nie ma żartów. Zwła­
szcza w sezonie polowań — trze­
ba przypomnieć myśliwym o za­
chowaniu jak najdalej idącej o-

strożnoścl. O wypadek nietrud­
no. Przed kilku tygodniami do­
świadczony myśliwy, polując w

lasach olkuskich, strzelił do — jak
mu się wydawało — myszkującego
w krzakach lisa i... zabił swojego
sąsiada.

Przy śnieżce leśnej nie opodal
Moszczenicy w pow. sądeckim
przechodzący ludzie znaleźli w

krzakach ciało młodego człowie­
ka. Na miejsce przybyła grupa o-

i

Pojedziemy

łów
psracyjna MO. Ustalono, źe po-
nitSci on śmierć na skutek postrze­
lenia w szyję z broni myśliwskiej.
Szczegółowe śledztwo wyjaśniło,
ii 24-letnt Józef G. mieszkaniec
Moszczenicy od lat uprawiał kłu­
sownictwo. Podczas przeprowa­
dzonej w jego dpmu rewizji zna­
leziono pociski oraz kilka zmyśl­
nie skonstruowanych samopałów.

Krytycznego dnia 15 sierpnia br.

JMtef G. udflł się na polowanie.
W-ńkrzakach za wsią przechowy­
wał strzelbę. Podczas wyjmowa­
nia jej z kryjówki broń wypaliła
raniąc śmiertelnie Józefa G. Nim

jednak przybyła milicja, rodzina
Nabitego usiłowała zatrzeć ślady.
■Jyjęto mu z rąk broń i wrzucono

J<! do potoku.
Na nic jednak zdało się myle­

nie tropów. Smutna prawda zo-

wydobyta na wierzch. Po-

ujfma stać sic jeszcze jednym o-

słr/eżeniem dla tych, którzy lek-

! omyślme przechowują broń, sta­
jąc się potencjalnymi przestępca­
mi. Takie postępowanie często-
i.roć staje się przyczyną tragedii,
może zagrażać życiu innych, tak­
że osób najbliższych.

I jeszcze jedno ostrzeżenie. Co­
dziennie na polach rozpalane są

tysiące ognisk. Przy tej okazji
dzieci rzucają do ognia znalezione
naboje, wykopane groźne pozosta­
łości wojny — niewypały. O ka­
lectwo lub śmiertelny wypadek
nietrudno. Dlatego zwłaszcza na

lusi organizacje młodzieżowe i

społeczne, nauczyciele jak rów­
nież funkcjonariusze MO, korzy­
stając z organizowanych spotkań
ze społeczeństwem, powinni prze­
strzegać przed groźnym niebez­
pieczeństwem dołożyć starań

by tegoroczna jesień nie przy­
niosła tragedii, wynikających
z bezmyślności t zbrodniczego
lekceważenia bezpieczeństwa wła­
snego i innych osób.

hippisi niewątpli-
zadziwili i przerazili

mieszczucha, oddanego bez
reszty bożkowi konsump­
cji.

Ale tu od razu trzeba po­
stawić sprawę jasno: po-
czwarny system społeczny
zrodził poczwarną
nań reakcję.

Ruch hippisów posiada na­
wet pewną „ideologię”. Spro­
wadza się ona do hasła „upra­
wiajmy miłość (!) zamiast
prowadzić wojny” (make love
not wars) uraz negacji po­
trzeby pracy, obowiązków ro­
dzinnych i obywatelskich,
wszelkich norm życia społe­
cznego i gospodarczego, r. na­
wet postępu technicznego.

Ale ta „teoretyczna nad­
budowa” przyciągnęła do
ruchu jedynie kilku eks­
centrycznych poetów i zwa­
riowanych „proroków”. Dla
całej reszty hippizm ozna­
cza de facto- — leniwą, pry­
mitywną i bezmyślną we­
getację, bez nauki, bez pra­
cy, bez jakichkolwiek per­
spektyw na przyszłość, o-

znacza niechlujstwo, nie­
róbstwo i pasożytnictwo,
żebractwo i włóczęgostwo,
rozwiązłość i pijaństwo, »

także — nędzę, narkoma­
nię i zbrodnię.

Francuska opinia publiczna
jest zaalarmowana zjawiskiem
używania narkotyków przez
małoletnią młodzież. Na przy­
kładzie 17-letniej Martine A.
z miasteczka Bandol pod Mar­
sylią, którą znaleziono mar­
twą, zatrutą narkotykami, o-

Pinia publiczna poinformowa­
na została, jak niebezpieczny
jest ten nałóg, którego ofia­
rą padają przeważnie młodsi
ludzie, Martine A. wybrała się
tego lata na plażę z koleżan­
ką. Poznała tam grupę długo­
włosych chłopców, 'stórzy
proponowali jej papierosa. Za.

paiiła
plaży
szysz.
wano

tłumacząc, że dopiero
człowiek udaje się w

wną podróż”.
• Martine była
5tnia.

W r. 1967
ska uderzyła
w slumsach

Francisco,
! skiego hippizmu, stwierdzono

wypadki morderstw, popełnia­
nych w szale, spowodowanym
użyciem narkotyków. Pojawiły
się przerażające opisy zbrod­
ni, gwałtów, skrajnej nędzy i
niedoli ludzkiej wśród tych
„dzieci - kwiatów”, jak się
sami nazywają.

Ale nie wszyscy hippisi
są abnegatami i anarchi­
stami. Niektórzy na hip-
pizmie zbili majątek, jak
np. sławni „Bitlesi”, któ­
rzy pewnego dnia wpięli
sobie kwiaty w zapuszczo­
ne długie włosy, zawiesili
na piersi dzwonki, korale i
łańcuszki, wzięli ze sobą
w wojaż autentycznego
hinduskiego jogę i w su­
mie — przeprowadzili jesz­
cze jedną udaną kampanię
reklamową. Business is bu­
siness.

Tolerancyjne dotąd społe­
czeństwa niektórych krajów
zaczęły ostatnio

niebezpieczeństwo
Płynące ze strony ruchu hip­
pisów. Wzięto się do nich o-

stro i w Holandii, i we Wło­
szech (usunięto ich 111. in. z

Rzymu, gdzie okupowali słyn­
ne „Schody Hiszpańskie”) i na

hiszpańskich wyspach Balea-
rach, nazywanych przez hippi­
sów „rajem seksu i narkoty­
ków”, i wreszcie w samej An­
glii, o czym świadczą ostatnie
doniesienia o akcjach policji
brytyjskiej przeciw hippisom
w londyńskiej dzielnicy Picca-

dilly, w Soli o i na Trafalgar
Sęuare.

Ale oto — z dużym opóź.
nieniem, jak każda moda z

Zachodu, czy to będą pła­
szcze tergalowe, „botinki"
czy „Angelika wśród pira­
tów” — trafił hippizm na

grunt polski.
I tu sprawa zaczyna wyglą­

dać na żałosną groteskę. W

naszych warunkach, w naszym
systemie społeczno - politycz­
nym, hippizm nie jest niczym
innym jak małpowa­
niem obcych wzorów. Bo

kogóż to niby chcą u nas hip­
pisi zadziwić i przerazić? Mie­
szczucha? Mieszczańskie ideały

nym
czych rodzin,
wewnętrzną tragedie J powo­
du wykolejenia się dziecka.

Demoralizuje bowiem i depra­
wuje młodzież, wypacza jej
charaktery i niszczy zdrowie.

Może wyglądać na paro­
die narkomania naszych
hippisów, upajających się
oparami płynu do czyszcze­
nia plam „Tri” — w po­
równaniu z wyszr,sranymi
narkotykami, zażywanymi
przez zachodnich hippisów
w rodzaju marihuany, ha­
szyszu, heroiny czy LSD.
Ale.......................
dia
na

Ze
_

.
___

chloru oraz różnych zanie­
czyszczeń, płyn „Tri” jest
środkiem, silnie t r u­
ją c y m. Jego inhalowa­
nie powoduje nieodwracal­
ne uszkodzenia wątroby i
mózgu.

„Dzieci . kwiaty” żzkielko-

wały również i na naszym kra­
kowskim gruncie. Hippizm —

przywleczony do Krakowa

przez wędrowną trupę war­
szawskich „proroków” zaintry­
gował grupkę nastoiatków, nie
mających poważniejszych

niemniej jest to paro-
niebezpiecz-
dla zdrowia 1 życia,

względu na obecność

leniów, którzy do własne­
go lenistwa dorobili sobie
wygodną „ideologię”.

Ich bunt przeciw normom

ludzkiego postępowania, wyni­
kającym przecież ze specyli-
cznej konstrukcji psychofizy­
cznej człowieka jako przed­
stawiciela określonego gatun­
ku, jest śmieszny i niedorzecz­
ny. Równie dobrze można by
się buntować przeciw faktowi,
że mamy np. parę nóg, parę
rąk, dwoje oczu czy — głowę.

Gorszajest prakty-
k a ruchu hippisów.

Organizują bowiem me­
liny, urządzając w nich se­
anse narkotyczne
zwane „loving”,
re sprowadzają
dziewczęta.
Może ten i ów żachnie się

na epitet, użyty na wstępie,
ale czyż nie jest wariac­
twem, szaleństwem, pozba­
wiać się szczytnych Ideałów,
celów życiowych, pasji zdoby­
wania wiedzy, ciekawej i am­
bitnej pracy, ciepła życia ro­
dzinnego, na rzecz idiotycznej,
bzdurne) i niemoralnej wege­
tacji „na dnie”?

Trujący kwiat, wyhodowany
przez hippisów, należy zdecy­
dowanie wyrzucić za okno. I
to z całą doniczką.

i orgie
na któ-
nieletnie

za-

na

lia-
go. Pozostała już

do wieczora, paląc
Po haszyszu taapliko-

jej zastrzyk z heroiny,
wiedy

„cudo-
Dla I7-Ietuiej

to podróż os ta-

prasa amerykań-
na alarm, kiedy

i pieczarach San

stolicy amerykań-

dostrzegać
społeczne,

i
i
1

ZE SZKICmiKA

Wasilewskiego
JESIEŃ W ZAKOPA­

NEM — to najpiękniejsza
pora roku, nie tylko dla

spóźnionych wczasowiczów,
pragnących ciszy i spokoju
w górach, lecz także i dla

górali, łaknących wytchnie­
nia od letnikówTM

Oto gaździna, która wre­
szcie usiadła sobie na Kru­
pówkach, po obejrzeniu
kilkudziesięciu wystaw,
sklepów no 1 „ciuchów".

Teraz delektuje się kwaś­
nym mlekiem, tzn. cocktai­
lem. Ale żeby to było tylko
kwaśne mleko! Tam jest
jeszcze soczek, cukier, po­
ziomki, rodzynki, a wszyst­
ko to rozbełtane, zamrożo­
ne. I pomyśleć, co z tego
mleka ludzie potrafią zro­
bić!

U

(65)

Długo stałeś przy tym zabitym deska­
mi oknie 1 przez sąpary w deskach pa­
trzyłeś w dużą izbę, aż zaczęła ci drgać
1 mienić się w zmęczonych oczach ta

pustka izby, 1 aż zaczęły tańczyć różne

znajdujące się w niej drobiazgi 1 pyły,
i aż zaczęły poruszać się poodklejane,
ale wiszące jeszcze na ścianach strzępy
niebieskiego wapna.

Długo stałeś przy oknie, a potem, bę­
dąc w tej wyszarzałej skórze człowieka

pokornego, pochodziłeś sobie po obej­
ściu i zauważyłeś, że nia ma już stodoły,
stajni ani chlewa, bo to wszystko zo­
stało rozebrane i poszło na opał, a na

miejscu, gdzie te budynki stały, rosły
buraki posadzone przez stryja Mikoła­
ja, który dobrze wiedział, co udaje się
na takich miejscach.

A potem wszedłeś w stary sad i pa­
trzyłeś na grube drzewa, na te drzewa,
które lubił twój ojciec Wincenty i które
wołał od swoich córek.

Gdy minąłeś sad, ujrzałeś . duży
obszar pól odwiecznie chłopskich i

duży obszar byłych dworskich, a te.

raz chłopskich pól. Była jesień 1 te

pola sczerniały, a w niektórych miej­
scach ten czarny kolor połyskiwał. Jak­
by kto wyglansował ziemię; gdztenie-

I gdzie były takie małe wypukłości na

polach, jakby coś siedziało pod ziemią
i próbowało z niej wyleźć raz w tym, a

drugi raz w innym miejscu, i w tej pró-
. bie tylko

miejscach
Szedłeś

miękkość
. miałeś ten kawałek ziemi, na którym
najbiedniejszy z. domu ybogich wykony­
wał swój obłędny taniec.

tyle zdziałało, te w różnych
uwypukliło ziemię.

przez puste pola i czułeś ich

pod nogami, a przed sobą

Przed trzema laty, podczas uro­
czystości odsłonięcia pomnika, I
sekretarz KW PZPR w Krakowie
tow. CZESŁAW DOMAGAŁA po­
wiedział m. in.: „W pierwszych
Latach ludowej władzy oddało swe

życie na ziemi krakowskiej wielu

głęboko ideowych, wiernych sy­
nów klasy robotniczej i chłop­
stwa. Historyczny, wielki prze­
łom, który zapoczątkowany zo­
stał pierwszymi wyborami w wol­
nej Polsce i zwycięstwem obozu
demokratycznego, otworzył w na­
szej historii nową erę, erę socja­
lizmu. Zwycięstwo sił postępu zo­
stało jednak okupione bezcenną
ofiarą krwi wielu ludzkich i-
stnień.

W latach 1945—1948 bandy doko­
nały w Polsce blisko 30 tys. na­
padów, mordując kilkadziesiąt
tysięcy osób. W województwie
krakowskim, w walkach o utrwa­
lenie władzy ludowej i w wyniku
terroru zbrojnego podziemia, zgi­
nęło 1400 ludzi. Zginęło wówczas
w walce 2 bandami 459 pracowni­
ków Milicji Obywatelskiej i Służ­
by Bezpieczeństwa oraz 42 ORMO-
wców.

Zdarzało się niejednokrotnie, że
funkcjonariusze Urzędu Bezpie­
czeństwa czy Milicji Obywatel­
skiej, nie zdążywszy nawet wyrer
bić sobie legitymacji, szli do

pierwszych akcji, z której już ni-
1 gdy nie powracali. Przeciwko ter­

rorystycznym ugrupowaniom wy­
stępowali ludzie źle ubrani, słabo

uzbrojeni, a niekiedy nawet gło-
* dni. Polska Ludowa nie dawała

swym najwierniejszym synom
przywilejów i ułatwień, stawiała
natomiast trudne nieraz ponad
sity ludzkie, zadania. Porwani

wizją przyszłej Polski sprawiedli­
wości społecznej, o jakiej marzy­
ły pokolenia, szli do walki i od­
dawali swe młode życie za wiel­
ką sprawę”.

Dziś, w przeddzień 25 rocznicy
powołania Milicji Obywatelskiej i

Służby Bezpieczeństwa, przypomi­
namy jeden z epizodów walk z

bandami, kiedy to w czas burzy
najlepsi synowie Ojczyzny, w

pierwszych dniach wolności, wła­
snymi piersiami zasłaniali tę
mię przed wrażą kulą.

BYŁ TAK! CZAS
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Wieś wsunięta w zaspy, Jak
wielką białą rękawicę zimy,
świetlona Jaskrawym, stycznio­
wym słońcem, stała nieruchoma,
ledwie widoczna zza pagórków 1

kopców śniegu. Szli we trzech
środkiem ledwie przetartej drogi.
Była szara godzina przedświtu,
gdy opuścili posterunek — teraz

minęło południe. W 1947 r. Mili­
cja nie dysponowała dostateczną
ilością pojazdów, a do zagubionej
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To miejsce niczym nie było oznaczone,
bo na ziemi nie mogły się przecież
utrzymać żadne ślady po tym dawnym
tańcu, a nad ziemią było tylko powie­
trze, 1 nic więcej; a więc to miejsce
tanecznych kołowań starca z domu ubo­
gich przy plebanii było wyznaczone tyl­
ko przez twoją pamięć 1 wyobraźnię.

A gdyś się zbliżył do tego kola ziemi,
na którym tańczył stary szaleniec, ude­
rzyłeś nogą w zoraną, miękką ziemię
i noga się w niej zagłębiła; a później
uderzyłeś w ziemię drugą nogą; a póź­
niej ugiąłeś nogi w kolanach 1 w takim

wolnym pólchodzie, półtańcu okrążyłeś
to miejsce; a później już bardziej w

tańcu niż w chodzie zakołowałeś drugi
raz na tym miejscu 1 tak rozpoczęło się
twoje kołowanie; 1 roześmiałeś się tak
radośnie, jakbyś dostąpił szczęścia, któ.
re niczego się nie boi.

Ludzie stali za płotami 1 z daleka pa­
trzyli na ciebie.

A kiedy się wyrwałeś z tego kola zie­
mi, długo krążyłeś po twojej rodzinnej,
monotonnej dolinie, a później wszedłeś
ua żwirowatą ścieżkę i posuwałeś się
wolno w górę wzniesienia, na którym
był duży kamieniołom; mijałeś suche
krzaki rosnące obok ścieżki, którą ty
dojdziesz do śmierci.

Szedłeś dalej tą ścieżką i krzaków by­
ło coraz mniej, i mogłeś z góry popa­
trzeć na swoją rodzinną, sczerniałą, mo­
notonną dolinę, 1 mogłeś też doj-zeć
na jej przeciwległym krańcu, tam za

wałem, jaśniejszą od ziemi wodę duże-
rzeki.

Tam w dole, na (tej monotonnej doli­
nie rosły drzewa, stały domy, a czasem

widziało się człowieka idącego przez
pole albo kręcącego się koło domu.

JULIAN
KAWALEC

ORGANY

wśród beskidzkich gór wsi Ocho­
tnica — trzeba było iść kilkana­
ście kilometrów.

Zbliżali się do pierwszych za­
gród — trzej młodzi chłopcy w

milicyjnych mundurach. Komen­
dant posterunku Jan Sikora, A-
dam Białas i Stanisław Kuśnierek.

Było cicho i tylko w sadzie, roz­
grzany słońcem szron, szeleszcząc
opadał z drzew. Zajrzeli do naj­
bliższej chaty. Pogawędzili z go­
spodarzem. Niewiele było tej roz­
mowy. Ludzie zastraszeni grasują­
cą bandą „Ognia” woleli nie być
gadatliwi. Nic nie widzieli, nic
nie wiedzą.

Pati'ol ruszył dalej potokiem ku
wsi. Przystanęli, zapalili papiero­
sy. Diablo się chce palić, gdy w

ustach nic się nie miało od rana.

Dochodziła godzina 13. Gdy mi­
jali stojący w drzewach dom, z

tyłu padł strzał. Ledwie uskoczy­
li w bok do przydrożnego rowu,

gdy z prawej i lewej strony' za-

jazgotały serie. Zrozumieli, że są
okrążeni. Wybuchnął granat, bluz-

gając śniegiem 1 grudkami gliny.
Leżeli w rowie, Jak w okopie,

ostrzeliwując się napastnikom.
Kilkanaście minut trwał huraga­
nowy ogień, trzaskały serie pe­
pesz 1 pistoletów maszynowych.
Ścięte gałązki drzew opadały na

ziemię, po każdej serii nad zaspa-
mi unosił się biały obłoczek śnie­
gowego pyłu. Milicjanci nie mogli
się wyrwać z zaciskającego się
jak obcęgi okrążenia. Co gorsze,
zaczynało brakować im amunicji.
By nie strzelać na oślep, raz po
raz wychylali się z rowu i wy­
szukiwali bljących* zza węgłów
domów bandytów.

Naraz Sikora poczuł ostry ból
w prawej dłoni i ręce powyżej
łokcia. Trafili go. Ze zdrętwiałych
palców wypadła broń. Dwaj jego
towarzysze wystrzeliwali ostatnie
naboje. Po blisko godzinnej wal­
ce magazynki były puste. Padł o-

statni strzał. Po nim zaległa ci­
sza kłująca aż do bólu, nieubła­
gana jak śmierć. Daremnie ręce

przeszukują kieszenie i torby po­
łowę. Nie ma ani Jednego naboju.
To Już koniec.

A jeszcze tak niedawno, równy
miesiąc temu w samą wigilię, w

nocy z 24 na 25 grudnia, komen­
dant Sikora z narażeniem życia
dokonał rozeznania meliny grupy
bandyckiej „Śmigłego” i wraz z

plutonem KBW zlikwidował tę
grupę. Był to jeden z śmielszych
wyczynów w owych obfitujących
w niezwykłości czasach. Nie bał
się, był odważny aż do szalęństwa,
umiał walczyć. Ale teraz z prze­
strzelonej ręki spływają na śnieg
krople krwi, przebrzmiało echo

po ostatnim wystrzale...
Od zagród, jak hieny, skradają

się bandyci. Z bronią gotową do
strzału otaczają bezbronnych już
milicjantów. Sikora liczy: — Ilu
ich jest? Trzech, pięciu, dziesię­
ciu, czternastu. Ależ to cała wa­
taha! Musieliśmy ulec. A jednak
szkoda, że nie zabraliśmy ze so­
bą więcej amunicji. Od razu roz­
walą, czy będą męczyć?...

Natłok myśli przerywają ban­
dyckie razy. Ubrani w wojskowe

mundury, świetnie uzbrojeni, pro­
wadzą milicjantów do izby. Gru­
pa ochrony sztabu ..Ognia”, mi­
mo dużej siły, woli za dnia nie

pokazywać się w okolicy. Czekają
do wieczora.

KOCHAM MÓJ KRAJ

Zapada wczesny, zimowy
zmierzch. Wtedy dopiero rusza

bandycka wataha, uprowadzając
milicjantów w góry.

Nie wiem, o czym myślał wtedy
Janek Sikora. Życie dopiero przed
nim się otwierało. Miał 21 lat.
Bardzo kochał tę ziemię nękaną
przez bandy. W liście do matki

pisał: „Kochana Mamusiu! Ty się
mną nie martw. Nie obawiaj się
o moje życie. Nic mi nie grozi.
Wypełniam tylko swój obowią­
zek. Kocham tak bardzo mój kraj,
chcę bronić tej ziemi i nigdzie
stąd nie wyjadę. Bądź zawsze do­
brej myśli. Mam do Ciebie, Ma­
musiu, gorącą prośbę. Chciatbym,
żebyś mego młodszego brata wy­
chowała na odważnego człowieka.
Potrzeba nam ludzi odważnych.
Liczę na Ciebie, Twój zawsze ko­
chający Cię — Janek”.

Kilka dni trwały poszukiwania
zaginionych milicjantów. Ekspe­
dycja MO i żołnierze KBW „prze­
czesali” okoliczne lasy. Nie na­
trafiono na żaden ślad. Dopiero w

dwa miesiące później, po amne­
stii, ujawnili się członkowie ban­
dy: „Szpak”, „Kruk”, „Zimny”,
którzy zeznali, że to oni zastrzeli­
li milicjantów 1 pochowali obok
b. obozu „Ognia”.

4 kwietnia 1947 r. rusza po ich
ciała ekspedycja. Protokół oglę­
dzin zwłok Jest suchą relacją o

bestialstwie bandytów i bohater­
stwie trzech milicjantów, którzy
do końca nie złamali przysięgi
danej Ojczyźnie.

SALWA HONOROWA

Zginęli nie oni jedni. Na ziemi

krakowskiej 501 funcjonariuszy
MO, Służby Bezpieczeństwa 1
ORMO-wców zapłaciło najwyższą
cenę — cenę życia za nasz spokój
i bezpieczeństwo, bo Jak Janek
Sikora „tak bardzo kochali ten

kraj”.
Im — bohaterskim żołnierzom

Idei, w imię której polegli, odda-

Jemy dziś honory wojskowe. Pa­
mięcią o nich huczą na górskiej
przełęczy „Żelazne Organy”, pa­
mięcią o nich są nowe fabryki,
drogi i budowle na nowotarskiej
ziemi, pamięcią o nich Jest —- Jak
salwa honorowa — bicie naszych
serc.

JACEK ŻUKOWSKI
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Ludzie byli Jakby zawstydzeni, pocho­
wali się za płoty 1 z dołu patrzyli, Jak
idziesz ścieżką
wracasz, żeby
całą dolinę .

A ty szedłeś
stawałeś, 1 wpatrywałeś się w olbrzymie
koło
knąś
bem

się . .

śliskich skałach prowadzące do urwiste­
go brzegu góry, z którego często pa­
trzyli na kamieniołom fachowcy, bo
stąd najlepiej było widać, jak idzie je­
go rozbudowa, a także można było zo­
rientować się, Jakie należy wytyczyć
plany, aby ją dalej poprowadzić.

wzniesienia, jak się od-

popatrzeć na pola 1 na

dalej 1 co chwila przy-

doliny, i znów szedłeś dalej; znl-
im z oczu dopiero za gar-
wzniesienla, gdzie zaczynały

skały i wąskie korytarze w

I
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SPORTEM, jak wielu
ludzi — choć zdaję so­

bie sprawę z tego, że rów­
nie wielu odnosi się do
sportu obojętnie lub nawet

pogardliwie. A więc i pro­
gram telewizyjny, jeśli
włącza audycje sportowe w

swój tok, niewątpliwie
dzieli opinię publiczną w

podobny sposób. Jak wia­
domo, najwięcej zwolenni­
ków transmisji sportowych
w TV ma piłka nożna. Z
zadziwiającą konsekwencją
entuzjaści futbolu są kar­
mieni nader rzadkimi por.
cjami programu właśnie z

tej dziedziny...
Ale nip. o to idzie w niniej­

szych uwagach tym razem.

Chclalbym bowiem podkreślić,
że jakkolwiek pasjonują mnie
wszelkie walki sportowe na sta­
dionach w rozmaitych konku­
rencjach — to ostatni tydzień
tak podporządkował wszelkie
poczynania programowców
sportowi, że właściwie trudno

odeprzeć wrażenie naruszenia
proporcji telewizyjnego roz­
działu emocji dla każdego
odbiorcy!

Wypowiedziawszy zatem,
chyba obiektywny, sąd na

temat sportu w TV — mu­
szę jednak zaznaczyć, źe i
tu mieliśmy do czynienia z

wyraźnymi niekonsekwen.
cjami. Np. lekka atletyka
zaciążyła wyraźnie nad
programem.

Mistrzostwa Europy. Dużo
transmisji bezpośrednich z

Aten. Za mało np. w przedo­
statnim dniu, gdy zawody koń­
czył dość istotny dla naszej re­
prezentacji, bieg o medal. Nie

ważne, czy miał to być sukces

czy porażka. Ważne, że chodzi­
ło o przedłużenie czasu tran­
smisji —■o... 4 minuty. Trans­
misją przerwano. Niespor-
towcy odetchnąli raźniej, spor­
towców zaś diabli brali!

A tymczasem w następ­
nym dniu przez 2,5 godziny
nadawano — w gruncie
rzeczy, z punktu widzenia
emocjonalnego — mało in­
teresujący przebieg biegu
maratońskiego (42 km!).
Wprawdzie w historycznej,
rzeczywistej oprawie m a-

ratońskiej, ale równie
dobrze wystarczyłyby fil­
mowe migawki najważ­
niejszych fragmentów ma-

TELEWIZJA

Pro­
por­

cje

widzieli cię, jak dosze-
wzniesienia 1 jak prze-
drudzy widzieli cię już

'

I ludzie, patrzący na ciebie od strony
wsi i tej szerokiej doliny, widzieli clę
tylko do tego momentu, w którym je­
szcze nie przeszedłeś garbu wzniesienia;
a ludzie, którzy byli po drugiej stronie
za wysoką skalną ścianą góry kamie­
niołomu, widzieli clę już w chwili, gdy
spadałeś w przepaść.

Tamci, którzy mieli na oczach tę wy­
soką, skalną ścianę, mówili, że spada­
łeś jak duży ptak, któremu coś się sta­
ło, którego tam w górze coś poraziło i

strąciło w dół.
A więc jedni

dleś do garbu
szedłeś garb, a

w tej chwili,, gdyś leciał w przepaść.
Czyli ten odcinek twojej drogi od garbu
wzniesienia do przepaści
wszystkimi zakryty.

Czyś ty po przejściu tego
wybrzuszenia góry uczuł na

pot, a w nogach i w rękach zdrętwie­
nie i czy wtedy pojawiły się przed two­
imi oczami tańczące plamy, które się
zwykle pojawiają, gdy serce z wolna

przestaje bić; i czyś ty wtedy upadł na

śliskie skały pochylone w kierunku prze­
paści, 1 czyś wtedy się zsunął na brzeg
urwiska i runął w dół; tego nikt nia
wie.

Może przestało bić, a może pękło twoje
serce wciąż popędzane do szybkiego bi­
cia, może zabrakło ci już tchu, bo prze­
cież tyle szybkich niespokojnych odde­
chów potrzebowała ta długa droga pro­
wadząca po linii ukośnej wzwyż, droga
od ciebie chłopa do ciebie inżyniera 1

dyrektora naczelnego dużego zjednocze­
nia.

był przed

garbu, tego
czole zimny

(Ciąg dalszy nastąpi)

ratonu, co w sumie zajęło­
by najwyżej pół godziny.
Gdzież więc logika skró­
tów o 4 minuty i przedłu­
żeń transmisji o 2 godziny?

Poza tym walczyli w progra­
mie ciężarowcy i żużlowcy —

na ekranach krzyki,.. zgiełk,
huk motorów etc. Za dużo do­
brego, jeśli to w ogóle można
tak nazwać. Wiem, że nasile­
nie imprez sportowych nie za­
leży od telewizji — i chcąc za­
dowolić jednych odbiorców,
innym odbiera się możliwości
śledzenia „normalnego" pro­
gramu. Ale w niektórych dzie­
dzinach sportowych naprawdę
warto rejestrować przebieg
najciekawszych wydarzeń, aby
— nie eliminując innych
pozycji z zaplanowanego ukła­
du programowego — przed­
stawić tego rodzaju właśnie
„blok sportowy", na zakoń­
czenie telewizyjnego dnia
(czy nocy). Wówczas będzie i

przysłowiowy wilk syty, i ow­
ca cala.

Zbliżone uwagi o rozsą­
dnym działaniu, lub po­
dziale programu, nasuwają
się w związku z audycjami
muzycznymi. Nie chciał-
bym być źle zrozumiany.
Jestem ZA wprowadzaniem
popularnych, systematycz­
nie dawkowanych, pozycji
uczenia wrażliwości na

muzykę. Właśnie w typie
„Słuchamy i patrzymy" pod
dobrym przewodnictwem
J. Cegiełły.

Ostatni odcinek tej sertt pt.
„Muzyka średniowiecza" —

wbrew sztywno i odpychająco
brzmiącemu tytułowi — był
niejako wzorcowym ujęciem
popularyzatorskim. Bo, wcale
nie należy ulegać mitom, ja­
koby wszystkim Polakom słoń

nadepnął na ucho i — mimo,
te mnożą się zespoły big-bea-
towe jak grzyby po deszczu
— większość nie „czuje" mu­
zyki. Ta większość po prostu
nie zna muzyki, nie wis
JAK ją smakować i CO świad­
czy o jej urokach.

Dlatego audycje, prowa­
dzone przez Cegiełłę —

czytelnie i wyraziście — są
potrzebne i mogą faktycz­
nie wpływać na pogłębie­
nie kultury duchowej w

najszerszych kręgach od­
biorców, dzięki magii TV!
Sprawa jest prosta, gdy
dźwięk i obraz pomagają
wyjaśnić podstawowe pra­
widła muzyki, jej rozwój
style oraz kierunki. Myślę,
źe J. Cegiełła wyrasta
nam w TV na drugiego
prof. Zina „od muzyki".

Niestety, nie można za do­
brze mówić o samych transmi­
sjach np. z „Warszawskiej je­
sieni” — które przedstawiają
muzykę współczesną, trudną i
nie wpadającą w ucho, mało

nawykłe do wchłaniania skom­
plikowanych brakiem trady­
cyjnej melodyjności —

brzmień. Tu przede wszystkim
aż się prosi o komentarz i nau­
kę słuchania awangardowej
muzyki. Inaczej, zaledwie gar-
steczka wtajemniczonych uzy­
ska jakąkolwiek korzyść z te­
go rodzaju transmisji TV. A

przecież, nie o to chyba wal­
czy redakcja muzyczna tak
potężnego środka masowe-

g o przekazu? bob ■
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i architekci ze

słynnym Le Corbusierem
na czele przedstawiali już

wielokrotnie wizje miast przy­
szłości, w których ruch drogo­
wy przeniesiony zostanie na

dachy szeregowo stawianych
budynków. Projektów takich
nikt dotychczas nie traktował
właściwie na serio, a tym bar­
dziej nie próbował realizować.
Obecnie jednak pojawiły się
głosy wśród angielskich spe­
cjalistów, że należy przepro­
wadzić studia porównawcze
nad ewentualnym takim wła­
śnie rozwiązaniem miejskiego
ruchu drogowego.

I to nie w mglistej przy­
szłości, ale już dziś.

Sprawa wypłynęła przy okazji
dyskusji nad budową nowoczesnej
sieci dróg przelotowych w Londy­
nie, co jest zadaniem równie pil­
nym jak i trudnym ze względu na

starą, ciasną zabudowę miasta. Bi­
lans przeprowadzony na planach
wykazał, jak ogromną trzeba za­
płacić za to cenę: proponowany
schemat sieci drogowej wymaga
zburzenia ponad 70 tys. domów.
W takiej sytuacji każdy, nawet

najbardziej nierealny inny piojeki
łatwo znajduje zwolenników.

Entuzjaści dróg na dachach

twierdzą przy tym, że ich projeki
nie jest wcale taki nierealny i że

mieści się on w granicach ekono

micznej i społecznej opłacalności.
Nie nia, przede wszystkim, żad­
nych technicznych problemów,
wymagających jakichś nowych,
szczególnych rozwiązań.

Slffll
na

dachu

Może to się wydać dziwne,
ale obciążenie eksploatacyjne
podłogi w mieszkaniach, obli,
czane przez architektów na

150 kg/m2 jest zupełnie wys­
tarczające dla udźwignięcia
10-tonowych ciężarówek. Z

niewielkimi więc modyfika­
cjami można adoptować dla

górnego ruchu drogowego ró­
wnież istniejące już budynki.
W przypadku zwartej zabudo­
wy dwa kierunki nowej arterii

przelotowej mogłyby' przebie­
gać po prostu górą wzdłuż

starej ulicy. Nie jest to podob­
no wiele trudniejsze konstruk­
cyjnie, niż budowane w niek­
tórych miastach estakady dla

szybkiego ruchu

wego nad starymi
samochodo-
ulicami.

starej zabu-Poza uratowaniem

dowy od zburzenia, zwolennicy tej
koncepcji widzą wiele jeszcze dal­
szych korzyści. Jest nią np. od­
danie we władztwo pieszych prze-
slizeni ziemskiej między domami,
likwidacja jednopoziomowych
skrzyżowań ruchu,
miejsca. Wątpliwość
tylko jedna — hałas
mach podobny chyba
stem kolejowym.

Specjaliści twierdzą wpraw­
dzie, że można będzie stoso­
wać izolację dźwiękową, naj­
wyższe piętra przeznaczać na

garaże i magazyny, że można

będzie ten hałas zmniejszyć
poniżej normalnego poziomu
miejskiego. Kto jednak w no­
wym budownictwie słyszy o-

becnie jak gołębie tupią po
dachu — nie uwierzy, iż cięża­
rówka zachowa się ciszej.

oszczędność
nasuwa się
w mieszka-

jak pod nto-

Komunikacja
miejska
za lat 30

Specjaliści w dziedzinie ko­
munikacji miejskiej dawno
już ustalili, że większość

odległości', jakie na terenie
miasta pokonują jego miesz­
kańcy, wynosi od dwóch kilo­
metrów wzwyż. Jednakże mie­
szkaniec miasta, poruszający
się pieszo, nigdy nie będzie
zbyt skłonny iść tak daleko.
Jego — nazwijmy to tak —

„próg rezygnacji” będzie rów­
nież w przyszłości wynosić,
podobnie jak dziś, około czte­
rystu metrów. W związku z

tym urbaniści-futurolodzy
przypuszczają, że w owej przy­
szłości. w miarę, jak tego bę­
dzie wymagało zagęszczenie
ruchu miejskiego, powstaną w

miastach rozmaite systemy
„pomocy dla ruchu pieszego”
— nawet w odniesieniu do
bardzo niewielkich odległości.

Będą to „transportery dla lu­
dzi” — ruchome chodniki taśmowe
o wysokiej przepustowości, poru­
szające się z prędkością od dzie­
sięciu do szesnastu kilometrów na

godzinę i mogące przenosić do

dziesięciu pasażerów na sekundę,
czyli 36.000 pasażerów na godzinę.
Każda taka uliczna taśma komu­
nikacyjna pozwoli pieszym prze­
chodniom na zaoszczędzenie sześ­
ciu minut na każdym przebytym
Kilometrze.

Koszt jednego pasażero-kilome-
tra przy tym systemie komunika­
cyjnym — jak się oblicza — od

dziesięciu do dwudziestu razy niż­
szy niż przy jakimkolwiek innym
środku transportu miejskiego. Jak

przypuszczają fachowcy, być może

w owych ruchomych chodnikach
uda się całkowicie usunąć tar­
cie — przez umieszczenie ich taśm

nośnych na cienkiej warstwie

sprężonego powietrza, w takim

wypadku przy różnicy poziomów
niewiele przekraczającej jeden
metr na kilometrze trasy, będzie
można przenosić około 3.000 ludzi

bez użycia jakiejkolwiek siły na­
pędowej, bowiem do uruchomie­
nia taśmy wystarczy sam tylko
własny ciężar ładunku.

No, a czy w miastach przy­
szłości będzie wykorzystywa­
na podziemna szybka kolej
miejska, czyli metro? Otóż fa­
chowcy twierdzą, że metro ta­
kie, jakie znamy dziś, pozos­
tanie w użyciu jedynie w

miastach liczących poniżej
pięciu milionów mieszkań-
ców. w odniesieniu do odleg­
łości od dwóch do piętnastu
kilometrów. Metro jest bo­
wiem z. wielu względów nie­
dogodne. Oto jeżeli jego przy­
stanki są rozstawione zbyt
blisko siebie (na przykład
co pięćset metrów), wów­
czas pociągi metra poruszają
się zbyt wolno. Jeżeli zaś są
zbyt oddalone od siebie (co

dwa kilometry), wtedy pasa­
żerowie muszą tracić za dużo
czasu na dojście do najbliż­
szego przystanku. Wiadomo
również, że nawet w godzi­
nach szczytu, kiedy w ruchu
znajduje się najwięcej pocią­
gów metra, osiemdziesiąt sześć
procent przestrzeni tuneli me­
tra pozostaje nie wykorzysta­
nych.

Inżynierowie-futurolodzy utrzy­
mują, że dobrym rozwiązaniem
podziemnej miejskiej komunikacji
przyszłości byłoby „metro ciągłe”
— jeden nie kończący się wagon,
mieszczący w sobie dziesięcio­
krotnie więcej pasażerów, niż po­
ciągi metra kursujące obecnie.

Krążyłby on w tunelu bez przer­
wy, nie zatrzymując się z pręd­
kością trzydziestu—czterdziestu ki­
lometrów na godzinę. Na peronacn

przystanków, dzięki szeregowi ró­
wnoległych chodników rucho­
mych, pasażerowie byliby wpra­
wiani w taką prędkość, która u-

niożliwiłaby im wsiadanie do wa­
gonu w ruchu bez ich narażenia
na jakiekolwiek niebezpieczeń­
stwo.

Zdaniem inżynierów-futuro.
logów, na przełomie dwudzie­
stego i dwudziestego pierw­
szego stulecia jeszcze około 30
proc, samochodów wyposażo­
nych będzie w tradycyjne
silniki spalinowe, ale będą
one już skazane na „natu­
ralne wymarcie”. W no­
wych pojazdach o silnikach e-

lektrycznych mechanizm na­
pędowy będzie stanowić zaled­
wie jedną dziesiątą ogólnej
masy pojazdu. Karoserie o li-
ni wydłużonej przejdą do hi­
storii, a samochód otrzyma
kształt zbliżony do ściętego
stożka, przez co uzyska zna­
cznie większą niż dotychczas
„pakowność” ulicy.

Rama z tworzywa sztucznego,
lekka, a zarazem mocna i cdpor-
na, krawędzie karoserii nieostre,
żadnych zbędnych wypukłości,
brak wszelkich metalowych okuć.
Baterie elektryczne dostarczą mo­
cy ośmiokrotnie większej, niż ba­
teria modeli dziś eksperymental­
nie wypróbowanych. Naładowa­
nie tych baterii zabierze na sta­
cji obsługi tyle czasu, ile dzisiaj
uzupełnienie paliwa w baku.

Prędkość roboczą takiego e-

lektrycznego samochodu przy­
szłości na ulicach miasta sza­
cuje się dziś już na 50 km/godz,
mimo bezkolizyjnych skrzy­
żowań i braku czerwonych
świateł. Skromnie — ale bę­
dzie to rzeczywista prędkość,
której można ufać, wykonując
terminowe obowiązki planu­
jąc zajęcia i rozrywki.

Futurolodzy twierdzą, że w

przyszłości ludzie zaczną unikać

tytułów własności samochodu.

Prestiż w tym względzie zamknie
do zera, każdy bowiem zechce po­
zbyć się kłopotów, związanych z

techniczną obsługą samochodu.

Prawdziwą karierę zrobią więc
taksówki. Nie będą to jednak tak­
sówki tradycyjne. Powstaną pod­
ziemne „parkingi liniowe”, admi­
nistrowane przez władze miejskie.
Łańcuch zczepionych ze sobą e-

lektromagnetycznie samochodów

będzie się wolno przesuwać w

stronę platformy wyjściowej w

tempie automatycznie zsynchro­
nizowanym z aktualnym zapotrze­
bowaniem na taksówki. Z chwi­
lą gdy użytkownik wprowadzi
swcją kartę kredytową (sporzą­
dzoną z magnetyzowanego tworzy­
wa sztucznego) do otworu kasy sta­
cyjnej, drzwiczki taksówki otwo­
rzą się same. Kiedy zaś zasiądzie
w jej wnętrzu, wystarczy naciśnię­
cie rozrusznika, aby wyswobodzić
samochód z taśmy.

Jeżeli użytkownik taksówki
będzie chciał przejechać okre­
śloną trasę arteriami miasta,
będzie musiał włączyć się w

system prowadzenia automa­
tycznego, podając przez mikro­
fon do elektronicznej maszyny
liczącej w centrali adres, pod
który zamierza się udać. Po

przybyciu na miejsce zapar­
kuje taksówkę przy wlocie
najbliższego „parkingu linio­
wego”. Wysokość ostatecznej
opłaty za nienormowaną z

góry jazdę taksówką ustali a-

utomatyczny kalkulator cen­
tralny, utrzymujący z każdą
taksówką kontakt radiowy.

Czy tak będzie to rzeczywiście
wyglądało na przełomie stuleci?

Ano, kto dożyje — to zobaczy...
WITOLD SZOLGIMA

Cdy łamie

w krzyżu...
czyn o dyskopatii
Nasza polska jesień jest na ogół pogodna, bywa

jednak, że obfituje w słoty i szarugi. Wtedy wła-.
śnie odzywają się liczne dolegliwości, o których
zapomnieliśmy, wygrzewając się w promieniach
letniego słońca. Wśród nich bóle, postrzały i
wszelkie łamania w krzyżach wysuwają się na

pierwszy plan.
Przyczyna tych dolegliwości jest różnoraka, np. prze­

byte urazy kręgosłupa, choroby rdzenia kręgowego, sta­
wów biodrowych, kości miednicy, choroba gośćcowa oraz

schorzenia narządów jamy brzusznej, leżących w obrębie
miednicy. Najczęściej jest to jednak dyskopatia lędźwio­
wego odcinka kręgosłupa.

Prawdę mówiąc, w gło­
wie się zaczyna mącić,
kiedy człowiek czyta,

jak to się będzie jeździć,
mieszkać i co to się będzie
jeść w roku 2000. Wizja,
którą roztaczają przed na­
mi urbaniści, nawiasem
mówiąc, więcej niż prawdo­
podobna, jest chyba w rów­
nej mierze dziełem fanta­
zji architektów, jak i no­
wych możliwości materia­
łowych. Przemysł, chemia,
jest stymulatorem nowych,
odważnych rozwiązań w bu­
downictwie. Już dziś two­
rzywa sztuczne, choć jesz­
cze czasem droższe od mate­
riałów tradycyjnych, wy­
pierają te ostatnie — jako
trwalsze, lżejsze, estetycz-
niejsze

Domy z „piany”
i plastyków

Będzie to konsekwencja
plastykowej eksplozji. Jak
twierdzą holenderscy fu­
turolodzy, rok 1985 będzie
dla chemii rokiem przeło­
mowym. Skończy się era

stali, a rozpocznie panowa­
nie tworzyw sztucznych.
Niejako premierowe, wy­
konane z całości z plasty­
ków, konstrukcje mamy
już za sobą.

Wymieńmy choćby dla przy­
kładu ośrodek lotów kosmicz­
nych w Houston czy poszuki­
wane domki campingowe fiń­
skiego architekta Suuronena.

Mają one niecodzienny kształt

latających talerzy, a montu.ie

je się ze szkła poliestrowego,
poliuretanu i akrylitu.

Podobna w technologii, choć

bardziej ekstrawagancka, jest
konstrukcja domku narciar­
skiego przeznaczonego do
montowania na zboczach gór.
Jej autorem jest francuski ar­
chitekt Grandyal.

Niebywała kariera rysuje się
przed pianką uretanową. Jej
możliwości zademonstrowali

po raz pierwszy rok temu

trzej studenci architektury U-

niwersytetu Yale. Uszyty z guą»
mowego płótna i napełniony
powietrzem balon o kubaturze

kilkudziesięciu metrów sześ­
ciennych wspomniani akade­
micy pokryli warstwą takiej
piany. Kiedy sledmlocentyme-
trowa powłoka zaczęła tężeć,
wycięli drzwi, okna i ukształ­
towali całość w niecodzienny
pokój mieszkalny. Po siedmiu

godzinach pianka uretanowa

twardnieje tak, że pod wzglę­
dem wytrzymałości nie ustę­
puje betonowi. A jest przy
tym doskonałym „pochłania­
czem” dźwięków.

Nierdzewne rury,
„stalowe” dywany

Korozja, jest procesem,
który spędza sen z powiek
dziesiątkom tysięcy specja­
listów na całym świecie.
Owocem ich pracy są mniej
lub bardziej udane farby,
pokrywy, emulsje, które
tylko opóźniają proces
„nadgryzania” metalu. Do­
bre i to, bo straty powodo­
wane korozją sięgają rok
rocznie astronomicznych
sum.

I w tym przypadku wyjście
z sytuacji otworzyła chemia.

Rury z tworzyw sztucznych
zastąpią całkowicie żeliwo i
stal. Na instalacje wodno-ka­
nalizacyjne bardzo dobrze na­

dają się prefabrykaty winy­
lowe. Rury gazociągowe z po­
lichlorku winylu czy poliety­
lenu (twardego) stosuje się już
dziś w wielu krajach. W Ho-

DOM

z łańcucha

polimerów
landii ułożono np. ponad 4,5
tys. kilometrów gazociągów z

plastyku; kilkaset kilometrów
takich gazociągów pobudowa­
no także w NRD.

Pierwsze zaś kroki w tej
„plastykowej gazyfikacji” po­
stawiono też, jak wiadomo, w

Polsce. Eksperymentalne insta­
lacje wykonane w Warszawie,
Krakowie i Gorlicach zdały
pomyślnie egzamin.

Zaskakującą rolę w miesz­
kaniach roku 2000 wyznaczyli
architekci — stali. I tak, włó­
kno stalowe wplecione w dy­
wany ma wzmocnić i przedłu­
żyć życie tych ostatnich. Z no­
wych gatunków bardzo wy­
trzymałej stali budować się
też będzie cieniutkie powłoki
ścian. Skończą się w tym mo­
mencie kłopoty z malowaniem
i... malarzami. Oczywiście
ściany takie nie będą rdze­
wieć.

Czy to koniec nowości
przyszłych mieszkań? Rzecz
jasna — nie. Będzie ich o

wiele więcej. Nowe szkła,
a właściwie plastyki o-

kienne, nowe źródła o-

świetlenia, nowe... meble z

tworzyw sztucznych. A

wszystko to nic wobec te­
go, że w takim „plastyko­
wym mieszkaniu trzeba
będzie zjeść od czasu do
czasu „schaboszczaka” z

nafty.
B. W. MIKOŁAJCZYK

Aby lepiej zrozumieć istotę tego schorzenia przyjrzyjmy się
w najogólniejszych zarysach budowie kręgosłupa. Składa się on

z 33 lub 34 kostnych kręgów leżących jeden na drugim. Łuki

tych kręgów tworzą kanał, w którym znajduje się rdzeń krę.
gowy. Pomiędzy poszczególnymi kręgami wychodzą z rdzenia

kręgowego korzonki nerwowe, które przez swoje dalsze gałę­
zie unerwiają odpowiednie odcinki ciała. Tymi drogami nerwo­
wymi wędrują impulsy z centralnego układu nerwowego oraz

odbierane bodźce przesyłane są do mózgu.
Pomiędzy poszczególnymi kręgami znajdują się w kręgosłu­

pie tarcze międzykręgowe popularnie zwane dyskami. Spełnia­
ją one zasadniczą rolę w ruchomości kręgosłupa oraz amorty­
zują jego wstrząsy. Zmiany w dysku są przyczyną wspomnia­
nej już dyskopatii.

Zmiany te mogą być spowodowane przebytymi urazami krę­
gosłupa, nawet takimi, o których się dawno zapomniało, cho­
robami, starzeniem się samych tarcz międzykręgowych oraz wa­
dami wrodzonymi kręgosłupa.

Ib
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ritish Petroleum Company urządziła ostatnio w Lon­
dynie degustację szynki — ze świni tuczonej proszkiem

białkowym, wyprodukowanym z ropy naftowej. Przy­
gotowania do produkcji nowego rodzaju paszy treś­
ciwej są w pełnym toku i w roku 1971 zakończona zo­
stanie budowa dwóch wytwórni. Jedna z nich, o zdol­
ności produkcyjnej 17 tys. ton proteiny rocznie, sta­

nie przy rafinerii Laveza w płd. Francji, druga, mniejsza —

na 4 tys. ton rocznie — przy rafinerii ropy w Grangemouth
w Szkocji.

Na pomysł jeszcze jednego zastosowania ropy — i to w

najmniej spodziewanej dziedzinie — kierownik biura studiów

firmy BP Alfred Champagnat wpadł właściwie przypadko­
wo. Prowadził doświadczenia nad sposobami oczyszczenia o-

leju silnikowego z parafiny. Do paliwa, wzbogaconego so­
lami mineralnymi, tlenem i azotem, dodał drożdży, które

korzystały z oleju, jako pożywki...
Eksperyment przyniósł nieoczekiwany rezultat. Okazało się

mianowicie, ze ilość mikroorganizmów podwajała się co czte­
ry godziny. Wówczas Champagnat oddzielił olej silnikowy od

.otrzymjlł w wyniku bezwonny koncentrat barwy
biało-żóltej. Analiza wykazała, że składa się on, z wysoko
wartościowego białka...

. .PjSYy ?a.łące WÓi wasi 500 kg wyciąga z paszy w cią­
gu doby pół kilograma białka. Natomiast 500 kg mikroorga­
nizmów posianych na pożywce z oleju silnikowego produ.

BIAŁKO

z ropy naftowej
kuje w ciągu 24 godzin 1750 kg cennego białka, czyli 3500 ra­
zy więcej...

Po odkryciu nowych możliwości firma BP przeprowadziła
szeroko zakrojone badania testowe. Tak np. na jej zlecenie
w holenderskim instytucie żywienia i poszukiwania środ­
ków żywnościowych w Zeist przydzielaną dla 50 tys. kur pa­
szę treściwą z mąki sojowej zastąpiono w dwóch trzecich
białkiem wyprodukowanym z ropy naftowej. W instytucie
badań produktów biochemicznych w Wageningen pfzepro-
wadzono podobne doświadczenia w tuczu świń.

Zarówno w odniesieniu do drobiu, jak i nierogacizny uzy­
skano pozytywne wyniki: ptactwo i zwierzęta przeszły ropną
kurację bez szwanku, wykazując przyrosty wagi nie mniej­
sze niż na paszy sojowej. Wyniki tych doświadczeń skłoniły
koncern BP do rozpoczęcia przygotowań do podjęcia pro­
dukcji nowej paszy na skalę masową.

Jak dotąd panuje opinia, że proteiny z ropy stosowane

być mogą tylko w formie domieszki do innych pasz treści­
wych. Ale na dalszą metę wynalazca nowego produktu,
Champagnat, przewiduje, że przez dodatek substancji aro­
matycznych uda mu się doprowadzić do takiego uszlachet­
nienia paszy z ropy, że będzie ona mogła całkowicie zastą­
pić mąkę sojową, a być może — znajdzie również zastosowa­
nie w produkcji mleka w proszku.

GOS
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Punktem wyjścia dla badań stało się
stwierdzenie, że pewne objawy nerwicy lę­
kowej przypominają stan organizmu po wiel­
kim wysiłku mięśniowym i że „nerwicowcy’
o wiele szybciej niż ludzie zdrowi odczuwają
skutki wysiłku mięśni. Większe stężenie dwu­
tlenku węgla w powietrzu powoduje u cho­
rych gwałtowne przyspieszenie oddechu, ich
organizmy wykorzystują mniej skutecznie
tlen pobierany z atmosfery. I — co najważ­
niejsze — we krwi „nerwicowców” znajdują
się nadmierne ilości kwasu mlekowego, po­
wstającego w pracujących mięśniach.

W okresie, kiedy zaczynają się zmiany w strukturze tar­
czy międzykregowej, chorzy odczuwają przejściowe bóle
w okolicy krzyżowej. Natomiast przesunięcie się dysku
i ucisk na korzonki nerwowe powoduje nagły, bardzo sil­
ny ból oraz usztywnienie kręgosłupa przez napięcie mięś­
ni. Chorzy chodzą sztywno, jakby „połknęli kij”, a każda
próba zgięcia lub skręcenia tułowia jest niesłychanie bo­
lesna. Objawy te znane są jako postrzał lub lumbago. Je­
żeli uciśnięty został nerw kulszowy, po jednej lub po obu
stronach, ból promieniuje do pośladka, uda i podudzia
zgodnie z przebiegiem nerwu. Towarzyszy temu zazwy­
czaj drętwienie chorej nogi, uczucie napięcia i jakby skró­
cenia ścięgien. Te dolegliwości znane są jako rwa kul-
szowa.

Gwałtowne dźwignięcie, naziębienie okolicy krzyżowej
jest często przyczyną pierwszych objawów choroby lub
zaostrzenia już istniejących zmian. Stąd w zapobieganiu
dyskopatii bardzo ważną rzeczą jest unikanie zbyt dłu­
gich kąpieli w zimnej wodzie, spania na wilgotnej ziemi;
przestrzegać należy zmian mokrego kostiumu po kąpieli
nawet w upalny dzień. W okresie chłodów pamiętać trze­
ba o noszeniu cieplej bielizny.

Jeżeli idzie o leczenie, to, w zależności od stopnia zaawan­
sowania schorzenia, stosuje się różne metody, w początkowym
okresie choroby podaje się leki przeciwbólowe, przeciwzapal­
ne, zmniejszające napięcie mięśniowe, uspokajające, prowadzi
się leczenie fizykoterapeutyczne — naświetlania lampą kwarco­
wą, diatermią krótkofalową, ultradźwiękami, stosuje się prądy
diadynamiczne. Pod opieką specjalisty wykonuje się także lecz­
niczą gimnastykę kręgosłupa. Czasem dobry efekt uzyskuje się
po zastosowaniu krótkotrwałego, obarczającego wyciągu kręgo­
słupa.

Jeżeli leczenie takie nie przynosi poprawy w czasie około 6

tygodni, pozostaje jeszcze zabieg chirurgiczny, polegający na

usunięciu* wypadniętej tarczy. Zabieg ten daje z reguły dobre

wyniki, a nawrót dolegliwości występuje zaledwie u 5 proc, ope­
rowanych.

DR DANUTA BOBROWSKA
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Pitts i McClure zadali sobie pytanie: czy te nad­
mierne ilości kwasu mlekowego nie są przyczy­
ną lub jedną z przyczyn nerwicy lękowej? Odpo­
wiedź uzyskali przez eksperyment.

Doświadczeniami objęto 14 chorych na nerwicę
lękową oraz — dla badań porównawczych — 10 lu­
dzi zdrowych. Aplikowano im kolejno trzy różne

roztwory, mleczanu sodu, mleczanu sodu z wap­
nem oraz glikozy. Pojawienie się objawów lęko­
wych, charakterystycznych dla tego typu nerwicy,
wystąpiło u 11 chorych potraktowanych mlecza­
nem sodu, u 4 chorych —> po mleczanie sodu 2

wapnem, tylko u 1 chorego — po gllkozie. U obję­
tych eksperymentem ludzi zdrowych objawy ner­
wicowe wystąpiły w podobnym proporcjonalnie
stosunku

ch serca biją za szybko. Oddychają ciężko.
Wystarczy niewielki wysiłek, by odczuli
dotkliwe zmęczenie. Nerwy mają rozstro­

jone do ostateczności. Żle sypiają. Cierpią na

bóle głowy. Mówią, że są poważnie chorzy
i obawiają się śmierci. Lekarze dobrze znają
tych pacjentów. 1 — na dobrą sprawę — nie
wiedzą, jak im pomóc. Najczęściej bowiem
ani badania medyczne, ani analizy laborato­
ryjne nie wykazują objawów chorobowych.
Toteż nieraz traktują ich jako hipochondry­
ków. W najlepszym wypadku, stwierdzając
nerwicę lękową, poprzestają na słowach po­
cieszenia i zapisaniu środków uspokajających.

Ale pacjenci nie dają się zwieść. Postawa leka­
rza umacnia jeszcze ich przekonanie o beznadziej­
nej sytuacji, w jakiej się znajdują. Skoro lekarz
nie mówi im nic konkretnego, chorobą musi hyc
nieuleczalna. Podejrzewają raka, najgroźniejsze
przypadki schorzeń serca, ciężkie choroby psy­
chiczne:

Nie są jednak hipochondi ykami. Są rzeczywiście
chorzy, bowiem chroniczna nerwica łąkowa jest
w swych, dolegliwościach równie uciążliwa, jak
wiele innych, bynajmniej nie błahych chorób. Toteż
w ostatnich czasach naukowcy usiłują wykryć
źródło tego typu nerwicy i znaleźć środki zarad­
cze. Szczególnie ciekawe są wynikł badań w tej
dziedzinie, uzyskane przez dwóch psychiatrów dr
Pittsa i dr McClure’a.

Silna koncentracja kwasu mlekowego wy­
wołuje więc u każdego człowieka pewien stan

lękowy, jest natomiast sprawcą prawdziwe­
go kryzysu u chronicznych „nerwicowców”.
Wapń zaś działa — jak wynikało z ekspery­
mentów — hamująco na pojawienie się
symptomów zarówno u chorych, jak i u lu­
dzi zdrowych.

Jest jednak, zasadnicza różnica w działaniu ca­
łego mechanizmu. U ludzi normalnych objawy łą­
kowe występują przejściowo po silnych emocjach,
prowokujących gwałtowne wydzielanie się hormo­
nu, zwanego adrenaliną, która m. in. powoduje
wzrost ilości kwasu mlekowego we krwi. Nerwica

lękowa jest — według Plttsa i McClura — rezulta­
tem chronicznej nadprodukcji adrenaliny, nad-

aktywności centralnego systemu nerwowego, za­
burzeń w przemianie materii, polegających na nad­
miernej koncentracji kwasu mlekowego i niedo­
statku wapnia.

PROPANOLOL - LEK NR 1

Jakie są lecznicze konsekwencje tych od­
kryć? Dzięki nim można było stworzyć no-wy
lek syntetyczny — propanolol, który hamuje
działanie adrenaliny, dające w efekcie zwięk­
szanie się ilości kwasu mlekowego we krwi.
Zastosowany przy eksperymentalnym lecze-
niu ludzi dotkniętych nerwicą lękową w wie­
lu przypadkach zapobiegał pojawieniu się
symptomów choroby, w innych przypadkach
łagodził jej objawy.

Czy można twierdzić, że problem został już roz­
wiązany? Tu zdania są podzielone. Zwolennicy
psychoanalityczne) teorii chorób nerwicowych są

nieufni. „Propanolol — mówią — likwiduje tylko
objawy nerwicy. Jej głębokie, psychiczne przyczy­
ny pozostają. Zanik źaś tyCh objawów utrudnia

psychoterapią”. Dla innych lekarzy sprawa przed­
stawia się prosto: ustąpiły objawy typowe dla

nerwicy lękowej, a więc „nerwicowiec” stał się
człowiekiem zdrowym. Jedno wszakże jest pewne:
chorzy na nerwicę lękową przestoją być trakto­
wani jako chorzy z urojenia. (Oprać, m.j.)
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Uczestnicy wyprawy Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego z zimy r. 1935.

G rożnie stercząca na­
ga skała, a r.a niej
ogromna tablica. —

Nieco poniżej —

wyraźnie zdetonowa­
ny kandydat na ta­

ternika. Z tablicy strzelają
wielkie litery: „POZWOl, nam

ODSAPNĄĆ BODAJ W DNIU

JIBILEUSZU!”. I podpis: —

GOPR.

Apelu o podobnej treści nie

znajdziesz, turysto, w górach.
Nasz jubilat — Górskie Ochot­
nicze Pogotowie Ratunkowe
PTTK — choć mógłby być
zmęczony po 60 latach bez­
ustannej służby (zał. jesienlą
1909 roku, dawna nazwa —

TOPR) — stosuje nieco Inne

formy profilaktyki. A opisany
tu obrazek, jakże wymowny w

swej gorzkiej Ironii, pochodzi
7. ...teki Szymona Kobylińskie­
go. Od początku br. do poło­
wy września ratownicy Ta­
trzańskiej Grupy GOPR inter­
weniowali blisko 2.500 razy,

przeprowadzili ponad 50 wieio-

Tymczasem w dyżurce — kil­
ka spokojniejszych godzin.
Wypadki w Tatraęh rzadko

zdarzają się przed południem.
Dopiero od czternastej zaczy­
na się „goprowski” ostry dy­
żur. Tego dnia istotnie był
„ostry”... już o 14.40 Janik od­
biera ze schroniska na Orna­
ku krótki meldunek. Nieco po­
niżej Przełęczy Iwaniacklej
turystka złamała nogę!. W
kwadrans później szóstka ra­
towników z „ostrego”
już w kierunku Ornaku

prowskim „GAZ-em”.

Jest godzina 15.44 . Akcja
Iwaniacką dopiero się

czyna, a w centrali Janik

notuje w pośpiechu: Na Żabiej
Lalce w rejonie Morskiego
Oka — groźny taternicki wy­
padek! Nie wiadomo jeszcze
kto, jak, w którym dokładni*

miejscu. Ratownikom to wy­
starczy. Tadeusz Giewont, któ­
ry z Morskiego Oka nadał tę
wiadomość Janikowi, wyrusza

pędzi
go-

pod
za-

z

Jacek Palamarz 60-LECIE GOPR

OSTRY
DYŻUR

osobowych wypraw, zwieźli o-

koło 300
Tatrach
okresie
osób.

Alarm

wają dni, niekiedy
kiedy mrożące krew w żyłach
wołanie o pomoc rozlega się
równocześnie w różnych rejo­
nach Tatr.

rannych. śmierć w

zaskoczyła w tym
dwanaście

w górach trwa. By-

i godziny,

—O—

Pochmurny sierpniowy ra­
nek; jak zresztą często w Za­
kopanem. W dyżurce central­
nej stacji GOPR Antoni Ja­
nik wpisuje do grubej księ­
gi: 27 sierpnia 1969 r. — o godz.
8 objąłem dyżur. W niespełna
10 minut później na białych
kartach pojawia się drugi za­
pis. Można go streść^ S?w
trzech zdaniach. Otrzynliit&rn.
właśnie wiadomość o zaginię­
ciu lS-letniego Stanisława S.

z Zakopanego. 'Wyszedł z do­
mu w poniedziałek i dotych­
czas nie wrócił. Nie wyklu­
czone, że poszedł w góry, ale

mógł także udać się w każdym
innym kierunku.

Od tej notatki zaczyna się
długa historia poszukiwań mło­
dego zakopiańczyka. Przez

najbliższych 12 dni każdy ra­
townik idący w góry, czy to

na wspinaczkę, czy na obchód

terenu, otrzyma niezmiennie

brzmiące polecenie: „szukać”.
W ów środowy pochmurny ra­
nek wyruszył pierwszy pa­
trol. Ratownicy Jerzy Zakrze­
wski i Czesław Bednarz jęli
przeszukiwać rozległy teren od

Przełęczy Świnickiej aż po Za­
wrat, po stronie polskiej i sło­
wackiej...

taternikowi na pomoc we­
spół z Jerzym Ziębą. Wiado­
mo jednak, że akcja będzie
ciężka. Trzeba natychmiast
zorganizować wieloosobową
wyprawę. Przykuty do telefo­
nu Janik ogłaszą alarm. W

dyżurce robi się tłoczno. Ci
na Ornaku również już wie­
dzą, że muszą szybko wracać,
by podjąć drugą, znacznie tru­
dniejszą akcję. Niedługo po­
tem, niefortunna turystka z

Iwaniackiej Przełęczy, 44-let-
nia poznanianka Urszula W.,
jest już w drodze do szpitala.
Szóstka, która ją ratowała —

Władysław Roj I, Józef Bu­
kowski, Władysław Roj II, An­
drzej Bachleda, Jan Dziadosz
i Jan Suleja — pędzi znów

swym „GAZ-em” na łeb na

śźyjętym razem do cen­
trali. A w 10 minut potem —

już wraz z Marianem Zalew­
skim, Kazimierzem Byrcynem,
Piotrem Malinowskim. Janem

Krzeptowskim ,i naczelnikiem

Tatrzańskiej Grupy, Michałem

Gajewskim, który teraz kieru­
je całą wyprawą — dalej w

drogę, do Morskiego Oxa. Tu

dowiadują się przez „klimka”
(jakże nieocenione w górach
są te radiotelefony!), że Ju­
rek Zięba dotarł już do ranne­
go taternika, leżącego na pół­
ce w pobliżu przełęczy pod
Żabią Lalką. Ale dostać się do

nich nie będzie łatwo. Najłat­
wiej chyba — po przepłynięciu
łódką Morskiego Oka — od

Białczańskiej Przełęczy Wy­
żnej, „zachodem”, a potem —

przy pomocy „poręczówek”.
Tak też próbują.

Przy Czarnym Stawie zo-

staje dwóch ratowników.

Będą obsługiwać agregat
z reflektorem, który zapada­
jący zmrok, a później noc

ciemną zamieni w najjaśniej­
szy dzień. Rozdzielają się też

pozostali ratownicy. Każdy o-

trzymuje własne zadanie. Na

miejsce wypadku dociera już
tylko czterech. Zakładają ase­
kuracyjne stanowisko dla „sze­
lak Grammingera” i Byrcyn
zabiera rannego na plecy, po

czym w świetle pochodni i

elektrycznych latarek zjeżdża
120 metrów w dół po stalowej
lince. Dalej do Czarnego Sta­
wu — już w świetle reflektora
— najlepszym środkiem trans­
portu okazuje się poczciwy
,,bambus”. Jest już grubo po
północy, gdy Michał Gajewski
daje „kllmkiem” sygnał znad

Czarnego Stawu do centrali,
aby o drugiej w nocy karet­
ka miejskiego pogotowia za­
jechała przed schronisko
Morskim Oku. Taternik,
letni warszawianin Piotr

ma otwarte złamanie lewego
podudzia — konieczna natych­
miastowa pomoc lekarska.

A co w tym czasie dzieje się
w dyżurce? Należy raczej za­
pytać co działo się znacznie

wcześniej.
Bo w środowy wieczór przy­

szło Janikowi zapisać w ksią­
żce dyżurów jeszcze jeden gro­
źny wypadek. Znów taternicki,
w rejonie Zamarłej Turni.

Gdy tuż przed jedenastą w

nocy dyżurujący na HaB Gą­
sienicowej Stanisław Marusarz
zameldował o tym Janikowi, z

centrali nie było już komu

spieszyć na ratunek. Damy so­
bie radę — rzucił krótko w

słuchawkę Staszek Marusarz i

przecież słowa dotrzymał.

O-atownikach mówią, że —

;dy trzeba — potrajią się
znaleźć i w

Marusarz znalazł
Pod jego wodzą
Drągowski, Józef
nislaw Styrczula,
dnarz i strażnik TPN Andrzej
Kurdziel — poszli ścieżką pod
Czarny Staw Gąsienicowy na

Kozią Przełęcz i dalej na Za­
marłą Turnię. Ranny taternik,
Zbigniew Ż. z Gdańska, leżał

jakieś 20 metrów poniżej
szczytu, po północnej jego
stronie. Tu usztywniono ran­
nemu złamaną nogę 1 Bednarz,
asekurowany linami, zniósł go
na plecach na Orlą Perć, a po­
tem — już po drabinie — na

Kozią Przełęcz. O wpół do

piątej rano

taternikiem
dotarła do
waniec. Pół
— do cenrali wróciła wyprawa
z Żabiej Lalki.

28 sierpnia 1969 r. — o godz.
8 zakończyłem dyżur — na­
pisał w grubej księdze Anto­
ni Janik. Tego dnia w dyżur­
ce zasiadł Józef Uznański. Tuż

przed dziesiątą dwie grupy ra­
towników ruszyły na poszuki­
wanie 15-letniego zakopiańczy­
ka, Stanisława S. Jego zwłoki
znaleziono w 11 dni później
na małej półeczce w Bucyno-
wej Dolinie, gdzie spadł z du­
żej wysokości, schodząc praw­
dopodobnie w gęstej mgle z

turystycznej ścieżki. Tatry za­
brały jeszcze jedno ludzkie

życie. Wszyscy szukający chło­
pca do końca mieli nadzieję,
że jednak nie poszedł w góry...

w

25-
A.

noc głuchą,
ich pięciu.
— Ryszard

Bobak, Bro-
Czesław Be-

dzielna szóstka z

„na bambusie”
schroniska Muro-

godziny wcześniej

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

NA POSTERUNKU
sadzki, kiedy zwabionych,
„ideowych” bandziorów, rabu­
jących sklepy GS-ów i mordu­
jących milicjantów, przewozi
się samochodem nie do Cze­
chosłowacji, ale do... gmachu
Urzędu Bezpieczeństwa w

Krakowie.
Autor rozpatruje jeszcze raz tra­

giczną sprawę morderstwa wol-

bromskiego, dokonanego na mło­
dym 14-letnini chłopaku za zgodą
jego matki, która się bała, że jej

wydać
„Arni ii

przez

POSTERUNEK był to nie­
bezpieczny, wysunięty czę­
sto między oddziały wroga.

Posterunek był to niezwykły,
wymagał przebiegłości, takty­
ki, ale przede wszystkim —

gorącego serca, oddania spra­
wie ludu pracującego. To była
rewolucja, żołnierze rewolucji
muszą mieć w sobie świado­
mość celu, do którego dążą.
Tacy właśnie są, znani nam

dzisiaj z imienia i nazwiska,
dzięki książce I zastępcy Ko­
mendanta Wojewódzkiego MO
w Krakowie płk Stanisława
Wałacha pt. „Był w Polsce
czas" (Wydawnictwo Literac­
kie Kraków 1969) ludzie, wal­
czący ze zbrojnym reakcyjnym
podziemiem na ziemi krakow­
skiej.

Warto przytoczyć dane zawarte

w słowie odautorskim. Otóż w wo­
jewództwie krakowskim w pierw­
szych latach władzy ludowej do­
konano 5.300 napadów, reakcyjne
bandy zamordowały 1480 osób, w

tym osób cywilnych — 637, funk­
cjonariuszy UB, MO, żołnierzy
KBW i Wojska Polskiego — 643.
Obwoluta do rzeczonej książki u-

kazuje zdjęcie pomnika w Snosce,
poświęconego tym, którzy zginę­
li w walce z kontrrewolucją
(patrz zdjęcie na str. 3). Ale ani
ten pomnik, ani przytoczone licz­
by nie mogą oddać istoty krwawej
walki. Docieramy do tej istoty
dzięki książce płk Stanisława Wa­
łacha, żołnierza Armii Ludowej w

okresie okupacji, kiedy sprawo­
wał on różne funkcje dowódcze,
żołnierza ludowego frontu o u-

trwalenie władzy nowego typu w

naszym kraju.
Stanisław Wałach dokonuje

bardzo ważnej egzemplifikacji
ogólnych stwierdzeń i infor­
macji. A więc wszystko to, co

wiemy o owym okresie, prze­
kłada na język wydarzeń, któ­
re przeżył, w których uczestni­
czył. Podziemie reakcyjne ko­
jarzy się tu u nas w Krakowie
z nazwami bandy „Ognia"
„Mściciela”,
„Armii
UPA.

Można
ża część
publicznej. Ale Stanisław Wałach

ukazuje szereg tragicznych wyda-
żeń właśnie ujawniając szereg
szczegółów istotnych, które nie

dotarły do szerszej wiadomości.

Wydaje mi się, że do wprost
sensacyjnych wiadomości na­
leży opis nie tylko ostatnich
dni i chwil „Ognia” oraz jego
bandy, ale również, a może
nawet przede wszystkim próba
rozszyfrowania jego siatki
przez „Wandę". Ta sama oso­
ba, jej oddanie Polsce i prze­
rażenie bandyckim procede­
rem „Harnasia”, doprowadziły
do likwidacji drugiej, bardzo

_____ _____ ____

groźnej bandy. Jej unicestwię- prośbą, aby w wypadku śmierci
nie to barwnv, acz przecież nie przekazano żonie”. Dodajmy, że

pozbawiony tragizmu opis za- ClVł wyruszał w góry do bandy
„Ognia”, aby przekonać go o ko­
nieczności i możliwości zaprzesta­
nia bandyckiej działalności...

Książka płk Stanisława Wa­
łacha, który kierował w latach
1945—1952 powiatowymi urzę­
dami bezpieczeństwa publicz­
nego w Chrzanowie, Limano­
wej i Nowym Sączu i który był
naczelnikiem Wydziału III w

Woj. Urzęr’ e Bezpieczeństwa
w K-akow’?. posiada przeto
walcr dokumentu politycznego
dużei wa»:

Jest to książka, jaka odegrać
może i powinna znaczną rolę w

patriotycznym wychowaniu społe­
czeństwa, które współcześnie bu­
duje swoją szczęśliwą teraźniej­
szość i przyszłość. Jest wreszcie
ten tom wspomnień Wałacha

trwałym pomnikiem wystawio­
nym pamięci bohaterów.

bandy „łzj/twu ,

„Żandarmerii",
Podziemnej", band

nawet powiedzieć, że du-
faktów jest znana opinii

mlodsze dziecko może

przywódców i członków

Podziemnej",
Henryk. Adamusa,
władzy lhdówej
przed zabójstwem
Ksiądz Władysław Magiera, pierw­
szy proboszcz nowo założonej po
wojnie parafii w Łętowem w po­
wiecie limanowskim, został zabity
przez „Trawę” — Wojciecha Wy­
godę. Ksiądz usiłował odwieść

bandytów od napadu i rabunku.

Książka Stanisława Wałacha
mówi również o walce z bandą
„Leszka", o tragikomicznej
zmowie „prezydenckiej”, gdy
zgrani ideowo członkowie jed­
nej z organizacji podziemnych
mieli dokonać zaprzysiężenia
„prezydenta” na Wawelu.

Opisy mordów dokonywa­
nych na funkcjonariuszach
UB, milicji, na żołnierzach
KBW i Wojska Polskiego mro­
żą krew w żyłach. To nie by­
ła żadna łagodna rewolucja, to

była krwawa walka, „kiedy si­
ły wrogie socjalizmowi, często
kierowane przez ośrodki za­
graniczne, wysługujące się
niepolskim interesom, miały
szeroko rozbudowaną pod­
ziemną sieć organizacyjną".
(Władysław Gomułka).

Zastanawia w tej książce jedna
rzecz. Otóż abselutńa większość
funkcjonariuszy UB i milicji, po­
dejmując trudne zadania opera­
cyjne skierowane przeciwko reak­
cyjnemu podziemiu, miała świado­
mość tego, że ryzykują swym iy-
ciem. A jednak szli do walki, żeg­
nali się częstokroć listownie z ro­
dzinami, pozostawiali dla swych
najbliższych pozdrowienia i wy­
ruszali w drogę, z której często
nie wracali.

Książka Wałacha, podobnie
jak jego „Partyzanckie noce",
poświęcona walce przeciwko
okupantowi, napisana jest ję­
zykiem prostym, przystępnym,
zawiera opisy faktów. I przez
to wzrasta jej wartość.

A jest to właśnie opis okrutnych
morderstw faszystów ukraińskich,
dokonanych w Łabowej i Opis na­
stępujący: „(Władysław Czyż) w

dniu poprzedzającym wyjazd w

góry, zamknął się w pokoju i na­
pisał list do tony mieszkającej w

Bielsku. Spodziewała się ich pier­
wszego dziecka. Żegnał się z nią,
dawał rady, pocieszał. List, pienią­
dze, dokumenty, słowem wszystko
co posiadał zostawił koledze z

założonej
Przeciwnicy

nie cofali się
duchownych.

Grzegorz Jaszuńskl — CHINY
- Książka i Wiedza, str. 197, ce­
na 10 zl.

Znany komentator polityczny
daje odpowiedź na pytanie, dla­
czego w polityce zagranicznej
Pekinu nastąpiły tak kardynalne
zmiany. Dlaczego Chiny wkro­
czyły na drogę rozłamu w mię­
dzynarodowym ruchu robotni­
czym i uznały za swego wroga
Żwlążek Radziecki i inne kraje
socjalistyczne. Analizy tej sy­
tuacji dokonuje autor na tle spe­
cyfiki Chin, która zrodziła się w

wyniku wielowiekowych proce­
sów politycznych, gospodarczych
i kulturalnych, po setkach lat

rządów feudalnych I półkoloniat-
nych.

Franciszek Bernaś i Julitta Mi-
kulska-Bernaś —• ZAMACH NA
HITLERA — Książka i Wiedza,
str. 278. cena 10 zł.

20 lipca 1844 roku, dzień za­
machu na Hitlera, dokonanego
przy użyciu bomby przez puł­
kownika Stauffenberga jest
punktem wyjściowym dla auto­
rów, którzy próbują Znaleźć w

tym fakcie jeden z elementów

genezy współczesnej rzeczywisto­
ści Niemiec zachodnich. Piszą m.

In.: „Dla jednych pułkownik von

Stauffenberg i jego przyjaciele
byli po prostu zwykłymi zdraj­
cami, którzy w czasie zmagań
wojennych ośmielili się podnieść
rękę na naczelnego wodza, osła­
biając tym możliwości obron­
ne walczącego kraju. Dla dru­
gich stali się oni moralnym u-

zasadnleniem obecnego imperia­
listycznego programu polityki
zagranicznej NRF”.

Stefan Król —

WARSZAWSKA —

Wiedza, str. 285, cena

Jest to naukowo
obraz polskiego ruchu wolnoś­
ciowego I rewolucyjnego. Histo­
ria Cytadeli Warszawskiej i wię­
zienia w X Pawilonie. Opis re­
presyjnych metod carskiej po­
lityki w Królestwie w latach

1833—1856, to jest w okresie tzw.

pasklewiczowskim. W opracowa­
niu znajduje się tom drugi.

Honorata Chróścielewska —

CÓRKA TEGO, CO TRAMWAJE
JEGO — Wydawnictwo Łódzkie,
str. 247, cena 15 zł.

Powieść psychologiczna. Gorz­
ki obraz zmarnowanego życia
dziecka. Wiele sytuacji prawdzi.
wych, ubarwionych humorem,
dziecięcą niefrasobliwością. Po­
wieść stanowi udany debiut, lecz

jak sugerują niektórzy recenzen­
ci — nie powinna trafić do rąk
młodocianego czytelnika.

Stanisław Kowalewski — W
PODROŻY NOCĄ - Wydawnic­
two Literackie, str. 175, cena

10 zł.
Historia życia czterdziestolet­

niej, współczesnej kobiety, przed­
stawiona w ciekawej formie mo­
nologu: nocą, w podróży, w wa­
gonie kolejowym „spowiada” się
bohaterka z najintymniejszych
przeżyć osobistych 1 rodzinnych
przed wyimaginowanym, jedy­
nym towarzyszem podróży. Po­
wieść jest wnikliwym, trafnym
studium psychologicznym, mó­
wiącym o sprawach typowych

CYTADELA

Książka i
50 zł.

opracowany

s
OFOKLES napisał swą Antygonę
gdzieś ok. V w. przed naszą erą.
Od tego czasu, aż po dzień dzisiej­
szy, powstało jeszcze mnóstwo wer­
sji scenicznych na ten temat. Po­
dejmowali wątki tragiczne Antygo­

ny pisarze głośni i mniej znani. Od Raci-
ne’a do Anouilha. To znaczy, że problema­
tyka zawarta w opowieści o Antygonie,
wciąż ożywała i oddziaływała na wyobraź­
nię autorów niemal w każdej epoce histo­
rycznej. A fakt, że teatry współczesne się­
gają zarówno po najstarszy wzór tragedii,
jak i po nowe jej opracowania — świadczy
o nieprzemijających wartościach, ważnych
dla ludzkiego losu, tkwiących w dramacife
Antygony.

czce każdego ucznia, nauczycie-
la, prelegenta itp.

181,

jego
KO-

dla doznań kobiety, której doj­
rzałość życiowa przypadła na la­
la 25-lecia powojennego.

Irena Landau - POLAK STA-
IYSTYCZNY - Iskry, str.

■ena 15 zł.

Bohaterzy: Jan Kowalski i

syn, Zygmunt uraz Zofia
walska z córeczką Kasią. Typu
wl obywatele naszego kraju. Ich

życie, praca, troski i radość

są nam bliskie, gdyż przeżywamy
je tak jak oni, nurtowani tymi
samymi problemami dnia pow­
szedniego. Im

wszystkim —

to, a zarazem nam

statystycznym Po-

Michał Rusinek — OPOWIEŚCI
MEZMYSLONE - Wydawnictwo
Literackie, str. 526, cena 50 zł.

Wspomnienia literackie.

„Nie mam za sobą żadnych
dziadów, pradziadów, żadnego
drzewa genealogicznego. Nic mnie
historia moich przodków nie po­
ciągała i nawet jej śladów nie
szukałem... Jestem bowiem ślub­
nym synem nieślubnego syna” —

wyznaje na samym wstępie Ru­
sinek i w tym tonie szczerości
kreśli swoją biografię wprzęgnię­
tą w życiorysy innych, jemu
współczesnych, ludzi — pisarzy,
krytyków, polityków i artystów.
Biografię wpisaną w proces prze­
mian dziejowych 1 przekształca­
nia się świadomości ludzkiej.

Władysław Łoziński — ZYCIE
POLSKIE W DAWNYCH WIE­
KACH — Wydawnictwo Literac­
kie, str. 286, cena 60 zł.

14 z kolei wydanie. Obecna e-

dycja powinna zainteresować

wszystkich bibliofilów. Jest pięk­
na graficznie, bogato ilustrowa­
na. Znamy ją jako- jedyną w

swoim rodzaju gawędę o życiu
1 zwyczajach magnaterii i szlach­
ty. Zamki, dwory, ubiory i wszel­
kie splendory dawnych możnych
tego świata ukazane są z dużą
znajomością 1 swadą.

Jan Józef Szczepański — ŚWIAT
WIELU CZASÓW — Wydawnictwo
literackie, str. 332, cena 30 zł.
Wrażenia z podróży do wielu

krajów Ameryki Łacińskiej.

iI

Ostatnie inscenizacje Sofokle.owej sztuki na

■cenach krakowskich pochodzą sprzed 5 lat.
Teatr Ludowy w Nowej Hucie wystawił wów­
czas „Antygonę" w połączeniu z „Siedmiu

przeciw Tebom” Aischylosa, zaś tarnowska aee-

na im. L. Solskiego pokazała samą „Antygonę".
Oba spektakle, każdy na swój sposób, szukMY

nawiązań do współczesności. Przedstawienie no­
wohuckie najwyraźniej zdążało do uwypukle­
nia tragedii ludzkiej na tle wojny i pokoju, a

więc doszukiwało się porównań ze światem

współczesnym, który po kataklizmie najstrasz­
niejszej z wojen, wciąż żywo i boleśnie odczu­
wa jej skutki nie tylko fizyczne. Stąd też los
w Antygonie staje się już miarą dramatów

ludzkich, a nie wynikiem klątwy bogów. Po­
stawę Antygony, jak słusznie pisał kierownik
literacki teatru J. Broszkiewicz, cechuje walka
o moralną ludzką amnestię, podczas gdy Kreon,
który został królem dzięki wojnie, chce rzą­
dzić wedle jej praw. Teatr uzyskał tu przez

złączenie w jedną całość dzieł Aischylosa i So-

tokleóa, szerszą płaszczyznę działania. Żeby bo­
wiem zrozumieć w pełni dramat powojen­
nej Antygony, trzeba dostrzec dramat wojny
z „Siedmiu przeciw Tebom”.

Widowisko tarnowskie bardziej koncentrowało

uwagę na przypomnieniu o prawach wiecznych
i prawach przemijających, jakie rządzą świa­
tem. Przeprowadzało też ów „dowód prawdy”
w sposób czysty artystycznie, akcentując po­
stawy moralne osób dramatu. I mimo, a może
właśnie dzięki nałożeniu antycznych masek
— zbliżało odbiór sztuki współczesnemu Oku

i uchu.

| dc zaznaczyłem na wstępie, temat Ality*-
wielu dramaturgów.
Więc niejednokrotnie,
chciał mu padać inny
dotychczasowe wersje

Jak zaznaczyłem
gony niepokoił
Przetwarzano go

Jeśli jednak pisarz
charakter, aniżeli

płk Stanisław Wałach

(począwszy od Sofoklesa), podpisywał
swój tekst własnym nazwiskiem.

Nie przeczę, że pomysł osadzenia tragedii So­
foklesa w rzeczywistości greckiej „czarnych
pułkowników” z roku 1669 — jest pomysłem
frapującym.

Głównie z uwagi na polityczne aspekty uka­
zania nowej tyranii ateńskiej w sposób uła­
twiający zrozumienie tyranii Kreona, wraz z

możliwością wysnucia wniosków przez widza:
że działania, wywodzące się z postawy antycz­
nego Kreona, muszą doprowadzić do klęski
współczesnych Kreonów, rządzących dzisiaj
Grecją. I, że racje współczesnych Antygon, re­
prezentujących prawa wieczne ludu — muszą

zwyciężyć, bo racje moralne są po ich stronie.

A więc zamysł takiego ustawienia sztu-

daje okazję do krytycznych przemyśleń! GDZIE

kończą się dobre intencje, a zaczynają nieporo­
zumienia; GDZIE zawodzi trafność pomysłu i

rodzą się uproszczenia ideowej linii spektaklu
oraz gubi się jego równowaga artystyczna;
GDZIE to, co w założeniu twórców widowi­
ska, miało służyć wzmocnieniu politycznego,
propagandowego tonu — nagle powoduje pę­
knięcia materii dramaturgicznej i miast wzbo­
gacać wrażenia odbiorcy, osłabia je, a czasem

w sposób niezamierzony — ośmiesza; GDZIE za­
tem powstaje błąd w metodzie prowadzenia
spektaklu?

Przyiponanę pokrótce koncepcję Antygo­
nySmożewskiego,jakożeniejest
to już właściwie dzieło Sofoklesa. Otóż

reżyser oraz inscenizator zaznacza, że wi-

Jerzy Bober TEATR

Dobry POMYSŁ

GORSZE skutki
ki jest nie tylko próbą jej uwspółcześnie­
nia. Jest także, a może przede wszystkim,
czułym rezonansem politycznym. Ryszard
Smożewski dał się już poznać jako autor
i reżyser Teatru Faktu. A Teatr Rozmai­
tości zapisał na swoim koncie słuszne i po­
trzebne społecznie pozycje repertuaru po­
litycznego. Niestety, nie zawsze trafność
wyboru sztuk szła w parze z koncepcją
inscenizacyjną oraz celnością ujęć aktor­
skich, co ó b rt i ż a ł o efekty artystyczne
i ideowe poszczególnych przedstawień.

Użńająe więc ambicje teatru, trżęba jednak
iąśtątiówić się nad równie ważną sprawą, jak
realizacja tych ambicji repertuarowych na sce­
nie. Myślę, śe ostatnia premiera „Antygony"

-A-

dowisko jest próbą generalną Antygony
w teatrze ateńskim anno 1969. Próbę prze­
rywa faszystowska policja, a więc wyda­
rzenia spoza sztuki i spoza sceny, gdzie po­
jawiają się postacie wprowadzone przez
Smożewskiego, wypowiadające kwestie do­
pisane do tekstu Sofoklesa. „Normalna”
akcja tragedii obfituje w przerywniki, któ­
re zakłócają jej tok sceniczny. Kostiumy
osób dramatu i osób spoza dramatu przy­
pominają o współczesności. Chór raz w

maskach, raz w zwykłych ubiorach z na­
szej epoki — uosobią lud. Strażnicy ze

sztuki zamieniają gsię w siepaczy junty.
Na scenę wprowadza też Smożewski zespół
instrumentalny na wzór młodzieżowych

lakom — dedykuje autorka swą

żywo i z humorem napisaną roz­
prawkę.

Grzegorz Jaszuński — SZPIE­
DZY — Czytelnik, str. 363, cena

26 Zł.

W oparciu o archiwalne doku­
menty amerykańskie zbudował
Jaszuński prawdopodobną wizję
sytuacji politycznej USA i Ich

polityki zagranicznej w momen­
cie rozstrzygania się tragicznych
losów: Roberta Oppenheimera,
wybitnego uczonego amerykań­
skiego, zwanego ojcem bomby
atomowej, Algera
ka i dyplomaty,
ka Frankllna D.
Mortona Sobella,
zdradę tajemnic
Autor stara się odpowiedzieć na

pytanie, czy byli rzeczywiście
,,szpiegami”, czy też ofiarami

antykomunistycznej histerii.

Jerzy Jabłonowski 1 Zygmunt
Szeliga — POLSKA W 8WIEC1E
— Iskry, str. 122, cena 4

Książeczka wydana w

działalności Wszechnicy
czno-Politycznej ZMS z

XXV-lecia PRL. Informuje,
Polska ustępując 60 krajom
względem terytorium I 18

jom pod względem liczby
ności, daje się wyprzedzić

'

nie 10 krajom, jeśli idzie o i
ne rozmiary wytwarzanego do­
chodu narodowego. I to określa

jej miejsce w świecie. Opraco­
wanie to, jako wnikliwe 1 syn­
tetyczne źródło wiedzy o Polsce,
powinno się znaleźć w blliote-

C
zęsto zastanawiam
się na tym, czy na

przykład Balzak,
zanim został pisa­
rzem, nie był przy­
padkiem... inkasen- .

tern elektrowni? Skąd bowiem
mógł wytrząsnąć tylu orygi­
nałów, opisać tyle mieszkań,
począwszy od salonów, a skoń­
czywszy na suterenach?

Bo weźmy mnie na przy­
kład. Dopiero od roku chodzę
po domach, odpisując cyfry z

liczników i inkasując należ­
ność za prąd i gaz, a już mógł­
bym napisać — ho, ho — ze

trzy takie „Komedie ludzkie"!
Przemierzając piętra, na ka­

żdym z nich napotykam ską­
pców,
każdym kilowatem,
rzy,
rów,
cych
— co

nika, . . .

świeczce, bo nie uregulowali
rachunku w terminie 5-dnio-

trzęsących się nad
lichwia-

oszukujących sublokato-
mlodych ludzi, trawią-
noce cale przy żarówce
się odbija na stanie licz-
poetów, piszących przy

big-beotowców(!) którzy akompaniują An­
tygonie, idącej na śmierć i śpiewającej
piosenkę Theodorakisa z „Greka Zorby”...

I aczkolwiek w antycznych tragediach rzeczy­
wiście pół śpiewano — pół skandowano, to wtła­
czanie (zresztą bardzo pięknej piosenki oraz

wielu innych) na siłę do przedstawienia, aby
tym podkreślić „zaangażowanie” w sprawy ak­
tualne — jest nieporozumieniem. I płycizną ar­
tystyczną. Budzi wręcz przeciwne, do zamierzo­
nych, skutki.

Zamiast „Antygony” można było wystawić
np. reportaż o dzisiejszej Grecji, składankę tek-

stowo-muzyczną, podpisując ją nazwiskiem

twórcy scenariusza — i zaliczyć do interesują­
co rozwijającego się w Rozmaitościach, Teatru
Faktu.

Sam pomysł oprawienia Antygony w re­
alia współczesnej Grecji, okazał się
niewystarczający. Zwłaszcza że

zabrakło w widowisku jednolitości styli-
atycahej. Nawet przyjmując, że zderzają
się na scenie dwa style, dwie konwencje
dramaturgiczne kontrastujące z sobą —nie
uniknięto domieszek artystycznych od Sa­
sa do łasa.

Jedynym — pozą pomysłem — atutem spekta­
klu jest jego krótki czas trwania. Widz wpra-
wdtłe nie pojmia Sofoklesowej myśli, zawartej
w „Antygonie", ale za to może sobie doczytać
z drukowanego programu informacje na temat

politycznego obrazu Grecji „czarnych pułkow­
ników”. Ta informacja lepiej orientuje w

sytuacji, aniżeli sam spektakl. Nie usiłuję ironi­
zować. Wydaje mi się bowiem, te teatr powi­
nien był podjąć męską decyzję: albo stworzyć
oryginalny scenariusz na temat współczesnej
Greeji, albo tak wystawić „Antygonę” Sofo­
klesa, żeby wymowa sceniczna sztuki, bez
uciekania się do sztucznych zabiegów drama­
turgicznych, była dostatecznie jasna w swej
politycznej, ideowej i moralnej przenośni do

aktualnych dziejów mieszkańców Półwyspu Pe-

ioponeskiego.
Albowiem w teatrze nie liczą się tylko same

ambicje linii repertuarowej, lecz końcowe re­
zultaty, które wynikają z konfrontacji zamie­
rzeń oraz ich obrazu scenicznego.

Aktorsko najciekawiej (choć z winy
scenariusze w sposób fragmentaryczny)
wypadły role Antygony (Elżbieta Karkosz­
ka) i Kreona (Stanisław Chmielach), inne
postacie, te x dramatu, i te powołane przez
inscenizatora ~ występowały raczej epi­
zodycznie, nie określając się pełniejszymi
postawami ludzkimi na scenie.

Oprawę Scenograficzną przygotował Ja­
nusz Warpechówsiei.

Hissa, prawni-
współpracownl-
Roosevelta 1

oskarżonych o

atomowych.

Leszek Maruta

Fraszki
I. CHRUŚCIELEWICZ

WYSIŁKI PENTAGONU

Biedziła się w Pentagonie
Już niejedna tęga głowa:
Jak bezprawie popełnione
Następnie

USA-nkcjonować?!*

(W związku z niesławną prze­
szłością biskupa Defreggera).

zł.

ramach

Społe-
okazji

że

i pod
kra-
lud-

jedy-
ogól-

ODCIEŃ
Oto fiolet biskupi
W odcieniu sinotrupim.

*

ST. NYSZKIEWICZ

NAGROBEK TĘGIEMU
Tutaj spoczywa
gość stukilowy —

Mając tę wagę na względzie
Nie jemu ziemia —

ale on Ziemi
NIECHAJ LEKKIM

BĘDZIE!

HUMORESKA

dyplomatyczna
wym od daty doręczenia, tu­
dzież — kobiety porzucone...

Największego dziwaka spot­
kałem jednak dopiero przed­
wczoraj i o nim właśnie chcę
opowiedzieć.

Nasz starszy kontroler już
mnie przed nim przestrzegał:
— Panie, tam pod piątym, to

pan uważaj. Na trzecim pię­
trze mieszka były ambasador
i minister pełnomocny, wiel­
ki dziwak! Na wszelki wypa­
dek przygotuj pan sobie mów­
kę powitalną!

Pełen więc emocji, nazajutrz
wczesnym rankiem wspinałem
się po skrzypiących schodach
na trzecie piętro. Po wyjściu
na górę od razu natknąłem się
na emaliowaną tabliczkę z na­
pisem:

„HR. ALFRED ŚWIDER —

KORKOCIĄG
em. ambasador, minister pełno­

mocny i charge d’affaires”

czcigodni goście! Rad jestem
niezmiernie, że mogę gościć u

siebie przedstawiciela tak po­
tężnej instytucji. Nasza przy­
jaźń i sojusz zapewniają mi
spokojne słuchanie radia w

godzinach szczytu, jak rów­
nież stały dopływ gazu i prą­
du. Pan pozwoli, ekscelencjo,
że wzniosę okrzyk: Niech żyje
elektrownia! Niech żyje gazo­
wnia!

Teraz przyszła kolej na

mnie. Wyciągnąłem kwita-
riusz i spojrzawszy spod oka
na licznik, przemówiłem:

— Panie ambasadorze, pano­
wie! Niech mi będzie wolno
podziękować w imieniu mego
zarządu za szczere i gorące
słowa, jakie tu przed chwilą
padły. Nasza dyrekcja szczyci
się faktem, że ma zaszczyt za­
liczać
swych
Proszę pozwolić, że wzniosę
okrzyk: Niech żyje pan amba­
sador!... Prąd 79.56... Niech
żyje pan minister pełnomoc­
ny!... Gaz... 86.95... Niech żyje
charge d’affaires!... Razem —

166 złotych i 51 groszy!
Jeszcze raz zdbrzmiały z

gramofonu tony marsza, je­
szcze raz przeszedłem przed

frontem kompanii honorowej.
Ambasador w ukłonach od­
prowadził mnie do drzwi —

i tak skończyła się jedyna w

mym życiu wizyta dyploma­
tyczna.

pana ambasadora do
stałych abonentów.

Po krótkim wahaniu zapu­
kałem. Przez chwilę panowa­
ła za drzwiami cisza, po czym
usłyszałem nagle gromką ko­
mendę: „Baczność!" Drzwi u-

chyliły się i przez szparę bu­
chnęły w moją stronę
ki dziarskiego marsza.

Naprzeciw mnie stal
wy starzec, odziany w

surdut. Przez pierś przepasa­
ny był błękitną wstęgą orde­
rową. Wpuścił mnie do przed­
pokoju, po czym raz jeszcze
zakomenderował: „Kompania
— prezentuj broń!"

Odwróciłem się za siebie —

i zdębiałem. Wzdłuż całej
ściany korytarza wymalowana
była olejną farbą kompania
żołnierzy. Tkwili na baczność,
prezentując broń, a pierwszy
z brzegu, oficer, trzymał przed
sobą obnażoną szablę,
między nimi również i
ży, który opuścił swój
dar nisko do ziemi.

Odruchowo
dłoń do kapelusza i

przeszedłem przed
kompanii honorowej,
sador, w pozie pełnej
kń, towarzyszył mi z tylu.

Zatrzymaliśmy się przy licz­
niku. Ambasador chrząknął,
wyjął z bocznej kieszeni zło­
żoną w czworo kartkę i zer­
kając do niej co chwila, za­
czął wygłaszać przemówienie:

— Ekscelencjo, dostojni i

dźwię-

sędzi-
czarny

Był
chorą-
sztan-

przytknąłem
sztywno
frontem

Amba-
szacun-

Rys. Stefan Berdals
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75 LAT „LEIPZIGER YOLKSZEITUNG"
rWerner Stiehler

p.• ...Red. nacz. „Leipziger Volkszeitung”

Nasze pióra

M
iasta, w których
ODBYWAJĄ Sir; mię­
dzynarodowe inipreży
handlowe, nabierają
szczególnego charak­
teru. przystosowanie

do wielkich targów ”’y Wiera
wpi/w na zabudowę, rozwią­
zania komunikacyjne, kształtu­
je organizację życia gospodar­
czego, a nawet sposóo bycia
mieszkańców. Potwierdza się
to w całej rozciągłości na

przykładzie Lipska - miasta o

starych tradycjach targowych.

nasza broń
(Artykuł napisany specjalnie dla „Gazety Krakowskiej”)

EIPZIGER VOLKSZEITUNG” —

nasza gazeta, której pierwszy nu­
mer ukazał się w dniu 1 paździer­
nika 1894 roku
chodzić będzie
Jest to okazja

spojrzenia wstecz.
75 lat... Tym samym jest

zującym się do dzisiaj pismem codziennym
mieckiego rewolucyjnego ruchu
„Leipziger Volkszeitung” od zarania swego istnie­
nia była nierozerwalnie związaną z tym ruchem
gazetą szerokich mas, a socjalistyczny światopo­
gląd był zawsze drogowskazem jej zespołu redak­
cyjnego.

Autorytet pisma, jego zasięg i skuteczność
ideowego oddziaływania utrwaliły się szcze­
gólnie w tym okresie, kiedy do szeregu jego
współpracowników weszli czołowi działacze

L

W RYTMIE TARGÓW

— za kilka dni ob-
jubileusz 75-lecia

do retrospekcji, do

ona najstarszym uka-
nie-

robotniczego.

Chcę tutaj wspomnieć o działalności publi­
cystycznej Róży Luksemburg i Juliana Mar­
chlewskiego, którzy wcielali w życie zasady
proletariackiego internacjonalizmu i którzy
stali się symbolami braterskich związków
między polskim a niemieckim proletariatem.

Niezapomniane są artykuły Róży Luksemburg, w

których — zwłaszcza w słynnym cyklu „Reforma
społeczna czy rewolucja?” — zdemaskowała ona

oernsteinowski rewizjonizm. Niezapomniane są
błyskotliwe rozprawy Juliana Marchlewskiego na

tematy polityczno-gospodarcze, w których trafnie
określi! on reakcyjny charakter kapitalistycznych
monopoli, kierując gniew klasy robotniczej prze­
ciw jej rzeczywistym wrogom i pogłębiając wie­
dzę proletariatu o procesach rozwojowych kapita­
lizmu.

Działalności tych wybitnych ludzi gazeta nasza

zawdzięczała bez wątpienia największy swój roz­
kwit i popularność.

miasta — repre-
pomieszczenia w

Innych gmachach
a do organizo-

W
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rewolucyjni i publicyści, tacy, jak: Franci­
szek Mehring — naczelny redaktor pis­
ma w latach 1902—1907 — jak: Karol Lieb-
kneeht, Róża Luksemburg, Julian Marchle­
wski (pseudonim Karski) czy Klara Zetkin.

Dzięki ich artykułom, pełnym marksistowskiej
precyzji i jasności sformułowań, pełnym prawdzi­
wie rewolucyjnej pasji, stała się „Leipziger Volk-
szeitung” (Lipska Gazeta Ludowa) na przełomie
naszego stulecia czołowym dziennikiem niemiec-

. kich socjalistycznych sił rewolucyjnych, zapew­
niając sobie poważny autorytet zarówno w naro­
dzie niemieckim, jak i na forum międzynarodo­
wym.

Wierni mu byli niemieccy robotnicy, bali
się ostrych piór lipskich dziennikarzy prze­
ciwnicy polityczni. Włodzimierz Iljicz Lenin
wysoko oceniał działalność „Leipziger Volks-
zeitung”, ceniąc ją sobie jako ważne źródło
informacji. Korzystał z jej łamów dla popu­
laryzacji polityki bolszewików wśród nie­
mieckiego proletariatu, jak również dla pu­
blikacji swych prac teoretycznych.

W pierwszym artykule wstępnym w roku
1894 redakcja takimi słowy wypowiedziała
swe credo ideowe: „Stoimy i stać będziemy
po stronie tych, którzy wszystkie swe siły po­
święcili wyzwoleniu klasy robotniczej spod
wyzysku kapitału... „Lipska Gazeta Ludowa"
jest organem niemieckich socjalistów... Prasa
jest powołana do tego, aby orężem argumen­
tacji, żelazną bronią logiki, wiedzy, walczyć
o wielką i słuszną sprawę”. Tym zasadom na­
sze pismo, organ partii marksistowsko-leni­
nowskiej, gazeta mas pracujących, jest po
dziś dzień wierne.

Dzisiaj niemiecka klasa robotnicza stała się w

swej republice — NRD klasą panującą. Budując so­
cjalizm, tworząc nowe społeczeństwo, wciela ona

w życie wielkie idee Marksa i Engelsa, którym na­
sze pismo zawsze wiernie służyło. Nowa genera­
cja partyjnych dziennikarzy, w ich liczbie nasz

■espół, ze wszystkich swych sił starać się będzie
przyczynić do realizacji tych szczytnych idei.

Wspólnie z całą niemiecką klasą robotniczą prze-
Sywała nasza gazeta w ciągu całej swej 75-letniej
tiistorii rozmaite koleje losu. Był czas, kiedy do­
stała się ona pod wpływy prawicowych socjalde­
mokratów, którzy na łamach prasy usiłowali tłu­
maczyć się ze zdrady interesów niemieckiej
robotniczej oraz próbowali montować spisek
ciw rewolucyjnym marksistom.

Jednakowoż przez wiele dziesięcioleci
nasza gazeta czołową trybuną lewicy socjali­
stycznej w jej walce przeciw oporturńrt-Dowi,
imperializmowi i wojnie.

Po wyzwoleniu w r. 1945 zespół redakcyjny
„Lipskiej Gazety Ludowej" postawił sobie za

cel uczynienie z pisma ostrej broni ideologi­
cznej Partii w jej walce przeciw zachodnio-
niemieckiemu imperializmowi i rewanżyzmo­
wi, skutecznego instrumentu w walce o pokój,
demokrację i socjalizm.

Jest ono dziś ściśle związane z klasą robotniczą
i wszystkimi ludźmi pracy NRD. Jako organ zjed­

noczonej partii klasy robotniczej dopomaga ono w

umacnianiu polityczno-ideologicznej jedności Par­
tii na gruncie marksizmu-leninizmu.

W tej naszej „chwili wspomnień” z okazji
jubileuszu, ani na moment nie zapominamy
o palących problemach teraźniejszości i przy­
szłości. Tym bardziej, że nasz jubileusz 75-
lecia zbiega się niemal z radosną rocznicą
XX-lecia Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej. Jest to oczywiście przypadkowy, ale
jakże szczęśliwy zbieg okoliczności!

Wraz z utworzeniem niemieckiej republiki ro­
botników i chłopów powstało po raz pierwszy w

naszej historii prawdziwie pokojowe i demokra­
tyczne państwo niemieckie, w którym wszelkie
korzenie wojny zostały raz na zawsze wytrzebio­
ne. Nie ma u nas miejsca na szowinizm, rasizm
czy rewizjonizm. Zyjenty w państwie, w którym
proletariacki internacjonalizm jest powszechnym
obywatelskim odczuciem.

O co „Lipska Gazeta Ludowa” walczyła przez
całe minione 75 lat, urzeczywistnia się teraz w na­
szej Republice. I temu jest poświęcona cała nasza

codzienna dziennikarska twórczość.

Oddamy wszystkie swe siły, poświęcimy
wszystkie swe ambicje temu, aby godnie kon­
tynuować szczytne tradycje gazety. Najsku­
teczniej osiągniemy to, propagując systema­
tycznie idee marksizmu-leninizmu, mobilizu­
jąc ludzi pracy wokół zadań wytyczonych
przez Partię, umacniając przyjaźń z krajami
wielkiej socjalistycznej wspólnoty, ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

Rozwój, rozkwit i siła oddziaływania „Leipziger
Volkszeitung” opierały się zawsze na mocnej wię­
zi ideowej, organizacyjnej i materialnej Partii z

prasą. Hołdując tej podstawowej zasadzie socjali­
stycznego dziennikarstwa, pragniemy my, partyj­
ni dziennikarze, oddać teraz i w przyszłości cały
swój talent, wszystkie siły, na usługi naszego bo­
jowego, zahartowanego w walce klasowej, wier­
nego ideowym zasadom, pożytecznego dla mas pra­
cujących i służącego ich interesom pisma — „LEIP­
ZIGER YOLKSZEITUNG”.

W centrum dominują wiel­
kie domy towarowe, służące
na co dzień miejscowej ludno­
ści, a dwa razy do roku —

wiosną i Jesienlą - goszczą­
ce ekspozycje handlowe wiel­
kich firm światowych. Podob­
nie „na wyrost" — z myślą
o potrzebach okresowego na­
pływu gości — obliczona Jest
liczba hoteli 1 miejsc w re­
stauracjach. Targom służą też

głównie — wyrastające nawet

ponad codzienne potrzeby 609-
tyslęcznego
zentacyjne
Ratuszu 1 w

publicznych,
wanta tej imprezy powołane są
stale instytucje miejskie.

Miasto żyje więc charakte­
rystycznym rytmem - dzieli
rok na okresy przedtargowe,
trwania targów 1 potargoiye.
Właśnie weszło w ten ostatni
okres, kiedy już opustoszały
hotele, rozmontowano stoiska
w domach towarowych 1 na

terenach targowych, a przed­
siębiorstwa handlowe dokonu­
ją podsumowania transakcji.

Warto jednak jeszcze powró­
cić do niektórych spraw zwią­
zanych z gorącym! dniami tar­
gowymi — zwłaszcza że tego­
roczne Targi Jesienne w Lip­
sku przypadły w okresie szcze­
gólnym — w przededniu 20
rocznicy powstania Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Otóż gospodarze dołożyli
łzczególnych starań, by Impre­
za ta bardziej niż kiedykol­
wiek odpowiadała swoim za­
sięgiem wielkiemu międzyna­
rodowemu spotkaniu handlo­
wemu, stwarzała możliwości
konfrontacji najnowszych o-

slągnlęć naukowo - technicz­
nych w wielu dziedzinach
przemysłu. Targi Jesienne —

tradycyjnie konsumpcyjne —

zostały więc rozszerzone o eks­
pozycje sprzętu transporto­
wego, aparatury precyzyjnej i

optycznej, maszyny do obrób­
ki drewna, jak też produkty 1
urządzenia chemiczne.

OFERTA NIE NA DZIŚ

Głównym Jednak mwarem,
którego prezentacja zajmowała
2/3 całej powierzchni wysta­
wienniczej, wynoszącej -onad
210 tys. m kw. — o 45 proc,
więcej niż na analogicznych
targach w roku ubiegłym —

było wszystko to, co człowie­
kowi jest do życia potrzebne.
A właściwie to, czego by prag­
nął. Bo rzeczą wystawców jest
prezentować produkty, przede
wszystkim stanowiące ostatnie
słowo w danej gałęzi a spra­
wą nabywcy tych dóbr — kon­
sumenta — jest skrupulatne
obliczanie swego domowego
budżetu. Z obliczeń tych 1 w

Polsce 1 w NRD 1 w innych
krajach, z których wystawcy
prezentowali towary, wynika,
że z nabyciem znacznej części
oferowanych artykułów trzeba
będzie Jeszcze poczekać. Ale
obejrzeń można Już dziś.

A obejrzenie tych przyszłych
zakupów znakomicie ułatwili

organizatorzy targów, tworząc
tzw. ekspozycje kompleksowe.
W pawilonie noszącym nazwę

„Expovita 69” 1 na otaczają­
cej go przestrzeni zgromadzo­
no na powierzchni 20 tys. m

kw. ponad 3 tysiące ekspona­
tów pochodzących z 300 za­
kładów produkcyjnych NRD.

Można tu znaleźć niemal wszys­
tko, co potrzebne jest do kul­
turalnego spędzenia czasu wol­
nego od pracy w domu 1 poza
domem. Dla każdego — na ka­
żdą porę dnia 1 roku.

Na przestrzeni otaczającej
pawilon rozlokowano więc
domkl campingowe i turysty­
czne przyczepy samochodąjye,

Janina Brodzka

TARGÓW
zaprezentowano urządzenia
przydomowego małego ogród­
ka dla dzieci, z namiotami
przypominającymi indiańskie
wigwamy, przyrządami do za­
bawy 1 do gimnastyki. We­
wnątrz pawilonu — muzyczne
instrumenty 1 warsztaty do
majsterkowania; wesołe ubra­
nia do zabawy dla najmłod­
szych, domowe studio foto­
graficzne 1 urządzenia małej,
podręcznej biblioteki. Jednym
słowem, pełna, dająca ogrom­
ną możliwość wyboru, wycho­
dząca naprzeciw różnym u-

podobaniom, propozycja czyn­
nego, rozwijającego osobowość
spędzenia godzin po pracy, w

dniu świątecznym czy w cza­
sie urlopu.

Drugą taką kompleksową
ekspozycją zaprezentowaną na

Targach Lipskich był pawilon
zwany Intecta, w którym za-

proponowano w wydaniach
firm wielu krajów kompletne
urządzenia wnętrz. Oczywi­
ście, rozwiązania dostosowane
są do różnych mieszkań. Nie­
którymi meblami zaprezento­
wanymi w tym pawilonie mo­
żna by co prawda wyposażyć
willę gwiazdy filmowej, ale
ani organizatorom, ani wy­
stawcom nie o takich odbior­
ców mebli przecież chodziło.
Dominowały wygodne urządze­
nia mieszkań europejskich ro­
dzin w przeciętnym wydaniu.
A więc niewielkie kuchnie-la-
boratorla, w których gospody­
ni wszystko.ma pod ręką; po­
koje uniwersalne, dostosowane
do pracy 1 wypoczynku; po­
mieszczenia i kąciki dla każ­
dego — dla rodziców 1 dla
dzieci. Przedstawione pomy­
sły — ładne 1 funkcjonalne —

niemal każdy ze zwiedzających

adaptował w wyobraźni do
swoich marzeń, życzeń i moż­
liwości.

WSZYSTKO

W JEDNYM MIEJSCU

Rzecz jednak nie polega na

opisywaniu przedstawionych w

pawilonie Intecta czy „Expo-
vita 69" eksponatów. Jak mó­
wią sprawozdawcy sportowi;
„szkoda, że państwa tam nie
było”. To rzeczywiście trzeba
samemu zobaczyć. W tych po-
targowych refleksjach chodzi
głównie o to, by zwrócić u-

wagę na pewną nowość na te­
go rodzaju wielkich impre­
zach handlowych: na organi­
zowanie wielkich ekspozycji
nie pod kątem jednej branży
przemysłowej, ale w aspekcie
problemowym, niejako w od­
powiedz! na istotne z punktu
widzenia gospodarczego czy
społecznego zagadnienia.

Targi Lipskie dowiodły, że

tego rodzaju ekspozycje, jakie
stanowiły pawilony Expov!ta
69, Intecta (a 1 trzeci tego ty­
pu — Interscolu — przedstawia­
jący kompleksowo nowoczesne

urządzenia szkół), , spotykają
się nie tylko z wielkim zain­
teresowaniem laików, ale ró­
wnież fachowców i handlow­
ców. Coraz częściej bowiem w

wielkich centrach handlowych
miast, wąskobranżowe sklepy
zaczynają ustępować miejsca
magazynom czy domom towa­
rowym, w których można na­
być wszystko potrzebne do da­
nego celu, np. do wyjazdu na

wczasy czy urządzenia
kania.

Wielkie sklepy typu
powstawać zaczynają
wielu miastach NRD.
mogą w nich nabyć komplet­
ne, gotowe urządzenia wnętrz,
bądź też, po wysłuchaniu ra­
dy zatrudnionych tam fachow­
ców, zamówić specjalne wypo­
sażenie mieszkania. Pośrednic­
twa między klientem a produ­
centem podejmuje się placów­
ka handlowa. „Wszystko z je­
dnej ręki”, „Wszystko w jed­
nym miejscu” — oto nowe ha­
sła, które zamierzają realizo­
wać placówki handlowe NRD

. na użytek
stwa.

mlesz-

Intecta
Już w

Klienci

własnego społeczeń-

—O—

chodzi o targoweA Jeśli
miasto Lipsk, to po zamknię­
ciu bilansu Targów Jesiennych
zaczyna ono natychmiast przy­
gotowywać się do Targów
Wiosennych. Chociaż bowiem
sama impreza trwa niewiele
dłużej niż tydzień, przygoto­
wania pochłaniają miesiące.
Gdyż jest to Impreza wielka,
na miarę wielowiekowych tra­
dycji i rozwoju stosunków
handlowych NRD ze światem.

KiedyLipsk,
mach
dowli

Polak odwiedza
podziwiając roz-

nowoczesnych bu-
i piękno historycz­

nych zabytków, wspomina, że
właśnie w pobliżu tego mia-
sta rozegrała się w 1813 roku
słynna „Bitwa Narodów” za­
kończona porażką Napoleona
Bonapartego i śmiercią księcia
Józefa Poniatowskiego
tach Elstery, podczas
tu wojsk francuskich.
800-letnie miasto nad
ma także w swoich dziejach
bogate karty, które zapisali
prekursorzy społecznego po­
stępu.

Sięgnijmy do początków
XIX wieku, kiedy Lipsk

zaczął przekształcać się w ka­
pitalistyczną metropolię. W
maju 1849 roku miała tu miej­
sce pierwsza zbrojna rozpra­
wa między „koroną i ludem”.
Saski rząd wezwał pruskie
wojska, które miały pognębić
drezdeńskie powstanie pod­
czas rozprawy o konstytucję.

Ponieważ także lipski garni­
zon miał wysłać oddziały do
Drezna, robotnicy, czeladnicy
i studenci postanowili żołnie­
rzom w tym przeszkodzić.
Wzniesiono liczne barykady
uzbrojonych sil z miasta nie
wypuszczono.

W późniejszych czasach plac
Augusta (dziś — Karola Mark­
sa) w Lipsku oglądał coTaz

częściej wystąpienia klasy ro­
botniczej. Szczególnie w 1890
roku te akcje robotników
stawały się coraz potężniejsze.
Bardzo silną reakcję wywoła­

nia tutaj rosyjska rewolucja z

w nur-

odwro-
Ale to

Eisterą

Jerzy Orlewski

LIP
wczoraj

1905 roku. W wielu miastach Nie­
miec doszło wówczas do wielkich
demonstracji. Jedną z nich prze­
żył 1 Lipsk dnia 19 listopada tegoż
roku.

Także później bywał Augustus-
Platz wiele razy świadkiem wiel­
kich masowych akcji politycznych
którymi klasa robotnicza broniła
się przed imperialistyczną polity­
ką. Szczególnie bezpośrednio
przed wybuchem I wojny świato­
wej wzmagały się wystąpienia
ludności Lipska przeciw wojnie.
Dnia 9 czerwca 1914 roku odbyło
się dziewięć masowych zebrań w

różnych lokalach Lipska. Z o-

krzykami „Precz z wojną, chcemy
pokoju” popłynęła przez miasto
wielka demonstracja, w której
uczestniczyło blisko 70 tys. osób.
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r pamiątkowych księgach
Lipska można przeczytać:
„Lipsk ceni sobie swój
przydomek Matki Targów

narodowych. i pragnie się
godny tego przydomku".

okolwtek kierunku przy-
do Lipska, zawsze rzuca

w oczy nowy ogromny sym-
; tego liczącego 804 lata miasta.

to nowy gmach untwersyte-
Jgarola Marksa, który znacznie
ruje nad Uczącym 91 m wyso-

pomnikiem Bitwy Narodów,
deża nad wieżą nowego ratusza
metrów). Wysokościowiec unl-

teckl ma wysokość 142 mc-

i stanowi punkt centralny
nowego kompleksu gma-

Ufdwersytecklch. Nowy kom-

powstaje na terenach, na

których dawniej wznosiły się
gmachy czcigodnej „Alma Mater

Lipsiensis", która w wyniku wy-
ąwolanej przez hitlerowską Rzeszę
‘ wojny została zburzona. 7000 nau­
kowców i studentów będzie nau­
czało i uczyło się w tych gma­
chach, w których przezornie prze­
widziano pomieszczenia dla wielu
nowych wydziałów i katedr, od­
powiadających rosnącym wymo­
gom współczesnej nauki. Na uni­
wersytecie t w 23 różnego ródza-
ju szkołach wyższych i technikach
Lipska kształci się obecnie około
50 tys. studentów.

Inaczej wyglądało to miasto 24
lata temu. Hitlerowska wojna po­
czyniła tu straszliwe spustoszenia:
tysiące zabitych, 9700 budynków
całkowicie zburzonych, teatry o-

brócone w ruiny, 106 mniej lub
bardziej zburzonych szkól. Prawie
żadna hala targowa nie uniknęła
zniszczeń. Komuniści i antyjaszy-
ści tchnęli nowe życie w swoje
zniszczone miasto, dodawali odwa­
gi tym, którzy ją utracili w obli­
czu śmierci i zniszczeń. Lipsk,
kolebka niemieckiego ruchu ro­
botniczego, miasto w którym Le­
nin wyd.awał swoją „Iskrę", gdzie
stoją domy rodzinne Karola Lleb-
knechta t Waltera Ulbrtchta, roz­
poczęto nowe życie.

Gruzy zostały usunięte. Zbudo­
wano z nich pierwsze domy i fa­
bryki. Rany zaleczono. Wytrwało­
ści i pracy ponad 600 tys. miesz­
kańców miasta oraz pomocy ra­
dzieckiej należy zawdzięczać, że
Lipsk może dzisiaj znowu godnie
przyjmować handlowców z całego
świata. Pierwsze targi w paździer­
niku 1945 r. były oczywiści® tylko
skromnym przeglądem towarów,
wytwarzanych w samym Lipsku.

Jednak już o pierwszych Między­
narodowych Targach NRD w 1958
r. zagraniczni eksperci wyrażali
się z uznaniem. Czołowy organ
burżuazji zachodnioniemiecktej
„Die Welt" pisał: „Targi Lipskie
odzyskały swój dawny blask".
Ale „dawny blask” już nie wy­
starczał. Dziś przybywają tu nie
tylko kupcy i handlowcy z całego
świata, ale w coraz większej licz­
bie także naukowcy, inżynierowie,
technicy, zaznajamiają się tu z

najnowszymi osiągnięciami w

dziedzinie automatyzacji całych
procesów technologicznych, elek­
troniki Itp. Lipsk stal się także
wielkim ośrodkiem międzynaro­
dowej wymiany doświadczeń nau­
kowo-technicznych. Targi „pęka­
ją w szwach". „Małe” Targi Je­
sienne prezentujące artykuły kon­
sumpcyjne coraz bardziej przeno­
szą się z 17 hal wystawowych, po­
łożonych w śródmieściu, na tereny
Targów Techniki. Przeciętnie w

Targach blerze udział 11 tys. wy­
stawców z 65 krajów, kupcy z 65
krajów, ponad 600 tys. zwiedzają­
cych. Targi podzielone na 60 ga­
łęzi towarowych dają prawie
kompletny przegląd aktualnej po­
daży towarowej na rynku między­
narodowym.

Ponad tysiąc zakładów produk­
cyjnych samego Lipska nie chce

pozostawać w cieniu Targów Mię­
dzynarodowych. Wyroby lipskiego
przemysłu stalowego, elektrotech­
nicznego i elektronicznego, che­
micznego i maszynowego, słynne
maszyny poligraficzne, a także
wyroby przemysłu tytoniowego,
godnie reprezentują nowoczesną
produkcję NRD.

Wreszcie — czym byłby Lipsk
bez książek? Dziennie ponad IM

tys. egz. kstątek wychodzi ze

słynnych drukarń lipskich. Po je­
dnym egzemplarzu kaidej edycji
pozostaje w Lipsku. Biblioteka
Niemiecka, położona w pobliżu
Targów, jako centralne archiwum
wszystkich druków w języku nie­
mieckim, wykazuje w swoich spi­
sach 5 min. pozycji. Cisza panu­
jąca. tu salach bibliotecznych jest
zwodnicza: rocznie ponad 200 tys.
naukowców i studentów korzysta
z ogromnych zasobów książko­
wych.

Pilnie studiuje slą także w zało­
żonej w 1950 r. Wyższej Szkole
Kultury Fizycznej, która należy
do najwybitniejszych uczelni
sportu i medycyny sportowej. W
pobliżu szkoły znajduje slą sta­
dion na 100 tys. widzów.

Lipsk jest także cenionym o-

środkiem życia muzycznego. Uz­
dolnieni muzycznie chłopcy
kształcą slą i występują w słyn­
nym „Thomaner Chor". Nowa O-
pera — największy gmach teatral­
ny w NRD, znana jest szeroko ze
swoich Interesujących Inscenizacji
operowych, przede wszystkim
dziel Ryszarda Wagnera, który u-

rodzll się w Lipsku.
Herbowym symbolem Lipska

jest lew. Kiedy przed setkami lal
umieszczono go w herbie mlaste,
nie wiedziano jeszcze oczywlicle,
że kiedyż w wielkim lipskim ogro­
dzie zoologicznym urodzi się po­
nad 2000 lwów, które jako warto­
ściowe jednostki hodowlane są ce­
nione nawet w Afryce. Lew jako
herb zdobi także niebiesko-żółte
wagony szybkiej kolei miejskiej
„S-Bahn", która od niedawna za­
pewnia szybką komunikacją wo­
kół miasta wielkich Targów Mię­
dzynarodowych.
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I W PAŹDZIERNIKU, w 20
rocznicę powstania NRD, te­
lewizja tego kraju nada pier­
wszy program kolorowy. Bę­
dzie on transmitowany w o-

parciu o francuski system „Se-
cam” III b.

Na razie program telewizji
kolorowej obejmować będzie
cztery godziny tygodniowo,
będzie on jednak powiększany
w miarę rozbudowy urządzeń
studia telewizyjnego w Ber­
linie oraz wzrostu liczby bę­
dących w użytkowaniu odbior­
ników telewizji kolorowej.
Pierwsze telewizory tego ty­
pu o nazwie „Color 20” uka­
zały się już w NRD w sprze­
daży; są to aparaty produkcji
własnej. Do końca bież, roku
przemysł elektroniczny NRD
wypuści 3 tys. sztuk tych od­
biorników. Pewna ilość spro.
wadzona będzie także z ZSRR.
Cena takiego odbiornika usta­
lona została na 3.750 marek,
co odpowiada w przybliżeniu
18 tysiącom złotych

Kiedy już rozpoczęła się pożoga
wojenna, lewicowe siły wielokrot­
nie unosiły głowę. Po wystąpie­
niach z powodu rosnące­
go głodu w 1916 i w 1917 roku,
doszły do głosu od nowa poli­
tyczne akcje, które nawoływały
do szybkiego zaprzestania bez­
myślnego wyniszczania narodów.
Po zwycięstwie Wielkiej Socja­

listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej, w wi.elu niemieckich
miastach doszło do masowych
zgromadzeń i wieców za poko­
jem, które wyrażały poparcie dla
narodu rosyjskiego. Dnia 25 listo­
pada 1917 roku, mimo wysiłków
policji, która chciała zapobiec
wystąpieniom, 500 nieustraszo­
nych robotników i robotnic znów
demonstrowało na Augustus-
Platz. Odtąd jut niepowstrzyma­
nie mnożyły się wystąpienia po­
stępowych sił klasy robotniczej
Lipska, żywo interesujące cały
naród.

W rok później, także w listopa­
dzie, masy ludowe Lipska na

pierwszych wielkich antyimperia-
listycznych wystąpieniach podnio­
sły konsekwentnie żądania za­
kończenia wojny i usunięcia im­
perialistycznej władzy. W całym
mieście doszło wówczas do publi­
cznych wyrazów sympatii dla re­
wolucji. Dnia 10 listopada fala
wzburzenia osiągnęła szczyt. Od­
było się 17 potężnych manifesta­
cji za pokojem we wszystkich
dzielnicach Lipska. Na koniec u-

czestnicy zgromadzeń pomaszero­
wali zgodnie do centrum miasta,
aby na Augustus-Platz zjed­
noczyć się w demonstracji, jakiej
Lipsk dotąd jeszcze nie oglądał.
Manifestanci kupowali masowo

fotografie Karola Liebknechta,
syna Lipska, który urósł do sym­
bolu antyimperialistycznej wał­
ki. Robotnicy Lipska dali znowu

wyraz gotowości do złamania sit,
które wpędziły niemiecki naród
w I wojnę światową.
A nia 1 maja 1919 roku, w obli-
“

czu powojennego kryzysu, do­
szło do pierwszej potężnej mani­
festacji z okazji robotniczego

święta. Pisała o niej „LEIPZIGER
VOLKSZEITUNG”: „Już przed
godz. l-szą płynął na Augustus-
Platz lipski proletariat, pojedyn­
czo i w zwartych grupach, nio­
sąc czerwone flagi i sztandary
stowarzyszeń robotniczych... Wie­
lu demonstrantów przypinało
czerwone kwiaty i odznaki. Licz­

ba uczestników manifestantów
przekroczyła 106 tysięcy”.

A w jednogłośnie przyjętej re­
zolucji na wiecu m. in. podkre­
ślono: „Klasa robotnicza Lipska
wyraża z okazji święta robotni­
czego solidarność z proletariatem

zjedno-
zmusił

kraju
Biedni

całego świata, wolę doprowadzę-,
nia do zwycięstwa socjalizmu”/

W 9 mięsięcy potem padły na

tym miejscu strzały. Klasa robot­
nicza zawrzała. Ogłoszono gene­
ralny strajk. W niedzielę 14 mar­
ca 1920 roku odbyły się mityngi
■w 18 salach Lipska. Robotnicy
żądali usunięcia kontrrewolucyj­
nego rządu, zniesienia stanu ob­
lężenia, amnestii dla politycz­
nych wykroczeń, uzbrojenia ro­
botników dla zabezpieczenia re­
wolucyjnych zdobyczy.

Następnego dnia „LEIPZIGER
VOLKSZEITUNG” donosiła: „Po
zakończeniu zgromadzenia masy
utworzyły potężne pochody, któ­
re podążały różnymi ulicami na

Augustus-Platz. Niektóre z nich
niosły czerwone flagi... W róż­
nych punktach, doszło do krwa­
wych napadów na bezbronnych
robotników. Choć nie zakłócali
oni porządku publicznego, rzu­
cono do akcji regiment, który za­
czął strzelać do tłumu”.

Generalny strajk, który
czyi klasę robotniczą,
władzę do ustąpienia. W
rozszalała się inflacja,
stawali się coraz biedniejsi, bo­
gaci ciągnęli nadal swe korzyści.
Stale wzrastało oburzenie prze­
ciw Imperialistycznym
kom. Niezadowolenie
szczytu w połowie 1923

„LEIPZIGER VOLKSZEITUNG’
pisała wówczas: „Nędza narodu ;
jest wprost potworna”. Demon­
stracja, która odbyła się 6 czerw­
ca przy Augustus-Platz w Lipsku,
została skąpana we krwi. Padlo
7 zabitych, 51 osób odniosło rany.
Taki był rezultat ataku policji
na robotników.

Wlelekroć jeszcze Lipsk był
świadkiem potężnych mani­

festacji sil postępu. Dnia 2 sierp­
nia 1925 roku, który obchodzono

jako dzień antywojenny, znów
lipski proletariat pomaszerował
na Augustus-Platz, gdzie do zgro­
madzonych mas

przemawiał ERNST THAELMANN
i inni bojownicy
sprawy.

Podobnie jak w 1925 roku, pro­
letariat niemiecki w 1928 roku
prowadzi! walkę przeciw budo­
wie krążowników. W kronice
Lipska, w tydzień po wyrażeniu
przez rząd zgody na zbrojenie na

morzu, znalazł się pod datą 19
sierpnia 1923 r. zapis o spotkaniu
robotników środkowych Niemiec,
którzy w liczbie około 100 tys.
a wśród nich blisko 50 tys. człon­
ków’ związków czerwonych bojo
wników przybyli do Lipska n>

Augustus-Platz.
Mieszkańcy Lipska wzięli ży­

wy udział w tym wydarzeniu. W
potężnej manifestacji wyrażono
płomienny protest przeciwko roz­
budowie floty wojennej i prze­
ciw każdej próbie zbrojenia nie­
mieckiego imperializmu. Prole­
tariackie dzielnice Lipska dały
mocny wyraz swego poparcia dla
tej antyimperialistycznej manife­
stacji i żądały utrzymania poko­
ju i ścisłych przyjaznych stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim.

W prasie określan lipską ma­
nifestację takimi zwrotami: „Wy­
stąpienie 100 tysięcy nieustraszo­
nych”, „Gigantyczny udział w

czerwonym spotkaniu w Lip­
sku”, „Potężna demonstracja
przeciw niebezpieczeństwu wojny
i wojennej polityce”, „Wczoraj­
sze wystąpienie 100 tysięcy na

Augustus-Platz w Lipsku było
najsilniejszą w ostatnich latach
środkowo-niemiecką demonstra­
cją świadomego proletariatu”.

prakty-
sięgnęło

'

roku.

pracujących

robotniczej
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ludzie ze wsi, często znajdują­
cy się w olbrzymim zakładzie
pracy bez wyrobionego prze­
konania, że powierzona im

maszyna lub precyzyjne urzą­
dzenie to dowód zaufania dla
ich kwalifikacji zawodowych.
Wielką rolę w kształtowaniu
nowych
nań ma do spełnienia ZMS. Za
sprawą tej • organizacji utwo­
rzono młodzieżowe Brygady
Lepszej Jakości. Po przełama­
niu towarzyszących w czasie
ich powstawania oporów bry­
gady przynoszą wiele efektów
ęałemu zakładowi.

Student w okresie nauki po­
winien zachować jak najściś­
lejszą więź z gospodarką naro­
dową. Sprzyja temu założeniu
wprowadzenie wychowania
przez pracę. Na tym polu os­
tatnio — mówił sekretarz Ko­
mitetu Uczelnianego PZPR w

Politechnice Krakowskiej
STANISŁAW STARUCH —

zrobiliśmy więcej niż przez
wiele poprzednich lat. Stu­
denckie praktyki robotni­
cze zdały egzamin. Propo­
nować jednak trzeba by
przydział tych praktyk odby­
wał się zgodnie z zamierzonym
kierunkiem studiów, co umo­
żliwi wcześniejsze poznanie
(jeszcze przed objęciem kiero­
wniczych stanowisk inżynier­
skich) ludzi, z którymi absol­
went wyższej uczelni będzie
pracował. Metodą społecznego
wychowania stał się też wpro­
wadzony w Politechnice
zwiększony udział młodzieży
w kolegialnych władzach. U-
mccniło to kontakt młodzieży
z kadrą naukową, oraz przy­
czyniło się do lepszego rozwią.
zywania problemów młodzie­
ży.

Młodzieżą można kierować
lepiej, jeśli posiadamy pełne
rozeznanie
cielskich. A brakuje tego —

mówił I sekretarz KP PZPR w

Miecho- ie HENRYK KOSTE­
CKI.

Wynika to po części z posta­
wy nauczyciela, który na tere­
nie wiejskim, często nieświa­
dom swych obowiązków, liczy
tylko, iż rozpoczynając pracę
zajmie się wyłącznie młodzie­
żą, bez widzenia, że na wsi
czekają na niego również i ro­
dzice. Stąd ponoszenie więk­
szej odpowiedzialności przez
nauczycieli wiejskich. W tym
dziele nauczyciel ma prawo
wymagać większej troski ze

strony organizacji partyjnych,
i organizacji młodzieżowych,
tak samo jak ma prawo jej o-

czekiwać szczególnie młodzież
pragnąca pozostać na wsi.

W dziele wychowania mło­
dzieży poważną rolę odgrywa
także organizacja związkowa.
W tym duchu wypowiadała się
sekretarz WKZZ w Krakowie
MARIA WOJCIECHOWSKA.
Związki zawodowe stano­
wią ogniwo jednolitego wy­
chowania. Sporą rolę od­
grywa w tym zakład pra­
cy jako szkoła wychowa­
nia socjalistycznego oraz przy­
kład starszych, mający prze­
możny wpływ na kształtowa­
nie postaw młodego robotnika.

Zagadnienie przygotowania
zawodowego, jako elementu
socjalistycznej moralności sta­
ło się myślą przewodnią wy­
stąpienia przewodniczącego
Zarzadu Wojewódzkiego ZMW
ANTONIEGO URBAŃCA. Jak
ważne to zagadnienie, niech
zaświadczy liczba 2/3 młodych
ludzi przejmujących gospodar­
stwa od swoich rodziców. Nie
jest to jednak młodzież nowo­
cześnie przygotowana do za­
wodu. Szczególnego znaczenia
nabiera więc rozwój oświaty
rolniczej, rozbudzanie ambicji
dla zdobywania coraz to wyż­
szych kwalifikacji jako drogi
do nowoczesnego gospodaro­
wania.

Zgodził się z tezami stawia­
nymi wcześniej prorektor UJ
prof. MIECZYSŁAW KARAŚ,
że w zakresie pracy wycho­
wawczej obserwujemy milowy
krok naprzód. Teraz chodzi o

to, by tego procesu nie zatrzy­
mać. Sprzyjającą atmosferę
wykorzystywać należy nie po­
przez dyrygowanie młodzieżą,
ale inspirowanie coraz to no­
wych zadań, do których mło­
dzież jest zapalona. Mamy po
temu warunki, mamy wypró­
bowane formy. pracy, o któ­
rych niektórzy powiadają, że

są przestarzałe. Nieprawda.
Są one może przestarzałe dla
zrutynizowanego aktywu, ale
nie dla młodzieży, która z te­
go rodzaju formami styka się
w swoim życiu po raz pierw­
szy.

O możliwościach wykorzys­
tania zapału młodych, o po­
tencjalnej sile wchodzącego w

wiek produkcyjny pokolenia
mówił sekretarz KG PZPR w

Pilicy pow. Olkusz STANI­
SŁAW GARDEŁA. Udowodnił
to porównaniem liczbowym ze

swego terenu, gdzie wśród 290
członków partii, 40 proc, to
ludzie młodzi wyrośli z orga­
nizacji młodzieżowych.

Na wiele ciekawych inicja­
tyw, zrodzonych w krakow­
skiej organizacji ZMS wskazał
sekretarz Zarządu Głównego

. ZMS. JAN MAJ podziękował
kierownictwu wojewódzkiej
instancji partyjnej za zainte­
resowanie plenarnych obrad
tak ważnym odcinkiem pracy
politycznej wśród młodzieży.

Problem uczniów zamiesz­
kałych w internatach poru­
szył w swoim wystąpieniu
członek Egzekutywy KD
PZPR Grzegórzki, dyr. Tech­
nikum Górniczego — STA­
NISŁAW DZIEDZICKI. Wspo­
mniał, że są to uczniowie,
którym trzeba stworzyć dru-

społecznych przeko-

środowisk rodzi­

gi dom. Szkoła boryka się z

trudnościami znalezienia pe­
dagogów, którzy zdecydowali­
by się chętnie, w pełnym wy­
miarze godzin podjąć pracę
zarówno w szkole, jak i w

internacie. Te podwojone o-

bowiązki wymagają, żeby
nauczycielowi stworzyć wła­
ściwe warunki do pracy.

O wychowaniu -młodzieży w

duchu patriotycznyną i inter-
nacjonalistycznym mówiła
HELENA MIKRUT — zastęp­
ca naczelnika ZHP w War­
szawie. — Analizowała ona

na Ile wychowywanie mło­
dzieży w duchu patriotyzmu
powiązane jest z wychowa­
niem w duchu internacjonali­
zmu. Rok 1970 — rok Ob­
chodów Leninowskich pogłę­
bi więzy internacjonalizmu
wśród młodzieży. Większość
obchodów odbywać się będzie
na ziemi krakowskiej. ZHP

pragnie ukazać dzieciom i
młodzieży urzeczywistnienie
idei Lenina w naszej gospo­
darce, nauce i oświacie, kul­
turze oraz w naszych stosun­
kach społecznych.

Zagadnienie stosunku po­
kolenia starszego i średniego
do młodzieży poruszył w

swoim wystąpieniu członek
Egzekutywy KW PZPR, red.
naczelny „Życia Literackiego”
— WŁADYSŁAW MACHE-
JEK. Stwierdził on, że od po­
stępowania pokolenia starsze­
go w dużym stopniu zależy
postawa i charakter
młodzieży. Są i takie
kłady w naszym życiu, że nie­
którzy działacze społeczni i
polityczni inaczej postępują
na zewnątrz, w życiu publi­
cznym — a inne postawy re­
prezentują wobec swoich
dzieci.

Ta dwulicowość dezorientu­
je młodzież, wywiera na nią
negatywny wpływ. Od rodzi­
ców — działaczy społecznych i

politycznych mamy prawo wy­
magać, żeby ich postawa w

do-mu była taka sama, jak w

życia publicznym. Zdarzają
się także, szkodliwe z punktu
wychowawczego, przypadki
podwożenia dzieci do szkoły
służbowymi samochodami ro-

dzicóy; przypadki prezentów-
łapówek dla nauczycieli od
zamożniejszych rodziców; swo­
ista dyskryminacja dzieci nie
uczęszczających na religię
przez grono nauczycielskie;
wychowywanie młodzieży w

cieplarnianych warunkach, w

których nie wie ona co to pra­
ca, a zwłaszcza praca fizyczna.
W ramach pracy fizycznej stu­
dentów należy powierzać mło­
dzieży funkcje odpowiedzialne
i atrakcyjne, a nie stwarzać
namiastki pracy. Młodzież lubi
przecież konkrety i o tym
trzeba pamiętać. Starsi muszą
prezentować młodzieży jej
najbliższe perspektywy, uś­
wiadamiać potrzebę patriotyz­
mu, przekazywać ciągłość na­
szej historii. Ministerstwo O-
śWiaty i Szkolnictwa Wyższe­
go należy zobowiązać, by do
lektur szkolnych danego regio­
nu włączyło dodatkowo pozy­
cje literackie ściśle z tym kon­
kretnym kawałkiem ziemi złą­
czone, wyrosłe z jej tradycji i
historii. Czy np. młodzież a-

kademicka mieszkająca przy
ul. Ziaji w Krakowie, wie kto
to był Ziaja? Niestety, na ogół
nie.

To my jesteśmy odpowie­
dzialni za przykład płynący z

góry do młodzieży i za to by,
życie prywatne działacza spo­
łeczno-politycznego było tym
samym życiem, jakie repre­
zentuje na zewnątrz.

Omawiając efektywność pra­
cy szkoły, dyr. Technikum
Energetycznego ALBIN KRY­
ZA stwierdził, że grono pe­
dagogiczne tego Technikum
jest bardzo ofiarne, nie ogra­
nicza swoich zadań tylko do
nauki, poświęca wiele czasu

na wychowanie społeczno-po­
lityczne młodzieży. Sugero­
wał, by szkołom zawodowym
udostępniać najnowocześniej­
sze wyposażenie, aby ucznio­
wie mogli od razu uczyć się
na takim sprzęcie, z jakim
zetkną się w przyszłym zakła­
dzie pracy. Poruszył też pro­
blem praktyk uczniów w za­
kładach pracy i wielu niepra­
widłowości z tym związanych
— np. przysłowiowego „za­
tykania dziur” w zakładzie
przez uczniów, odsyłania ich
do czynności mechanicznych,
nierozwijających ich wiedzy
fachowej.

Proces wychowawczy mło­
dzieży staje się coraz bardziej
złożony — powiedziała ANNA
BARAWSKA, wiceprzewodni­
cząca ZO ZNP — a wzrost

wymagań wychowawczych
stawia szkołę wobec koniecz­
ności zreformowania swojej
roli. Kształt naszej współcze­
snej rzeczywistości w dużym
stopniu dociera do młodzieży
przez nauczycieli i rodziców.
To nauczyciel interpretuje tę
codzienną rzeczywistość ucz­
niowi. Należy zwrócić więk­
szą uwagę na zajęcia poza­
lekcyjne z młodzieżą, na roz­
wijanie. jej zainteresowań.
Także i nauczyciel musi się
dokształcać na bieżąco w swo­
jej wiedzy o naszej rzeczywi­
stości, aby nigdy nie był bez­
radny wobec licznych pytań
ucznia.

Wszystkie środki masowego
przekazu muszą systematycz­
nie podejmować problematy­
kę młodzieży, dokonywać o-

ceny jej postaw — stwierdził
I sekretarz KP- PZPR w No­
wym Sączu ALFRED POTO­
CZEK. Na młodzież nie trze­
ba „chuchać”, trzeba jej wy-

naszej
przy-

raźnie okazać, że na nią liczy­
my. Ważne jest bowiem nie
tylko to, czego, młodzież o-

czekuje od Ojczyzny — ale

czego Ojczyzna może się spo­
dziewać po swojej młodzieży.
Mówi się, że za młodzież od­
powiada całe społeczeństwo, a

przecież znajdują się w. tym
społeczeństwie również ludzie
niewłaściwi — naszą młodzież
trzeba powierzyć tym najlep­
szym spośród nas. Nie chodzi
nam o wychowywanie „grze­
cznych dzieci” — potrzebna
jest nam młodzież odważna,
bojowa, prężna i samodzielna.

Skomplikowany problem
młodzieży znajdującej się na

marginesie społeczeństwa po­
ruszył prokurator
ki STEFAN REK.

dzieży przestępczej
o wiele mniej, niż
dzie, jednak ok. 6 młodych
dziewcząt i chłopców na każ­
dy 1000 wchodzi w kolizję z

prawem. W województwie
krakowskim wskaźnik ten

jest dosyć wysoki: — w ciągu
I półrocza młodociani popeł­
nili ok. 1800 przestępstw.
Najczęściej w kolizję z pra­
wem wchodzą uczniowie
szkół podstawowych i zasad­
niczych zawodowych. Nie­
zbędne jest przeprowadzenie
akcji pedagogizacji rodziców
oraz młodych ludzi, którzy w

niedługiej przyszłości będą
rodzicami. Prokuratura Woje­
wódzka i sąd w ramach pro­
filaktyki organizują liczne
spotkania z młodzieżą szkol­
ną. Uchwała, którą dzisiaj po-
dejmiemy, zmierzać będzie do
skomasowania wysiłków spo­
łeczeństwa w tej profilaktyce.

O roli socjalistycznej szko­
ły wyższej mówił przewodni­
czący RO ZSP FRANCISZEK
DĄBROWSKI. Absolwenci
naszych uczelni mają być nie
tylko
ale i
nymi
tym
absolwenta
ZSP, upowszechniając ideał
patriotyzmu dobrej roboty.
Bardzo dobre efekty przynosi
pozaprogramowy ruch nauko­
wy studentów, pod patrona­
tem organizacji młodzieżo­
wych. Celem tego ruchu jest
m. in. umiejętność wcielenia
w życie teoretycznej wiedzy.
Latem 1969 r. działały już 3
centra naukowego ruchu stu­
dentów, pod patronatem ZSP
i ZMS: Limanowa, Dąbrowa
Tarnowska i Żywiec, Zależy
nam aby studenci tematy
swoich przyszłych prac magi­
sterskich wiązali z terenem
letnich obozów naukowo-ba­
dawczych. Tegoroczne prakty­
ki robotnicze, choć wykazały
jeszcze pewne niedomaga­
nia organizacyjne, wzbogaciły
znacznie doświadczenia stu­
dentów. „Melduję w imieniu
ZSP i bratnich organizacji —

powiedział na zakończenie F.
Dąbrowski — że aktyw
w pełni akceptuje idee
num i tekst uchwały”.

O wpływie telewizji
kształtowanie osobowości czło­
wieka, szczególnie człowieka
młodego, mówił red. naczelny
Krakowskiego Ośrodka TV
WIESŁAW MOLIK. Cykliczna
konstrukcja programu telewi­
zyjnego pozwala na wykształ­
cenie nawyku oglądania o-

kreślonych pozycji. Programy
typu informacyjnego — Dzien­
nik, Monitor, Światowid —

cieszą się dużym zaintereso­
waniem i zawierają w sobie
największy ładunek treści
ideowo - politycznych. Nie
wszystkie jednak dziedziny
życia w sposób wystarczający
objęte są tą informacją. Osob­
ną dziedzinę programu TV
stanowią audycje szkolne i o-

światowe, w których znaczny
udział ma również krakowski
ośrodek. Niestety, badania
wykazują, że wiele szkół z

tej pomocy nie korzysta. Zbyt
wiele też popularyzuje się w

telewizji postaci niezwykłych
bohaterów — zamiast ludzi
codziennej pracy. Uruchomie­
nie cyklicznego Telewizyjne­
go Ekranu Młodych świad­
czy o dużej dbałości TV o

młodzież. Choć można tej au­
dycji zarzucać zbytnie „ko­
kietowanie” młodych, nie­
mniej ta forma stwarza wiel­
ką szansę.

O rodzinie, jako jednym z

głównych ogniw wychowania
młodzieży,
wystąpieniu I sekretarz KD
PZPR Stare ""

SŁAW GĄCIARZ. Do ne­
gatywnych zajwisk posta­
wy rodziców należy m. in.
— w krytycznych sytua­
cjach — zrzucanie całkowitej
odpowiedzialności jedynie na

szkołę, własnych błędów rodzi­
ce często nie dostrzegają.
Przykładem mogą być ich in­
terwencje w sprawie praktyk
robotniczych studentów. Czę­
stokroć solidni członkowie
partii na gruncie domowym o-

k szują się być złymi rodzica­
mi. Szczególnej analizie nale­
żałoby poddać ruch tzw. „hip-
piesów” na terenie Starego
Miasta. Młodzież, reprezentu­
jąca ten ruch pochodzi z ro­
dzin drobnomieszczańskich,
zwłaszcza z rodzin tzw. inicja­
tywy prywatnej. Decyzje typu
administracyjnego niczego tu
nie zmienią. — Młodzież ta

hołduje innym normom moral­
nym i innej filozofii. Trzeba
bodjąć z nimi konkretny dia­
log, bowiem tylko ta forma
może coś zmienić.

Nad przyczynami naszych
niedomagań wychowawczych
skoncentrował ■się w swoim

wojewódz-
Choć mło-
jest u nas

na Zacho-

dobrymi fachowcami,
ofiarnymi, zaangażowa-
obywatelami PRL. W
procesie kształcenia

współuczestniczy
upowszechniają:

dobrej

wystąpieniu red. naczelny Pol­
skiego Radia w Krakowie
WŁADYSŁAW LORANC. O
istnieniu tych niedomagali
świadczy fakt, że jako odrębny,
samo,istny przedmiot musieliś-
my wprowadzić w naszych
szkołach — lekcje wychowania
obywatelskiego — nie jest to
dowód naszej operatywności i
sukcesów wychowawczych,
lecz konieczność, ponieważ w

trybie normalnego nauczania
elementy wychowania oby­
watelskiego nie dochodziły do
uczniów. Przyczyny naszych
niepowodzeń wychowawczych :

są złożone i m. in. mają cha-
rakter subiektywny, tkwią po

’

prostu w nas samych. Np. ty- i
powy rozkład obowiązków wy­
chowawczych w polskiej ro­
dzinie polega także na tym, że

głowa rodziny często uważa, iż
jej podstawowym obowiąz­
kiem jest praca zawodowa i
niewiele poza nią.

Z kolei głos zabrał członek
Biura Politycznego sekretarz
KC PZPR — JÓZEF TEJCH-
MA, którego wystąpienie pu­
blikujemy na str. 2.

Po wystąpieniu tow. Tejch-
my — przewodniczący Komisji
Wnioskowej sekretarz KW
KAZIMIERZ BARWACZ zre­
ferował uwagi dotyczące pro­
jektu uchwały, zebrane ze

wszystkich grup atywu nasze­
go województwa. Zaznaczył
przy tym, że projekt uchwały
we wszystkich środowiskach
spotkał się z pełnym zrozu­
mieniem i aprobatą.

Członkowie Plenum
jednomyślnie przyjęli tekst u-

chwały.
Końcowe przemówienie, sta­

nowiące podsumowanie dysku­
sji a także zawierające wiele
cennych wskazówek praktycz­
nych dla aktywu partyjnego w

dziedzinie politycznego oświet­
lenia problemów wychowaw­
czych wygłosił I sekretarz
KW PZPR CZESŁAW DOMA­
GAŁA.

(Tekst tego wystąpienia za­
mieścimy w numerze ponie­
działkowym „Gazety").

W drugim punkcie obrad
przyjęto jednomyślnie w skład
Plenum KW zaproponowaną w

imieniu Egzekutywy KW kan­
dydaturę tow. JÓZEFY JA­
BŁOŃSKIEJ — przewodniczą­
cej Wojewódzkiej Komisji
Kontroli Partyjnej. Jednomy­
ślnie również przyjęto tow. J.
Jabłońską w skład Egzekuty­
wy KW PZPR.

Obrady zakończyło odśpie­
wanie Międzynarodówki.

(mp-ter)

PROGRAM
J ELE WIZJI

KW

nasz

Ple-

na

mówił w swoim

Miasto STANI'

międzynarodowej
nakazem chwili

Red. R. Malinowski telefonuje z Wurszawy

Przemówienie min. St. Jędrychowskiego
na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ

W debacie generalnej na XXIV sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ minister spraw zagranicznych PRL, Ste­
fan Jędrychowski, wygłosił W piątek po
mówienie, w którym stwie rdził m. in.:

południu prze-

Fin Kangasniemi
potwierdza swoją klasę

(Od29.IX.do5.X.69)
PONIEDZIAŁEK

15.25 Program tygodnia. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik. 10.45

Zwierzyniec. 17 .30 Echo stadio­
nu. 17.50 Kronika (KR). 18.20 Ra­
dar. 18.30 Magazyn postępu tech­
nicznego. 19.00 Urbanistyka i ar­
chitektura (Kr.) . 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Teatr telewi­
zji: „Niemcy”. 21 .15 Klucz do M3.

21.45 Dziennik. 22.00 Mistrzostwa
świata w gimnastyce. 22 .30 Pro­
gram na jutro. 22 .55 Politechnika.

WTOREK

10.00 Klęsk! 1 nadzieje — film
NRD cz. III. 12.00 Z cyklu: Wy­
bieramy zawód. 12.45 Przysposo­
bienie rolnicze; 14.55 Program dnia
15.00 Przysposobienie rolnicze.
15.30 Politechnika. 16.25 Kronika

(Kraków). 16.50 Dziennik. 17.00

Telewizyjny ekran młodych. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Klęski i nadzieje — film NRD cz.

III. 22 .05 Kontakty. 22.35 Dzien­
nik. 22 .50 Program na jutro.
Politechnika.

ŚRODA

10.00 „Alba Regia” — film

gierski. 14.50 Politechnika.

Program dnia. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla dzieci: film polski. 17.10

Magazyn ITP. 17.20 Program pu­
blicystyczny. 17.50 Kronika (KR).
18.05 „Bociany” — film bułgarski.
18.15 PKF. 18.25 Mecz Legia —

UTA-ARD . 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 II połowa meczu

piłki nożnej Górnik — Olimpia-
kos. 20.50 Giełda piosenki. 21 .20
Światowid. 21 .50 Program filmo­
wy 22.30 Dziennik. 22 .35 Program
na jutro. 22.40 Politechnika.

22.55

wę-
16.30

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole, fun­
kcje trygonometryczne cz. II. 9 .55

Program dla szkół. 14 .50 Politech­
nika. 16.30 Program dnia. 18.35
Dziennik. 16.45 Ekran z bratkiem.
17.50 Kronika (KR). 18.05 Kiedy
trzeba podjąć decyzję. 18.40 Z

Kolbergiem po kraju. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dzień. 20.05 Żołn. lato.
20.35 Teatr sen. „Niebezpieczne
ścieżki” cz. II. 21 .45 Magazyn Me­
dyczny. 22.15 Dziennik. 22.30 Pro­
gram na jutro. 22.35 Politechnika.

PIĄTEK

9.55 Program, dla szkół.
Panie inspektorze — film jugosło­
wiański. 14 .50 Politechnika. 16.30

10.25

Epoka, w której żyjemy,
stawia przed nami liczne za­
dania wymagające pogłębie­
nia współpracy międzynaro­
dowej, opartej na poszanowa­
niu suwerenności i prawie do
samostanowienia narodów,
niemieszania się do wewnętrz­
nych spraw innych państw o-

raz na zasadzie uwzględniania
interesów wszystkich współ­
pracujących krajów. Zadania
te nabierają tym większej
wagi w obliczu oznak impasu
lub nawet pogarszania się sy­
tuacji międzynarodowej.

Wskazując na zgubne poli­
tycznie implikacje dla cało­
kształtu stosunków między­
narodowych, jakie wynikają z

kontynuowania agresywnej
wojny przeciwko narodowi
wietnamskiemu — min. Ję-
drychowski podkreślił, że na­
ród wietnamski gotów jest
prowadzić swą bohaterską
walkę obronną aż do chwili,
kiedy zostaną uwzględnione
jego naturalne prawa do su­
werennego określania dróg i

sposobów dalszego rozwoju,
bez żadnej ingerencji z ze­
wnątrz, z czym wiąże się po­
stulat wycofania wszystkich
wojsk interwencyjnych z Wie­
tnamu Południowego. Te słu­
szne i sprawiedliwe żądania
prezentują delegacje DRW
i TRR Wietnamu Południowe­
go w Paryżu. To stanowisko
w pełni rozumiemy i popiera­
my. Jedyna droga do pokoju
w Wietnamie prowadzi po­
przez wycofanie wszystkich
interwencyjnych wojsk z

Wietnamu Południowego oraz

umożliwienie narodowi wiet­
namskiemu utworzenia nowe­
go rządu na podstawie szero­
kiego porozumienia wszyst­
kich sił patriotycznych.

Przechodząc w dalszym cią­
gu swego przemówienia do

Program dnia. 16.35 Dziennik.
16.45 Latający Holender. 17.20

,,Duch na wyspie Mnicha” — film

(I odcinek). 17 .35 Zrób to sam.

17.50 Nie tylko dla pań. 18.10
Kronika. (KR). 18.25 Wszechni­
ca. 18.55 Przepraszamy za uster­
ki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Wyspiański — Protesl-
las i Laodamia. 21.30 Rozmowy o

książkach. 21.45 Zawód a życie.
22.15 Dziennik. 22.35 Politechnika.

SOBOTA

Dla szkół. 11 .25 „Okropna
— film NRD. 14.20 Pro-
dnia. 14.25 Kurs rolniczy.

9.55
żona”

gram
15.00 Program tygodnia. 15.20 Nie­
daleko Mediolanu — film. 15.35 O

sporcie studenckim. 16.10 Program
dnia. 16.15 W pracowniach pisa­
rzy (Kraków). 16.35 Tu Centrala!

wzywam B 72. 17.15 Mecz Kadra —

Expres. 17.45 Dziennik. 18.45 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.15 „Okropna żona” — film
NRD. 21.40 Dziennik TV.
Koncert program TV NRD.

Program na jutro.

22.00
23.45

NIEDZIELA

7.55 Program dnia. 8 .00 Kurs

rolniczy. 8.35 Przypominamy, ra­
dzimy. 8.45 Na rzece Moskwie.
9.00 „Oblężenie” Stawka większa
niż życie. 10.00 Dla młodych wi­
dzów. 11 .00 Niewidzialna ręka —

film polski. 11 .30 Skarby Lenin­
gradu. 12.00 Dzień. 12.15 Zaw. LOK

(Kraków). 13.15 Bawcie się z na­
mi. 14.00 ,.W starym kinie”. 15.00

Przemiany. 15.30 Teatr lalek. 16 20
Szlakami zabytków. 16.40 Teatr
TV na świecie (BBC) Szekspir —

Jak wam się podoba. 19.00 Ludzie
1 zdarzenia. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Jeden przeciw
wszystkim — film USA. 21.35
PKF. 21 .45 Songi 1 ballady Brech­
ta. 22 .25 Klub profesora Tutki —

film polski. 22 .40 Magazyn spor­
towy. 23.20 Program na jutro.

Zakończenie manewrów

- Nysa"
na antenie radia i TV

Polskie Radio w programie II

i w programach wszystkich roz­
głośni wojewódzkich oraz Tele­
wizja Polska w programie ogól­
nopolskim 1 w programie Inter-

wizji — transmitować będą prze­
bieg uroczystości z okazji za­

kończenia manewrów „Odra —

Nysa 69”:
— 27 bm. o godz. 16.55 — trans­

misja wiecu przyjaźni;
— 28 bm. o godz. 11 .55 — trans­

misja przemarszu jednostek woj­
skowych.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26 września 1969

roku, po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł
MGR IN2. ARCH.

EDWARD SZELIGIEWICZ
starszy projektant 1 Główny Specjalista Kosztorysowania

„Miastoprojekt-Kraków”,
W Zmarłym tracimy wzorowego 1 oddanego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28 września, o godz.

15, na cmentarzu w Borku Fałęckim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczu­

cia.

DYREKCJA,
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA,

RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY

„MIASTOPROJEKT - KRAKÓW”

kontynentu euro-problemów
pejskiego min. Jędrychowski,
podkreślając ich wagę —

stwierdził, że bezpieczeństwo
Europy a tym samym losy po­
koju nie są w tej chwili w

pełni umocnione.

Głównym czynnikiem wzglę­
dnego spokoju jest siła syste­
mu państw socjalistycznych,
złączonych wspólnotą obron­
ną i bliską współpracą we

wszystkich dziedzinach oraz

prowadzących konsekwentnie
pokojową politykę. Natomiast
pokój nie jest w pełni, umoc­
niony, przede wszystkim w

związku z polityką, jaką na­
dal prowadzi Niemiecka Re­
publika Federalna. Żaden ob­
serwator polityczny, świado­
my roli imperializmu nie­
mieckiego w I i II wojnie
światowej, nie może nie do­
strzegać w Niemczech za­
chodnich wielu zjawisk ne­
gatywnych dla pokojowego u-

łożenia stosunków między­
narodowych. W ćwierć wieku
po rozgromieniu przez koali­
cję antyhitlerowską III Rze­
szy odżywają tam stare ten­
dencje nazistowskie, legalnie
działa neohitlerowska NPD,
dawna aktywna przynależ­
ność do brunatnych kohort
III Rzeszy nie przeszkadza w

robieniu kariery politycznej
w okresie, w którym — jak
niektórzy usiłują nas przeko­
nać — nastał już rzekomy re­
nesans demokracji.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia min. Jędrychowski
wyraził pełne poparcie dla
projektu „Apelu do wszyst­
kich państw świata”, przedło­
żonego przez ministra spraw
zagranicznych ZSRR.

Mistrzem świata i Europy w

kategorii, lekkociężkiej zgod­
nie z przewidywaniami został
aktualny rekordzista świata w

tej wadze w rwaniu w trójbo­
ju — Kaarlo Kangasniemi
(Finlandia) — 515 kg. Zawod­
nik ten już w wyciskaniu za­
pewnił sobie dość wyraźną
przewagę nad swymi konku­
rentami, chociaż zanosiło się
na to, że reprezentant NRD
Karl Arnold może stoczyć z

z nim wyrównany pojedynek
o zwycięstwo Kangasniemi
przeżywał ciężkie chwile pod­
czas drugiego boju — rwania,
w którym jest przecież rekor­
dzistą świata. Dwukrotnie nie
zaliczył ciężaru 150, robiąc to

dopiero za trzecim razem, zre­
sztą bardzo swobodnie. Po
prostu „zgubił" się w technice.

Świetnie spisywał się rów­
nież drugi reprezentant Skan­
dynawii Szwed Johansson. Po
wyciśnięciu 165 kg w rwaniu
osiągnął on 150 kg i po dwóch
bojach z wynikiem 315 kg
znajdował ; się na drugim
miejscu za Kangasniemi, który
miał 325 kg.

W decydującej rozgrywce —

podrzucie tragedię przeżywał
zawodnik NRD — Arnold.
Przy pierwszej próbie z cięża­
rem 185 kg doznał kontuzji i
musiał wycofać się z konku­
rencji. Tymczasem w tym bo-

ju swoje młode lata przypom­
niał sobie weteran pomostów
Węgier Goeza Toth. Zaliczył
cn w trzecim podejściu ciężar
190 kg i w trójboju uzyskał
wynik 495 kg, który przewyż­
sza o 7,5 kg jego własny re­
kord Węgier ustanowiony pod'
czas mistrzostw świata w 1966
r. Toth wywalczył
trzowski.

Zawiedli szeroko
wani Amerykanie,
który jest rekordzistą świata
w podrzucie (199 kg) tym ra­
zem w swej popisowej konku­
rencji osiągnął 185 kg. Dwu­
krotny atak na ciężar 192,5 kg
zakończył się fiaskiem. W trój­
boju zajął on zaledwie szóste
miejsce z przeciętym wyni-
kiem 472,5 kg. a wyprzedził go
jeszcze minimalnie jego rodak
Grippaldi — 475 kg.

Wyniki trójboju wagi lekko,
ciężkiej:

1. Kaarlo Kangasniemi (Fin­
landia) — 515 kg (175 — 150 —

190).
2. Bo Johansson (Szwecja) —

500 (165 — 150 — 185).
3. Goeza Toth (Węgry) — 495

(160 — 145 — 190).
4. J. van Lerberghe (Belgia)

— 480 (155 t- 145 — 180).
5. Filip Grippaldi (USA) —

475 (175,5 — 137,5 — 180).
6. Franc Kapsouras (USA) —•

472,5 (150 — 137,5 — 185).

9 kolejka ligowa

tytuł mis-

reklamo-
Kapsouras,

ZAWIADOMIENIE

DOKP KRAKÓW
Zawiadamia się podróżnych,

korzystających z usług PKP, że
w dniach 29 i 30 września br.
na odcinku Jordanów — Cha­
bówka i odwrotnie, w czasie od

godz. 7 do 12, ruch pociągów pa­
sażerskich będzie wstrzymany.

Podróżni

przewożeni
w tym czasie będą
autobusami PKS.*

na wykonywane pra-Z uwagi
ce remontowe nawierzchni na od­
cinku Tarnów — Brzesko Oko­
cim, w dniach od 29 września do
t października 1969 r., z wy­
jątkiem soboty i niedzieli, odwo­
łuje się bieg pociągów:

nr 34 na odcinku Tarnów —

Brzesko Okocim, odjazd z Tar­
nowa godz. 5,50, nr 211 na od­
cinku Biadoliny — Bogumiłowi-
ce, odjazd z Biadolin godz. 6,55,
nr 40 na odcinku Tarnów — Brze­
sko Okocim, odjazd z Tarnowa

godz. 13,38, nr 35 na odcinku Brze­
sko Okocim — Tarnów, przyjazd
do Tarnowa godz. 12,33.

Dla zapewnienia dojazdu podróż­
nym, zarządzono dodatkowe po­
stoje w tym okresie dla pocią­
gów nr 17 w Rzeszowie, Jasieniu
Brzeskim, Sterkowcu, a dla po­
ciągu nr 24 w Biadolinach 1 Ster­
kowcu.

Niedzielne spotkania piłkars­
kie w I lidze zapowiadają się
dosyć interesująco. Wisła—Po­
goń, Odra — Cracovia oto me­
cze, które pasjonować będą
na pewno zwolenników kra­
kowskiej piłki nożnej. Wróć­
my do tych spotkań.

Piłkarze „białej gwiazdy”
sięgają w tym sezonie wyso­
ko. Ich lokata, aktualna for­
ma, zdecydowana poprawa u-

miejętności predysponują ich
do dalszych osiągnięć.

W dużo gorszej sytuacji jest
Cracovia. Dorobek zaledwie 4
punktów i. trudny
Opolu nie napawają
mem.

Opole, to chyba
szansa krakowskich
Koncentracja, właściwe zało­
żenia taktyczne, ambicja, mogą
zagwarantować cenny punkt.

W pozostałych meczach
zwrócić uwagę trzeba na spot­
kanie Zagłębia Wałbrzych z

Gwardią warszawską, Zagłę­
bia
GKS z Szombierkami i Polo­
nii z Ruchem.

Na drugim froncie wyda­
rzeniem będzie na pewno spo­
tkanie Garbarni z MZKS-em.
Drużyna krakowska mierzy
wysoko. Podopieczni trenera

i Gracza uwierzyli w swe moż­
liwości i chyba nie zaprzepa­
szczą szansy na dalsze cenne

punkty.
Unia Tarnów podejmuje

Górnika — Wałbrzych. Po

ostatnich rezultatach trudno
nam wskazać kto z tego po­
jedynku wyjdzie zwycięsko.
Najwyższy czas,, żeby tarnow­
scy piłkarze wrócili do do­
brych zeszłorocznych trady­
cji. Czekamy na pomyślny re­
zultat, ze stadionu Unii.

W pozostałych meczach II

ligi grają: Motor — ŁKS,
Olimpia — Zawisza, ROW —

Urania, Śląsk — Hutnik, Unia
Racibórz — Stal. Włókniarz —

Arkonia. ,

mecz w

op tymiż.

ostatnia
piłkarzy.

Sosnowiec z Górnikiem,

STOLICA
WIERNA

OJCZYŹNIE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sam zdawał sobie sprawę z nieprawdziwościlecz
takich słów, skoro kilka dni później zanotował w

dzienniku: „Gdzie bowiem były wszystkie te zastę­
py, kiedy samotna i pozostawiona własnemu losowi

Warszawa broniła się zaciekle, gwoli honoru Pol­
ski i krótkiej pamięci współczesnych? Ale trzeba
było tym bardziej karmić obrońców Warszawy bo­
gobojnym i serdecznym koloryzowaniem. Może bo­
daj to ich pokrzepi...”.

Nie uratowała Warszawy bitwa nad Bzurą.
Nie uratowało stolicy bohaterstwo jej obroń­
ców — żołnierzy i osób cywilnych, starych i
młodych, młodzieży i dzieci. Rozwścieczony o-

porem Hitler polecił dowódcom swych trzech
armii wezwać Warszawę do natychmiastowej,
bezwzględnej kapitulacji w ciągu 6 godzin,
grożąc, że w razie niepoddania się miasto tra­
ktowane będzie jako twierdza, z wszelkimi
grożącymi konsekwencjami. Obrońcy nie
się zastraszyć.

la Warszawy nadchodziły najcięższe
21 września ostatecznie zamknął
pierścień niemieckiego okrążenia wokół

miasta. Oblegało je 13 dywizji, wspieranych
przez 2000 dział i 200 samolotów. Dążąc do
złamania oporu za wszelką cenę, hitlerow­
skie dowództwo podjęło decyzję o niszczeniu
wszelkich ważnych dla życia miasta urządzeń.
Ruszyły falowe ataki bombowców. Bomby i
pociski artyleryjskie sypały się na domy
mieszkalne, na szpitale z emblematami Czer­
wonego Krzyża, na zabytki i pamiątki kultu­
ry polskiej, rozbito elektrownię, wodociągi,
gazownię. 25 września był dniem nieprzer­
wanego nalotu lotniczego i bombardowania
artyleryjskiego.

„Dnia tego nikt, chyba nie zapomni — pisał jeden
z naocznych świadków. — Od wczesnego rana na­
loty bez przerwy. Wściekle, szalone, jeden po dru­
gim. Nasza artyleria przeciwlotnicza zupełnie za­
milkła... Rozzuchwala to jeszcze bardziej Niemców
— samoloty latają po prostu na dachach... Ludzie
oszołomieni, ogłupieli nie opuszczają swych schro­
nów, piwnic — zda się czekając na nieuchronną
imterć. Na pozycjach nadal walczono i odpierano
szturmy...” .

D

dali

dni.
się

Pogoda

Wczoraj
mieliśmy ko-’

lejny piękny
jesienny

dzień. Poja­
wiło
che
sów.
iw

Bałtykiem,
spóźnionym i już

się tro-

cumuiu-
Mlmo

Tatrach

pogoda
końca września
i nad

sprzyja
nielicznym wczasowiczom. Na

Wybrzeżu ■było trochę chłod­
niej IV—15 st., w Polsce po­
łudniowej zato powyżej 30
st.

I dzisiaj będzie podobno sy­
tuacja. Rano mglisto, w cią­
gu dnia zachmurzenie raczej
nieduże. Przeważać będą
większe okresy rozpogodzenia.
Temperatura w dzień do 24

st.wnocydook.5st.Wia­
try słabe, zachodnie. Słonecz­

na pogodą utrzyma się w

niedzielę, a także w następne
dni. (jo)

. ..„Warszawa plonie, Warszawa, bombardowana

bez przerwy z powietrza i z ziemi, zamienia się w

rumowisko gruzów. Nie mamy światła, nie mamy
wody, nie mamy żywności. Sześćdziesiąt tysięcy
zabitych, sto tysięcy rannych — oto rezultat strasz-

. liwej furii najeźdźcy...” — wołał w świat prezy­
dent Starzyński w dniu 26 września.

Tego samego dnia Warszawa odparła
szturm generalny. Nad oblężoną stolicą
zawisło jednak inne groźne niebezpie­

czeństwo — głód, groźba epidemii.' Kończyła
się amunicja. Brakowało medykamentów. Nie

było wody do gaszenia pożarów. W takiej sy­
tuacji na posiedzeniu sztabu armii „Warsza­
wa” oraz Doradczego Komitetu Obywatelskie­
go gen. Rómmel zakomunikował decyzję pod­
dania miasta. Mimo ogromu nieszczęścia lud­
ność zachowywała nieugiętą postawę. Żołnie­
rze nie chcieli kapitulować. Grupa oficerów za­
mierzała nawet dokonać zamachu stanu, in­
ternować generała Rómmla, zerwać pertrak­
tacje z Niemcami i walczyć dalej. Na uspo­
kojenie wzburzonych umysłów wpłynął do­
piero specjalny rozkaz gen. Rómmla, wzywa­
jący żołnierzy do karności i posłuszeństwa o-,
raz odezwa do ludności:

„Obywatele Warszawy, Drodzy Rodacy!
Dziś na mój rozkaz armia broniąca Warszawy

i Modlina kapituluje z powodu wyczerpania się a-

municji i żywności. Z wojskowego punktu widze­
nia dalsza obrona jest niemożliwa, a wobec kom­
pletnej bezbronności w stosunku do lotnictwa nie­
przyjacielskiego, byłaby po prostu rzezią ludności

i wojska.
Warszawa spełniła swój obowiązek. Wojna trwa

i wierzę głęboko, że zwycięstwo będzie po naszej
stronie.

Codzienne komunikaty stwierdzające, że „Warsza­
wa broni się nadal” były bodźcem i natchnieniem
dla milionów Polaków — do walki. Budziły one su­
mienie świata i mobilizowały go do walki z barba­
rzyńskim najeźdźcą. Pod przewodnictwem swojego
wielkiego prezydenta miasta, Stefana Starzyńskie­
go, ludność stolicy po bohatersku dawała przy­
kład: wytrwania, hartu ducha i bezgranicznej o-

fiarności. Swoją dzielną obroną Warszawa zyskała
wyrazy czci i hołdu wolnych ludzi całego świata.
A duch jej był, jest i zawsze będzie symbolem du­
cha Narodu Polskiego, ponieważ poświęcając sie­
bie, walczyła ona o Honor i Niepodległość Polski”.

28 września — popółtoradniowych pertrak­
tacjach — o godz. 1.3.15 w fabryce Skoda w

Rakowie przedstawiciel dowódcy armii „War­
szawa” gen Kutrzeba podpisał akt kapitulacji.
Kończył się pierwszy akt zbrojnych
zmagań bohaterskiej stolicy z hitlerowskim
wrogiem. Wkrótce wznowili walkę żołnierze
Polski Podziemnej. W jej szeregach nie za­
brakło tych, którzy we wrześniu 1939 roku
bronili barykad Warszawy.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Zabytki
do remontu

..Co roku podlega konserwa­
cji któryś z obiektów najwię­
kszego w kraju zespołu za­
bytkowych budynków, jaki
stanowi stary Kraków.

W roku przyszłym przezna­
czono na tmi cel kwotę 4 min
830 tys. zł. Najważniejsze pra­
ce konserwatorskie rozpuczną
się w Barbakanie oraz w ze­
spole murów obronnych wo­
kół dawnego miasta, łącznie z

Bramą Floriańską, której re­
mont ten od dawna się nale­
ży. Roboty konserwatorskie o.

bejmą także zespół zabytko­
wych budynków przy ul. Ka­
noniczej. (jmc)

Mówi przewodniczący Prezydium DRN Podgórze

Liczymy na aktywność
społeczną podgórzan
Kolejnym rozmówcą „Gazety” na temat aktualnej

działalności dzielnicowych rad narodowych jest prze­
wodniczący Prezydium DRN Podgórze WŁADYSŁAW
RUDOLF

W bieżącej kadencji, w działał-konserwacji I budowy dróg oraz

ności naszej rady nadal domino­
wać będą problemy gospodarki
komunalnej. Mimo niewątpliwych
osiągnięć wiele jeszcze pozostaje
do zrobienia w dziedzinie re­
montów budynków mieszkalnych,

Ę

ulic, dalszego rozwoju sieci han­
dlowej i usług. Dążąc do zaspo­
kojenia tych potrzeb, liczymy na

aktywność podgórzan, na ich czyn
społeczny dzięki któremu można

szybciej urzeczywistnić sporo za­
mierzeń. Trudnym problemem
będzie przekwaterowanie 263 ro-

Często — i niebezpodsta-
wnie — w publikacjach pi-
szemy o obojętności star­
szych, a niekiedy nawet
o milczącej aprobacie
wobec niewłaściwie za-

i chowających się dzieci i
'

młodzieży. Zdaniem nasze­
go Czytelnika K. Nawieś-

I nika nazbyt szarżuje się ta­
kimi stwierdzeniami. Nie-

i rzadko bowiem zwrócenie
I uwagi dziecku, naraża kar-
, cącego na nieprzyjemności

ze strony rodziców. Czytel-
; nik przekonał się o tym na

| przysłowiowej własnej skó­
rze-. Zatrzymałem chłop­
czyka, który uprawiał nie­
bezpieczną jazdę na ruchli­
wej ulicy. Zaprowadziłem
go do rodziny. „Nie miał się
już Pan do kogo przyczepić
tylko do mojego dziecka,
interesuj się Pan czym in­
nym, ode mnie wara". Taka
była reakcja mamusi. Ja
rower wyniosłem na IV p.

: — mamusia zniosła i po-
I wiedziała: Jedz synku, ten

pan niech patrzy swego no­
sa". Podobnie zachował się
ojciec innego chłopca, który
umyślnie złamał posadzone
drzewko. Tenże sam Czy­
telnik był świadkiem „po­
pisów" rozbawionego, swa­
wolnego malca, usado­
wionego w bagażniku ja.
dącej „Syrenki". Nikt ze

znajdujących się w samo­
chodzie osób nie reagował
na jego zachowanie, prze­
ciwnie — bawiło ich zacho­
wanie dzieciaka!

Opisane w liście przykła.
dy zaliczyć należy do kate­
gorii „małpiej miłości".
Wyraża się ona taką właś­
nie tolerancją i pobłażliwo­
ścią dla własnego dziecka,
która z rozsądnie pojętą
troską rodzicielską nie ma

nic wspólnego. W su­
mie jednak tego rodzaju
praktyki „ wychowawcze"
sprowadzić można do
wspólnego mianownika.
Stanowią przecież swoisty
wariant obojętności, z jaką
nazbyt często dorośli odno­
szą się do zachowania ma­
łoletnich. Potwierdzeniem
takiego twierdzenia jest
choćby pismo Komendanta
Dzielnicowego MO Stare
Miasto, w którym pisze on

o trudnościach w zwalcza­
niu „koników” handlują­
cych biletami -^kinowymi.
Większość „koników” re­
krutuje się spośród młodo­
cianych w wieku 13—19
lat". Wiele osób, które na­
były u „koników" bilety —

czytamy w piśmie — nieje­
dnokrotnie utrudnia a cza­
sem uniemożliwia funkcjo­
nariuszom MO zatrzymanie
sprawcy oświadczając, że
bilety nabyły po narmalnej
cenie. Większość przecho­
dzi obojętnie obok tego
społecznie szkodliwego zja­
wiska".

W tym miejscu można by
wystosować apel do doros­
łych powtarzać znane argu­
menty o potrzebie współod.
powiedzialności nas wszyst­
kich za postawę i zachowa­
nie młodych. Ograniczymy
się jednak do jednego jesz­
cze cytatu z listu K. Na-
wieśnika: „Uczyć winni
starsi, doświadczeni, uczyć
nie tylko słowem ale przy­
kładem. Nieszczęście w tym
iż o dobry przykład tak
trudno”. (zg) [

W krakowskim „Telosie”

Kierunek -

Krakowskie Zakłady Teletechni­
czne „Telos” przeszły długą dro­
gę od produkowania w 1956 r.

trzech asortymentów do ponad
109 w br., coraz nowocześniej­
szych, odpowiadających wymogom
współczesnej techniki (ponad 50

proc, produkcji w najwyższej ka­
tegorii) a chcą Ich produkować
(w tej klasie) — 90 proc. Wpro­
wadzając w życie uchwały TI Ple­
num KC PZPR właśnie nad za­
gadnieniami unowocześnienia i

usprawnienia produkcji obrado­
wał ostatnio aktyw 1 cala załoga.

Następuje modernizcaja 1 roz­
budowa Zakładów. Załoga pracu­
jąca obecnie w trudnych warun­
kach. w ciasnych pomieszcze­
niach, „przedpotopowych” bara­
kach otrzyma piękne budujące się
juz obiekty, przeszklone hale, bo­
gate zaplecze socjalne. Wytycz­
ne Zjednoczenia przewidywały,

nowoczesność
li produkcja docelowa „Telosu”
wyniesie 200 min zł. Po dysku­
sji załogi opracowano plan per­
spektywiczny rozwoju Zakładów

podnosząc wartość produkcji o

dalsze 50 min zł. Dwu 1 półkrotnie
w stosunku do br. Już w przy­
szłym roku produkcja wzrośnie o

10 min zł. Osiągnie się znaczny
wzrost produkcji poprzez utwo­
rzenie szerokiego frontu dla po­
stępu technicznego przez wypro­
filowanie zakładu, przez maksy­
malne wykorzystanie zdolności

produkcyjnych.
Wśród załogi znajduje się wie­

lu doświadczonych, wyróżniają­
cych się pracowników: Tadeusz
Redel — tokarz pracujący od po­
czątku powstania Zakładów, Zofia

Biesiekierska — brygadzistka mon­
tażu, Marian Jochymek, Tadeusz

Kaczmarczyk, brygadzista - elek­
tryk — Stefan Duszmański. (i)

Twórczość wielkiego Kantora z

Lipska ciągle Jest fascynująca,
nigdy jej nte jest za dużo, a jut
doprawdy do szczęśliwego pomy­
słu należy przygotowanie dla Kra­
kowa przez goszczący u nas zes­
pól Studenckiej Orkiestry i Chó­
ru z Utrechtu Pasji według Jana,
rzadziej wykonywanej, powstałej
niejako u progu wielkiego lotu

twórczego Jana Sebastiana Bacha.
Sam zespół holenderski ma za

sobą wiele znakomitych sukcesów
i poświęca się właśnie wykonaw­
stwu dziel Bachowskich. Przez li
lat kierował tym zespołem założy­
ciel Hans Brandts Buys. Od 1959
roku kieruje Chórem i . Orkiestrą
Jaap Hillen, dyrektor szkoły mu-

Muzyka

holenderski
zycznej, świetny dyrygent chó­
rów, obdarzony przez Uniwersy­
tet w Utrechcie tytułem „canta-
re”.

Wczorajszy. wystąp zespołu ho­
lenderskiego przyniósł nam dużo

wspaniałej muzyki. Dzieło Bacha,
złożone z 68 numerów, ukazuje
nie tylko przecież różnorodność

. recytatywów, arii, chórów, ale

przez treści muzyczne uświada­
mia nam genialność twórcy.

Holendrzy dysponują szeregiem
dobrych solistów, spośród któ­
rych na pewno Hans Zomer (bary­
ton), Mariannę Dieleman (alt) o-

tcl2 Ruud Van Der Meer (bas) za­
sługują na podkreślenie ich głębo­
kiej muzykalności. Jaap Hillen,
prowadzący wczoraj chór i orkie­
strę (nb. muzykującą z dużym
temperamentem na instrumentach,
odpowiadających stylowi wykona­
wczemu wieku XVIII) może z sy-
pysfakcją uznać nasze gorące o-

klaski za pełne uznanie dość wy­
magającej publiczności krakow­
skiej. Partie chóralne były wy­
konywane jak gdyby nieco paste­
lowo. Najbardziej jednak do gus­
tu przypadły

'

nam „Ó grosse
Lieb”, „Durch dein .Gefaengms”
oraz ,,Ruht wohl”. (R)

Premiera
w Teatrze Muzycznym

29 bm. o godz. 19.1S na scenie

opeiowej MTM odbędzie się pre-
tplera opery G. Pucciniego „Ma-
clima Butterfly” w nowej
inscenizacji. — Reży­
serem spektaklu jest Kazimierz

Kord, oprawę scenograficzną za­
projektowała Krystyna Zachwato­
wicz. W przedstawieniu premiero­
wym wystąpią: Jadwiga Romań­
ska, Halina Szymańska, Stefania

Zachariasz, Jan Firek, Jan La­
chowski, Kazimierz Myrlak, Ta­
deusz Podsiadłó, Adam Szybow-
ski i Antoni Wolak. — Dyrygo­
wać będzie Kazimierz Kord.

Zarząd Oddziału Krakowskiego
Polskiego Towarzystwa Miłośni­
ków Astronomii organizuje 29
września 1969 r. o godzinie 18.00
w lokalu Klubu PTMA Kosmos

„Wieczór aktualności astronomii,
astronautyki i techniki”. Prowa­
dzi Janusz Dziadosz.

Harcerska
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych stadion KS „Wan­
da” w Nowej Hucie wypełnił
się gwfirem kilkutysięcznej
rzeszy zuchów i harcerzy Ko­
mendy Hufca im. Związku
Młodzieży Polskiej z dzielni­
cy Nowa Huta.

Uroczystą inaugurację roku
harcerskiego 1969/70 obwieści­
ły fanfary, po czym nastąpiło
złożenie raportu komendanto­
wi hufca oraz odczytanie roz­
kazu. Do zebranych przemó­
wili: sekretarz KD PZPR No­
wa Huta tow. Janusz Szczu­
rek oraz kierownik Wydziału
Oświaty Prezydium DRN No­
wa Huta tow. Tadeusz Braś.
Wśród zaproszonych gości o-

becni byli również — wice­
przewodniczący Dzielnicowej
Rady Przyjaciół Harcerstwa —

płk. Paweł Czepita, komen-

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

e ZBoWiD (Wielopole 15): godz.
13 — spotkanie koleżeńskie.

• MDK (Krowoderska S)? godz.
17 — W świecie baśni — pow.
i filmy dla kl. I — IV.

NIEDZIELA

• Ostatni w tym sezonie sta­
tek pasażerski odpływać będzie
z przystani obok Wawelu do Bie­
lan o godz. 9, 11, 13, 16.15.

• Wystawa „25 lat PRL — ar­
chitektura, urbanistyka,- budow­
nictwo — Kraków” w pawilonie
BWA — pl. Szczepański 3, czyn­
na 1est tylko do 29 bm

PONIEDZIAŁEK

• Pawilon BWA (pl. Szczepań­
ski 3): godz. 18 — zebranie dysk,
nt. „Ocena i perspektywy* rozwo-

ju architektury miasta Krakowa
I woj. krakowskiego”.

• Czytelnia Francuska (Jana 15):
organizuje kursy jęz. francuskie­
go dla zaawansowanych. Wpisy
w sekretariacie Czytelni w godz.
II—14115—18.

• MDK (Krowoderska 8}: godz.
15 — Szukamy talentów estrado­
wych — konkurs na piosenkę, :e-

cytację, taniec oraz grę na do-

woinym instrumencie dla uczniów
szkół średnich.

© PTE (Jana 15): godz. 13 —

konsultacja nt. „Zagadnienia eko­
nomiczne jakości w problematyce
Dianu 5-letniego”.

inauguracja
dant Hufca Nowa Huta hm.
PL Juliusz Langner oraz pre­
zes oddziału ZNP Nowej Hu­
ty — Jan Bąk.

Przegląd drużyn harcerskich
oraz defilada zakończyły mi­
łą uroczystość, (pbor)

Na „Kozłówku"
brakuje wody

Zaalarmowali nas mieszkań­
cy „Kozłówką”. Od 3 dni nie
mają możliwości korzystania z

wody. „Suche” są krany w

mieszkaniach już od popołu­
dnia i nocą. Nie ma w czym
się umyć rano. Spółdzielnia
odnosi się do alarmów obo­
jętnie! Nikt nie uważa za sto­
sowne wpłynąć na zmianę kło­
potliwej sytuacji, podobnie
jak nie uprzedza się miesz­
kańców osiedla o godzinach
wyłączenia wody!

Powstrzymujemy się od ko­
mentarzy!

Wypadki, kraksy
* Służba Ruchu MO interwe­

niowała wczoraj w 4 wypadkach
drogowych • Ambulatorium Chi­
rurgii Urazowej Pogotowia Ra­
tunkowego m. Krakowa udzieliło

pomocy 113 pacjentom • W dniu

wczorajszym nie zanotowano żad­
nego poważniejszego wypadku.

(pborl

Przerwy w dostawie prqdu
Zakład Energetyczny Kraków

— Miasto przeprasza za przerwy
w dostawie energii elektrycznej: [

— w dniu 28 września, od godz. !
11 do 17t na osiedlach wiejskich •

Lubocza i Grębałów.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny 2, Nową Huta,
tel. 412-10.

Ponadto:

— w dniach od 29 września do
4 października, od godz. 6 do 18,
przy ul. Cechowej, Gwarnej,
Kanarkowej, Pochyłej, Kurdwa-

nowskiej, w miejscowości Kurd-
wanów;

Apel cło klientów PBM

Miejskie Przedsiębiorstwo O-

czyszczania ma pretensje do

Przedsiębiorstwa Barów Mlecz­
nych, o to że jego klienci, spoży­
wający smaczną notabene kuku­
rydzę — zaśmiecają odpadkami u-

lice Krakowa.

Zwracamy się wobec tego do
mieszkańców naszego miasta by
nie „przyozdabiali” Krakowa pa
plerkami z lodów „Bambino” i
resztkami kukurydzy. (pbor)

— w dniu 29 września od godz.
7 do 18, przy ul. Limanowskiego
13—19, Krakusa 3—9, 6—8;

— w dniach od 30 września do
3 października, od godz. 7 do 16,
przy ul. Konopnickiej 82, 86, 90,
Kaletników 16.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny Nr 3 „Pod­
górze”, tel. 536-80, wewn. 555.

Ponadto:

— w dniach 29 i 30 września,
od godz. 6.30 do 16, przy ul.

Dębskiej, Niepołomickiej, Sier­
powej, Kosynierów, Zajęczej,
Błonie, Beszcz.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. '586-80,
wewn. 454.

dżin, które do końca przyszłego
roku powinny opuścić dotychcza­
sowe mieszkania. • Część została

już przekwaterowana, pozostałym
będziemy mogli pomóc jeśli sami

uzyskąmy pomoc ze strony Pre­
zydium Rady Narodowej m. Kra­
kowa. Nasza rada nie prowadzi
bowiem budownictwa mieszkanio­
wego.

Tematem najbliższej sesji DRN

będzie działalność służby zdro­
wia 1 zagadnienia opieki społe­
cznej. Miarą zapotrzebowania
mieszkańców dzielnicy na pomoc
i opiekę społeczną jest średnio

ponad 5 tys. spraw wpływających
rocznie do tutejszego Prezydium
i nakłady finansowe na tę po­
moc, które w br. wyrażają się
kwotą 2.750 tys. zł, co oznacza

pięciokrotny wzrost w okresie
ostatnich lat. Do naszych osiąg­
nięć w tej dziedzinie liczą się —

utwórzenle pierwszego w Krako­
wie Ośrodka Opiekuna Społecz­
nego przy V Dzielnicowej Przy­
chodni Obwodowej, który prze­
jął zadanie rozeznawania potrzeb
w terenie przy ścisłej współpracy
z komitetami blokowymi oraz u-

tworzenie Klubu Seniora, trud­
niącego się organizowaniem życia
towarzyskiego i kulturalnego dla
ludzi w starszym wieku.

W znacznym stopniu potrzeby
w zakresie opieki społecznej są
wynikiem chorób psychicznych,
gruźlicy, a w szczególności al­
koholizmu. Dlatego też 29 bm. po­
nownie przystępujemy do maso­
wych obowiązkowych badań ra­
diologicznych, które obejmą po­
nad 70 tys. mieszkańców Podgó­
rza.

Na sesji w listopadzie br. deba­
tować będziemy na temat dzia­
łalności i perspektyw rozwoju
placówek kulturalno-oświatowych
w dzielnicy oraz nad zabezpie­
czeniem realizacji programu wy­
borczego 1 156 postulatów, zgło­
szonych przez wyborców. Więk­
szość tych postulatów dotyczy za­
gadnień gospodarczych, (zg)

II Wieczór

Podwawelski
29 bm. o godz. 19.30 w Klubie

„Pod Gruszką” odbędzie się II
Wieczór Podwawelski, poświęco­
ny, twórczości St. Wyspiańskiego.
Na program wieczoru złożą się:
Mikrowystawa dzieł Wyspiań­
skiego, film, spotkanie z autorem

scenariusza filmowego o Wyspiań­
skim — Tadeuszem Kwiatkow­
skim. Ponadto odbędzie się pre­
miera monodramu Stanisława Wy­
spiańskiego „Protesilas i Laoda-
mia” w wykonaniu Marii Ko-

ściałkowsklej w adptacjl 1 reży­
serii Aleksandry Mianowskiej.
Przewodnikiem po wieczorze bę­
dzie Władysław Cybulski.

Obowiązują stroje wieczorowe.

Bilety I zaproszenia wydaje se­
kretariat Klubu.

W sali klubu plastyków otwarta

została wystawa malarstwa Marii
Genvieve Havel z Paryża. Na zdję­
ciu: malarka podczas rozmowy z

kierownikiem galerii St. Cień-
skim.

Fot. W. 'itag

POZIOMO: 7. w nutach znak podwyższenia dźwięku o

półton, 8. waluta Wenezueli, 9. cenny nawóz organiczny,
10. despotyczny surowy władca, 11. latający kelner 13.
sole kwasu azotowego, 14 rzeka we Francji, lewy dopływ
Sekwany, 17. mała miejscowość, 21. rzemieślnik z bardzo
ważnej branży 22. wytwarza w organizmie przeciwciała,
23. nie. żonaty, 24. miasto i port we Włoszech, 25. jeden
z wielu na fortepianie, 26. wiece, zebrania.

PIONOWO: 1. miejscowość sanatoryjna w woj. olsztyń­
skim, 2. poważne przedsięwzięcie turystyczne 3. np. dłu­
gość i szerokość, 4. nie ma ich bez pracy, 5. dawna ros.

jednostka długości, 6. korzenie ściętych drzew, 12. pospo­
lita ryba morska. 13. dodatnia elektroda, 15. polityk franc.,
twórca ugrupowania „ultrasów", 16 zawsze miły poda­
runek (wspak), 17. mąż Eurydyki, 18. w czasie wojny re­
kwizycja środków transportowych państwa neutralnego
do wykorzystania przez państwo wojujące. 19. surowiec w

hutnictwie żelaza, 20 lekceważące traktowanie (w mowie
potocznej).

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 30. IX

BR. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 224”. Wśród czytelników, którzy nade-

ślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w posta­
ci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 212
POZIOMO: .7. zachowanie, 8. mustang, 9. Armenia, 11 amor, 13

/ klipsy, 15. truizm. 17. plakat, 19. intendentura, 22. aktywa, 25

Tresna, 2.7. malaga, 28. Nisz, 29.. metryka, .30. odludek, 31. Merku­
riusz.

PIONOWO: 1. komunizm, 2. talary. 3. Chagall, 4. malaria, 5
bizmut, 6. sowiriiec, 10. okultysta, 12. amalgamat, 14. skansen

16. rubryka, 17. Pieta, 18. Tutka 20. Ireneusz. 21 . kwaterka, 23

kanarki, 24. wazonik, 26. anyżek, 27. melasa.

NAGRODY WYLOSOWALI
.{ Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 212, z dnia 6/7. IX

| 1969 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Matusik, Nowy Sącz
j Matejki 50b/23, M. Ważny, Tarnów, Reymonta 40/3, K. Domiczek
■< Trzebinia-Rafineria, E, Stanek, Nowy Sącz, Żółkiewskiego 19
f J. Bartke, Kraków, Boh. Stalingradu 68/8, Z. Król, Kraków 25
j Sikorki 4. J. Kasperowicz, Rabka, Kilińskiego 9, M. Kleszcz.

\ Skawina, Słoneczna 12/2, J. Kwiecień, Kraków, Szlak 63/26.

.( O. Włodek, Kraków, Mogilska 52/34.

f NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

KRZYŻÓWKA

18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Sie­
demnasty równoleżnik (fr., 14

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11.15, Ko­
chany łobuz (fr., 16 lat) —

15.45. 18, 20.15. SFINKS: Bajki
— ló, 11, 12, Ostatni Mohika­
nin (NRF, 11

PŁASZOw

Bajki — 12,
lat) — 16, 19.

SKAWINA

lyanna.
Pozostałe kina —jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

i

lat) — 16, 18, 20.
— Energetyk:
Hatarl (USA, 11

— -Hutnik: Pol-

CO,GDZIE,
KIEDY?

nlk. 23.10 Muz. tan. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Pr. nocny z Zielonej
Góry.

SOBOTA

NIEDZIELA

WRZESNIA

Damiana
Wacława

SOBOTA

i,

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 4): Kartka z pamiętnika —

19.15. STARY (Jagiellońska 1):
Poskromienie złośnicy — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): Trzy siostry
(zamkn.) — 18. ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Antygona
— 19.15. Eksperyment — 20.
LUDOWY (Majakowskiego):
Droga wiodła przez Narvik —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48):
Miłość szejka — 19.15. KOLE­
JARZA (Bocheńska 7): Przed
ślubem — 19. JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Trędo­
waty — 22.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Zem­

sta — 19.15. STARY: Kurdesz

(zamkn.) — 12. Poskromienie

złośnicy — 19.15. KAMERAL­
NY: Trzy siostry — 19.15.
ROZMAITOŚCI: Zaklęty ja­
wor — 11, Antygona — 19.15.
LUDOWY: Śluby panieńskie
— 19.15. OPERA (pl. Ducha 1):
Halka — 14 . GROTESKA: Przy­
goda na plaży — 16. KOLEJA­
RZA: Przed ślubem — 19. JA­
MA MICHALIKA: Trędowaty
— 22.

cz.

SOBOTA
APOLLO: Strzały o zmie­

rzchu (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, Czerwone i złote

(poi., 14 lat) — 20.30. CHEMIK:

WojnaipokójIiII
(radź., 14 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Zemsta hajdu­
ków (rum., 16 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Bunt na Bounty (USA,
14 lat) — 15.30, 19.15. KULTU­
RA: Matka Joanna od aniołów

(poi., 16 lat) — 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Twarz zbiega (USA
14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30. ME­
LODIA: Człowiek z M-3 (poi.,
14 lat) — 16, 18, 20.15. MIKRO:

Własną drogą (węg., 16 lat) —

16, 18. ‘

.

- -

(wł., 18 lat) — 22. MŁ. GWAR­
DIA: Agent o dwóch twarzach

(ang., 14 lat) — 10, 12.30, 15,
17.30, 20. SZTUKA: Muriel (fr.,
16 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Dzieci kapitana
Granta (ang., 11 lat) — 17. 19.
UCIECHA: Milion lat przed
naszą erą (ang., 14 lat) — 15.30

18, 20.15. UGOREK: Winnetou
II seria (Jug., 14 lat) — 17, 19.
WARSZAWA: Sidła (ang., 16

lat) — 15.45, 18, 20.30 . WIEDZA:
PKF. I znów w Warszawie.

Syria stara 1 nowa. Laos stre­
fa wyzwolona. — 18. WISŁA:

Przystanek autobusowy (USA,
14 lat) — 11 . 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: kobieta wąż (ang.
16 lat) — 16, 18, 20. WRZOS:
Beczka prochu (jap., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Tylko
•jedno życie (radź., 11 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Życie
złodzieja
19.15.

KINA

ŚWIT:
łapkę (fr., 14 lat) - 15.45. 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Ostat­
nie dni (poi., 11 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: Kochany
łobuz (fr., 16 lat) — 15.45, 18.
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Trzy godziny miłości (jug., 16

lat) - 13. 17, 19.
statni Mohikanin
- 16, 18. DKF —

serem — 20.
PŁASZOW —

Hatari (USA, 11 lat) - 16, 19.
PROKOCIM - ZZK: Koty

(fr.. 18 lat) - 18.
WIELICZKA - Górnik: Pan

Wołodyjowski.
SKAWINA — Junak: Droga

Brigitte.
ZIELONKI — Krakowianka:

Samotny jeździec.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

20, Giuletta i duchy

(fr., 16 lat) 17,

W NOWEJ HUCIE

Święty zastawia pu-

SFINKS: O-

(NRF 11 ’at)
Buster bok-

Energetyk:

NIEDZIELA
CHEMIK: Wojna 1 pokój I

1 II cz (radź., 14 lat) - 14.45,
17. 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki - 12 .30. Pustelnia Par-
meńska (fr., 14 lat) — 15.45, 19.
KIJÓW: Bunt

(USA, 14 lat) -

KULTURA- Naprawdę
raj (poi., 16lat)—18
MELODIA: Bajki - 11.
Człowiek z M-3 (poi.,
- 16. 18, 20.15.

10.15.

na Bounty
11, 15.30, 19.15.

wezo-

20.15.
12. 13.

14 lat)
MASKOTKA:

Bajki - 10.15. 11.15, Twarz

zbiega (USA 14 lat) — 12.15. 15.30
17.30. 19.30 . MIKRO: Bajki -

11 Własna drogą (węg.. 16

lat) - 16, 18. 20. TĘCZA: Dzie­
ci kapitana Granta (ang.. 11

lat) — 17, 19. UCIECHA: Mi­
lion lat przed naszą erą (ang.,
14 lat) -

UGOB.EK- 1

Winnetou

lat) — 15,
. WA: Sidła

15.45, 18 20.

12, 15.30 . 18, 20.15.

Bajki - U. 12, 13.

II seria (jug., 14

17, 19. WARSZA-

(ang.. 16 lat) — 11,
>.30. WIEDZA: nie­

czynne'.' WISŁA: Dzieci kapi­
tana Granta (ang., 11 lat) —

11, 13, Przystanek autobusowy
(USA. 14 lat) - 15.30. 20.15,
Długie łodzie Wikingów (ang.
14 lat) - 18. WOLNOŚĆ: Ko­
bieta wąż (ang., 16 lat) — 16,
18, 20. WRZOS: Bajki — 11

12, Beczka prochu (jap., 16

lat) - 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Tylko jedno życie (radź., 11

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Życie zło­
dzieja (fr., 16 lat) — 17 . 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Święty zastawia pu­
łapkę (fr., 14 lat) — 11, 15.45,

SOBOTA

SUKIEN-
150-lecie ASP (10—15).
SZOŁAYSKICH (pl.
2): Pol. mai. 1 rzeźba
r. (10—15). DOM MA-

PROGRAM II

10.20 Teatr PR'„Droga do do­
mu prowadzi przez Księżyc”
— słuch. 11 .10 Na swojską nu­
tę. 11.22 Koncert Chopinow­
ski — w wyk. Ireny Sljałowej
— fort. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Muz. 12 .40 Przerwa. 13.00 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 Jedeń dzień

wakacji — opc.W . M . Kaut.
14.00 Wiad. 14.05 Piosenki żoł­
nierskie. 14.30 „O dawnych
podróżach” — gawęda. 14 .4 .5

Błękitna sztafeta, 15.00 Sława

Mahatmy —, tel. W. Zechen-
tera. 15.25 Na krakowskiej an­
tenie. 15.40 Dziennik krakow­
ski. 15.50 O czym pisze prasa
lit. 16.10 Dziennik. 16.10 Tr. z

Rzeszowa.

przyjaźni
czenla

19.17 Zespół
19.30

WAWEL: (9—17).
NICE:
DOM

Szczep,
do 1764
TEJK1 (Floriańska 41): Dary 1

zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych
czasach (10—15). PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): 25 lat

PRL — architektura, urbani­
styka, budownictwo (11—18).
ARKADY: Wyst. prac Żb.
Makowskiego. PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczep. 4): Osiągnięcia
ziemi krak. w 25-leciu PRL

(11-18).
(Poselska
GICZNE
roślin 1
oraz wystawa minerałów (9-!
17). HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje 1 kultura Krakowa:

(Franciszkańska 4): Z dziejów
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14), RYNEK GŁ. 35:
Plakat krakowski (11-18).
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolni-

ca): Ule zdobione
PRYZMAT (Łobzowska
Wyst. prac L. Grundir-e (11
22). ZPAP (Łobzowska

’

tarstwo M. G . Havel (Fran­
cja). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
św. WOJCIECHA: Dzieje Ryn­
ku Krak. (10—18). MUZ. LOT­
NICTWA (Czyżyny): (10—14).
TPSP (al. Róź 3): Wyst. mai.

Janiny Sussle-Muszkietowej
(11—18). BIBLIOTEKA PUBL.

(Franciszkańska 1): Kraków
literacki w Polsce Ludowej
(10—15).

ARCHEOLOGICZNE

3): (10—14). GEOT..O-

(Senacka 3): Świat
zwierząt ub. epok.

ni—15>.

»):

Ma-

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16). NO­
WY GMACH: (10—16). ARCHE­
OLOGICZNE: (10—13). RYNEK
GŁ. 35: Plakat krakowski

(11—15). PRYZMAT: niecz.
PODZIEMIA KOŚCIOŁA św.
WOJCIECHA: (10—15). BI­
BLIOTEKA PUBL.: niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Prąd­
nicka 35. CHIRURG. DZIEC.:

Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N.

INTERNISTYCZNY: N.
LARYNGOLOGICZNY:

pernika 23a.
NY: N. Huta.
NY: N. Huta.
G1CZNY: Botaniczna 3.
DIATRYCZNY: N. Huta. CHI­
RURGIA DZIEC.: N. Huta.

Huta.
Huta.

Ko-
OKULISTYCZ-

UROLOGICZ-
NEUROLO-

PE-

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01,
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01,
625-50,
422-22

395-02
205-77
657-57
417-70

16.55 Tr.
z okazji

manewrów

pieśni
ca. 19.30 „Matysiakowie”. J

20.00 Gra Wacław Niemczyk — j
skrzypce. 20.33 W paru sło­
wach — St. J. Lec. 20.38 Au- I

dycja o musicalu. 21 .08 Kwad- 4
rans dla poważnych — „Kra- .

'

wat” — opow. A. France’a. „

21.23 Koncert fr. zesp. 1 plo- |

senkarzy. 22.00 Z kraju 1 ze I
świata. 22.27 Wiad. sport. 22.30 I

Mistrz klarnetu — Acker Bilk.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23 15
Koncert muz. popularnej. 23.50
Wiad. 0 .05—3.00 Pr. nocny z

Zielonej Góry.

NaUKF68,75MHz—z
LOK.

16.10 Mistrzowie baroku.
Piosenki z mlniscenki.

Rytmy, taniec, piosenka.

z wiecu
zakoń-

1969.
i tań-

KR.

16.25
15.45

12.05

NIEDZIELA
PROGRAM I

II. 40 Anegdoty i fakty.
Dziennik. 12.15 Wesoły auto­
bus. 13.15 Nowości programu
III. 14 .00 Magazyn przebojów.
14.30 „W Jezioranach”.
Koncert życzeń. 16.00
16.05 Tygod. przegląd
rżeń międzynarod. 16.20 Teatr
PR „Kiedy patrzę w twoje o-

czy” — słuch, wg. A. Awer-
czenki. 17 .10 Piosenki z impor­
tu. 17 .30 Mel. lud. w wyk.
chóru 1 kapeli. 17.50 Tr. z mi­
strz. świata w podnoszeniu
ciężarów. 18.00 Wyniki Toto-
Lotka oraz reg. gier liczb.
18.05 Lista
Kabarecik

Przy muzyce
Dziennik. 20.20 Wiad.
20.30 „Matysiakowie”.
Gra ork. tan. PR .21.30

Koncert

Dziennik,
tan. 24 .00

z Rzeszo-

yariete. 22.30

grań ork. PR .

23.10 Estrada
Wlad. 0.05—3 .00
wa.

15.00
Wlad.

wyda-

19.0*0przebojów.
reklamowy. 19.15

■ o sporcie. 20.00

sport.
21.00

Radio-
z na-

23.00
ork.
Pr.

IIPROGRAM

Tr. z przemarszu jedno-
wojskowych z okazji za-

11.55
stek
kończenia manewrów Odra —

Nysa 69. 16.00 Wyniki Lajko­
nika. 16.01 Mel. rozrywk. 16.12
Felieton Wł. Loranca. 1630
Koncert Chopinowski. 17 .00
Wiad. 17 .05 Warszawski Tygod­
nik. 17 .30 Rewia piosenek. 18.00
Teatr PR „Polacy na frontach

(I wojny światowej” — „Roz­
liczenie” — słuch. K. Korda-
sa. 19.00 Wiad., fel. 19.15 Po­
wtórzenie wyników Lajkonika.
19.18, Mel, . egzot. 19.40 Krak,
aktualn. sport. (KR). 19.50
Mel. rozrywk. (KR). 20.00 xrn

Międz. Festiwal Muz. Wspólcz.
„Warszawska Jesień 1969”.
Ok. 20.40 „O człowieku, który
zbierał szpilki” — opow. (w
przerwie). 22.00 Wiad. 22.05 O-

góln. wiad. sport, i wyniki To­
to-Lotka. 22.25 Tr. z Rzeszo­
wa. 22 .35 Ork. i zesp. tan. 23.35
Jazz. 23.50 Wlad. 24 .00 Hymn.

KR.NaUKF68,75MHz—z
LOK.

15.00—15.30 Spr. z meczu

karskiego o mistrz. I ligi
sła — Pogoń (Szczecin).

Na UKF 68,75 MHz - z Opo­
la dla Krakowa.

16.00—18.40 Tr. II połowy me­
czu piłkarskiego o mistrz. 1

ligi Odra Opole — Cracov!a.
16.40—17.00 Muz. rozrywk.

pił.
Wi-

Polskie Radio zastrzega sobie

prawo zmian programie

SOBOTA i NIEDZIELA
Dzierżyńskiego 36b (tlen),

Szczepańska 1, pl. Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 19, Pro-
kocim - Kolejowa, os. Wie-)
ezysta, N. Huta

dy 23 (tlen), os.

pawilon 1.

— os. Wan-
Na Stoku —

SOBOTA
PROGRAM I

5

Wiad. 8 .10 Tu Redakcja8.00

Spoi. 8.15 Piosenka dnia. 8.19
Muz. 8 .44 Koncert życzeń. 9.00

Dla klas IV (przyroda) „Cier-
nik” — opow. 9 .20 Muz. ope­
retkowa. 10.00 Wiad. 10.05
Dzień coraz krótszy — trag.
pow. R. Zielińskiego. t0.25

Fragm. z oper. 10.50 Wakacyj­
ny kurs Jęz. franc. 11.00 Dla
kl. VII (chemia) „Kuj, żelazo

kuj” — słuch. 11.25 Koncert
Mandol. 11 .49 Gawędy rodzin­
ne 1. Kowala. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 Koncert z polo­
nezem. 12 .45 „Rolniczy kwad­
rans”. 13.00 Dla kl. III l IV

(jęz. poi.) „Janek nie zabłą­
dził” — słuch. 13.25 Muz. lud.
narodów radź. 13.40 Więcej,
lepiej, taniej. 14.00 Czy znasz

tę książkę — zagadka literac­
ka. 14 .30 I. Albenlz: Iberia —

suita na fort. 15.00 Wiad. 15.05
Godzina dla dziewcząt 1 chło­
pców. 16.00 Dziennik. 16.10 Po­
południe z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 Spr, z mistrz,
świata w podnoszeniu cięża­
rów. 18.10 Lista przebojów
Studia Rytm. 18.50 Muzyka 1

aktualności. 19.15 Dziś pytanie
— dziś odpowiedzi. 19.30 Tr. z

mistrzostw świata w podnosze­
niu ciężarów. 19.35 „Wędrówki
muzyczne po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.25 Zesp. Studio
11. 20.47 Kronika sport. 21.00

Zgaduj, zgadula — nr 139.
22.30 Koncert tan. 23.00 Dzień-

SOBOTA
szkół: Geografia dla

— Afryka. 10.25
— film radziecki.
Przerwa. 14 .35 Pro-

9.55 Dla
klas VIII
Hamlet
12.50—15.00

gram dnia. 14 .40 TV kurs rol­
niczy. 15.15 W pracowniach
krakowskich pisarzy (KR).
15.35 Dziennik. 15.50 Dla mi.
widzów: Konkurs pięciu mi­
lionów. 16.55 Uroczystości z

okazji zakończenia manewrów
1969 — wlec przyjaźni. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10

„No To Co na przedmieściu —

ballady podmiejskie”. 21.00

Dziennik. 21 .15 Spr. film z

mistrzostw świata w podnosze­
niu ciężarów. 21 .35 Kino Inte­
resujących filmów „Hamlet”
— film radź. 24.00 Program na

jutro.

NIEDZIELA
8.55 Program dnia. 9 .00 Kurs

rolniczy. 9.35 Przypominamy,
radzimy. 9 .45 Edyta — poi. film
TV z cyklu: Stawka większa
niż życie. 10.45 Spr. filmowe
z mistrz, świata w gimn. art.

11.55 Mel. na dzień dobry. 11 .35
Dziennik. 11.55 Uroczystości z

okazji zakończenia manewrów
Odra — Nysa 69. Przemarsz

jednostek zmotoryzowanych.
13.30 Przemiany,
kłem i węgj.em
Teatrzyk dla przedszkolaków.
15.00 W starym kinie. 15.55 Se­
zam muzyczny. 16.50 Ludzie 1

zdarzenia.
18.10
19.20

20.00

Gdy
Jug.
23.00

14.00 Plór-

(KR). 14 .20

17.20 Wielka gra.
PKF. 18.20 Program film.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Warszawska Jesień. 20.55

miłość przemija film

22.10 Magazyn sportowy.
Program na jutro.

„Gazeta Krakowska" organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefoni Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, uk Wielopole t.

1 A-«


